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NASZE ABC 


Żydzi, bojkot 
i pożyczka 


W tych dniach upłynęło alfa- 
rat pół roku od wybuchu wojny 
żydowsko - niemieckiej. W marcu 
b. r, na pierwszą wieść o prze- 
śladowaniach żydów przez Hitle- 
ra, żydzi wszystkich krajów po- 
stanowili ogłosić bojkot towarów 
niemieckich. 

Świat cały dziwił się lekko- 
myślnemu ryzykanctwu Hitlera. 
Jakto? Szef jednego z najbardziej 
uprzemysłowionych krajów decy- 
duje się na rzucenie rękawicy 
tym, którzy w rękach swych trzy- 
mają główne nici handlu między- 
narodowego? Przecież wystarczy, 
aby firmy żydowskie całego świa- 
ta zbojkotowały towary niemiec- 
kie, a eksport niemiecki skurczy 
się tak katastrofalnie, że Hitler 
będzie musiał pójść do Canossy... 

„A jednak okazało się, że Hitler 
nie był wyzykantem. Dzisiaj, w ob 
liczu półrocznego bilansu można 
stwierdzić, że bojkotu nie było i 
niema, że bojkot wogóle się nie 
zaczął, Do przekonania tego do- 
chodzi nie kto inny, jak czołowy 
publicysta antyhitlerowskiej emi- 
gracji” żydowskiej, Leopold 
Schwarzschild. 


W wydawanym przez siebie w | 


Paryżu tygodniku, Schwarzschild 
dowodzi, na podstawie cyfr, że o- 
głoszenie bojkotu, „nie dało żad- 
nego rezultatu". 

Co więcej! W dwu krajach eu- 
ropejskich. które stoją na czele 
listy odbiorców niemieckich towa 
rów i w których wpływy żydow- 
skie, oraz agitacja bojkotowa by- 
ły najsilniejsze, import towarów 
niemieckich, po ogłoszeniu bojko- 
tu nietylko nie zmniejszył się, ale 
nawet wzrósł dość poważnie! 

Statystyki handlu zagraniczne- 
go Holandji i Anglji wykazują, 
że w drugim kwartale b. r. im- 
port towarów niemieckich (spro- 
wadzanych w znacznej części 
przez hurtownie żydowskie), 
wzrósł zarówno w cyfrach abso- 
lutnych, jak i procentowo. 

‘Bardzo podobue zjawisko może 
my obserwować w Polsce. Eks- 
port Polski do Niemiec w Ii-gim 
kwartale b. r. spadł w stosunku 
do I-szęgo kwartalu blisko o 8 mi 
ljony, gdy import Niemiec da Pol 
ski tylko o 1 miljon zł. Po ogłosze- 
niu bojkotu, hurtownie żydowskie 
w Polsce nietylko nie zmniejszy!y 
zakupów w Niemczech, ale w wie 
lu wypadkach jeszcze je zwięk- 
szyły... 

Szumnie zapowiadany  „boj- 
kot'* okazał się pustym dźwię- 
kiem. Fakty dowiodły raz jesz- 
cze, że dla większości żydów, 
krótka droga, wiodąca od zbola- 
łego serca do napchanego bankno 
tami portfelu, jest dłuższa ani- 
żeli najtrudniejsze biegi mara- 
tońskie... 

W związku z tem  ciekawemi 
doświadczeniem powstaje aktual- 
ne pytanie: — Jak zachowają 
się żydzi w Polsce wobec rozpi- 
samej obecnie pożyczki wewnętrz- 
nej? 

Z kół sanacyjnych słyszeliśmy 
niejednokrotnie zapewnienia, że 


żydzi czekają tylko na okazję 
okazania wdzięczności rządowi 


polskiemu za jego stanowisko w 
ciągu ubiegłego półrocza. 

Okazja taka nadażyła się obec- 
nie. Cptymiści z obozu prorządo- 
wego liczą na  wysokoprocento- 
wy udział żydów w pożyczce. 

"Zobaczymy. Analiza  żydow- 
skich list subsurypcyjnych może 
okazać cię bardzo ciekawym ma- 
S. 5. 
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CENA 20 GROSZY 


Rok VII — € 


boi się mówić o Niemczech 


GERN, 19, 93 (PAM.). —Wczo- 
raj odbyły się dwa posiedzenia 
kongresu tuniejszościowego, na 
których cmawianc były: sprawa 
autonomii teivicrjalnej, dziaiai- 
ność Ligi Narodów w dziedzinie 


mniejszość cwej oraz kwestje de-| wiądając 


symiiacji rarodowościowej. 
W sprawie euionomiji terytor- 


nowicie Staszys imieniem Litwi- 
nów, B; n:ontowicz imieniem Bia 


iorusinów : $teinhei) imieniem 
Rosjan, *a' w, imieniu grupy 
ukraińskiej © złożył - deklarację 


sen. Załoziechi z Rumunji, wypo- 
c za au.rnomją tery- 
torjalną w mypadku  niemożno- 


ści zrealizow wia postulatu nie- 


jalnej zabierali glos przedstawi-| zależności państwowej. 


ciele mniejszości polskiej, a mia- 


Punkt ciężkości 


Sprawa o zabójstwo Ś.p. Hołówki 


przed ławą przysięgłych w Samborze 


Na sali sądowej 


SAMBOR. 19.9. (telefonem od 
własnego korespondenta). — Pro 
ces, jaki rozpoczął się dzisiaj 
przed sądem przysięgłych w Sam 
borze o zabójstwo Ś. p. posła Ho 
łówki, wzbudził olbrzymie zainte- 
resowanie. Przed gmachem sądu 
od samego rana gromadziły się 
tłumy publiczności, wśród której 
uwijała się policja, nie dopuszcza 
jąc na salę rozpraw tych osób, 
które nie posiadały kart' wstępu. 
Mała sala sądu była przepełnio- 
na przedstawicielami władz, spra 
wozdawcami dzienników całego 
kraju į publicznością, Rozprawie 
przysłuchuje się starosta sam- 
borski, Lenczewski. 

Dużą sensację wywołało  zja- 
wienie się na sali rozpraw adw. 
Szurleją z Warszawy, który w 
imieniu wdowy po  zamordowa- 
nym, p. Tadeuszowej  Hołówko- 
wej, złożył powództwo cywilne 
w wysokości 1 zł., za straty mo- 
ralne, Obrońcy oskarżonych ma- 
ją wystąpić przeciwko dopuszcze 
uiu powództwa cywilnego że stro 
ny rodziny zabitego. 


Oskarżeni 

SAMBOR, 19. 9. (Telefonem 
od specjalnego wysłannika. — 
W dzisiejszej rozprawie 0 
zabójstwo s D: Tadeusza 
Hołówķi w Sądzie Okręgo- 
wym w Samborze, jako sądzie 
przysięgłych, zasiadają na 
jie oskarżonych tylko trzej 
średni uczestnicy zbrodni: 
Aleksander Bunij lat 20, słu- 
żący w pensjonacie, gdzie mie- 
szkał ś. p. Hołówko. 

Mikołaj Motyka, lat 21, uczeń, 


po- 


który pośredniczył w wiadomo- 
ściach od tego służącego dla 
sprawców, 

Roman Baranowski, lat 29, 
student politechniki, który do- 
starczył pistoletu. 

Natomiast niema  bezpośred- 


nich sprawców, którymi są we- 
dle aktu oskarżenia: 

Wasyl Bilas i Dmytro Danyły- 
szyn, straceni w grudniu 1932 
na podstawie wyroku Sądu Do- 


raźnego w związku z napadem 
na pocztę w Gródku Jagielloń- 
skim, przeciw którym śledztwo 


o zabójstwo ś. p. Hołówki 
rzono. 
oraz Michał Hnatow, 


umo- 


komen- 


dant rejonowy Org. Ukr. Nacj. 
w Truskawcu, który zbiegł za- 
granicę. 


Oskarżeni są to młodzi ludzie. 
Pierwszy z nich Aleksander Bu- 
nij robi niepozorne wrażenie, zaj- 
mowal on stanowisko portjera u 
Sióstr Służebniczek w Truskaw- 
cu, wówcząs kiedy straceni bojow 
cy z OUN Bilas i Daniłyszyn za- 
bili Hołówkę. Wraz z Bunijem za- 
siadają na ławie oskarżonych Ba- 
ranowski i Motyka, członkowie 
słynnej „piątki truskawieckiej". 

Obrońcą Bunija adw. Szuchelis 
ze Lwowa zgłasza w demonstra- 
cyjnej formie wniosek do prze- 
wodniczącego, aby policjanci war 
tujący przy oskarożnych nie prze- 
szkadzuli obrońcom porozumie- 
wać się z oskarżónymi. Adw. Szu- 
chelis świetnie władający języ- 
kiem polskim mówił do sądu po 
ukraińsku. 

Po wylosowaniu 12 członków 
ławy przysięgłych i 2 zastępców 
przewodniczący rozprauwom sę- 
dzia Ondrausch przystąpił do od- 
czytania aktu oskarżeniąw 


że w pensjonacie 


Akt oskarżenia l 


Uzasadnienie oskarżenia, ù- 
bejmujące 26 stronie druku, pō- 
daje naprzód opis wykrycia za” 
bójstwa po strzałach 29 sierpnią 
19381 koło godz. 20 min. 10. 

Następnie, na podstawie sekcji 
zwłok i ekspertyzy instytutu 
ekspertyz ' sądowych w Warsza- 
wie z 3. XI. 1981 r, oraz- dal- 
szych badań, przedstawia obszer- 
niej jaką drogą broń użyto, do 
zabójstwa, dwa rewolwery, do- 
stały się w ręce zabójców, 

Potem stwierdza, że Biłas i 
Danyłyszyn przyznali się przed 
sędzią śledczym apelacyjnym w 
sprawie gródeckiej do zabój” 
stwa, 

Wreszcie podaje sam przebieg 
wypadków w sposób następują- 
cy: 


Hurtek O. U. N. 

W ciągu lata 1930 r. Michał 
Hnatów, komendant rejonowy O. 
U. N.. zamieszkały w Tutanowi- 
cach, założył w Truskawcu kółko 
(t. zw. hurtek) O. U. N., do któ- 
rego należeli m. in. Motyka, Wa- 
syl Bilas, Danyłyszyn i Bunij. 
Poza kolportażem nielegalnej li- 
teratury urządzaniem zebrań 
hurtkowych, hurtek ten nie prze- 
jawiałt początkowo żadnej dzia- 
łalności nazewnątrz. Dopiero dn. 
8 sierpnia 1931 r. Wasyl Biłas i 
Dmytro Danyłyszyn wzięli udział 
w napadzie zorganizowanym 
przez M. Hnatowa na urząd 
pocztowy w Truskawcu. 


„Co z tym polskim 
posłem?" 


i 


W: sierpniu Aleksander 
będący wówczas 


Bunij, 
służącym pen- 
sjonatu SS. Służebniczek w Tru- 
skawcu, doniósł Mikołajowi Mo- 
mieszka 
posel Hołówko, zapytując, „czy 
nie trzebaby coś z tym polskim 
posłem zrobić?“ Motyka zrozu- 
miał, że Bunij ma na myśli mor- 
derstwo. Motyka rozmowę swą 
Bunijem powtórzył  Wasylowi 
Biłasowi, któremu zresztą Bunij 
w kilka dni potem sam bezpo- 
średnio opowiadał o pośle Ho- 
łówee, dodając, że Hoiówko jest 
tym, który zainicjował pacyfika- 
cję (w r. 1930) w Małopolsce 
Wschodniej. Wiadomości te Biłas 
powtórzył Michałowi Hnatowo- 
wi. 

W wyniku kilku spotkań i roz- 
mów na ten temat, Michał Hna- 
tów, jako komendant rejonowy 
O. U. N., dał ustnie rozkaz Wa- 
sylowi Biłasowi, aby on wraz z 
Dmytrem Danyłyszynem dokonai 
zamachu na Tadeusza Hołówkę. 
Ffnatów oświadczył przytem Bi- 
łasowi, że Hołówko był inicjato- 
rem pacyfikacji i dzięki niemu 
dużo ludzi zbiło i zniszczona. 
Gdyby zamachowców ujęto na 
gorącym uczynki, mieli oni o- 
świadczyć, że są członkami orga- 
nizacji O. U. N. i że wykonali 
rozkaz tej organizacji. Na żąda- 
nie Biłasa szczegółowych infor- 
macyj o trybie życia Hołówki u- 
dzielił mu Bunij, który mu też 
posła Hołówkę na ulicy pokazał. 
Dmytro Danyłyszyn dowiedzial 
się o rozkazie dokonania zama- 
chu od Wasyla Biłasa, który też 
powtórzył mu, że poseł Hołówko 
był inicjatorem pacyfikacji. Bi- 
łas wręczył Danyłyszynowi pisto- 
let automatyczny i jedną parę 
okularów, oraz oświadczył mu, 
że zamach odbędzie się w dniu 
29 sierpnia. 
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Zamach 

Wasyl Bilas i Dmytro Danyły- 
szyn, ubrani w płaszcze gumowe 
i kaszkiety, zaopatrzeni w rewol- 
wery i okulary, spotkali się o 
7-ej wiecz, w sadzie Danyłyszy- 
na. Polem doszli do willi „O- 
rzeł', a od niej do ul. 
ckiej. Obaj stanęli pod parkanem 
posesji SS. Służebniczek, Nieba- 
wem nadszedł Bunij. 


Stobni- ferenta . bojowego, 


pocztowy. Po wyjściu z więzienia 
w r. 1928, zostaje on kierowni- 
kiem referatu ekspropriacyjnego 
w referacie bojowym komendy U. 
O. W. (Ukr. Org. Wojsk. — obee 
nie O. U. N.) we Lwowie. Następ 
nie, pełniąc funkcje krajowego re | 
Baranowski 
dnia 20 czerwca 1929 r, rozpoczy 
na współpracę w charakterze 


Biłas pod- konfidenta policji, ze é. p. podko- 


szedł do Bunija. Danyłyszyn po- misarzem Czechowskim. W stycz 
został na miejscu. Bunij oświad-| niu 1931 r. na zjeździe nacjonali- 


czył, że posła 


niema. Po kilku minutach Bunij | ganizacyjnym obrany 
powrócił i oświadczył, że „teraz | non Kossak, 
się świeci”, eo znaczy, że Hołów- Sądu Okręgowego 


ko już jest w pokoju. 

Biłas polecił Bunijowi udać się 
do kuchni, a powróciwszy do Da- 
nyłyszyna, 
z nim do pensjonatu. Obaj, ma- 
jąc założone ciemne 


Hołówki jeszcze |Stów we Lwowie, referentem or- 


zostął Ze- 
skazany wyrokiem 
we Lwowie 
24 czerwca 1932 r. zu należenie 
do O. U. N. i podżeganie Biłasai 
Danyłyszyna, do napadu na u- 


powiedział, by szedł|"z4d pocztowy w Gródku Jagiel- 


lońskim, na łączną karę 7 lat wię 


okulary i zienia. Baranowski podlegał mu. 


podniesione kołnierze, .z przygo- Wtedy, według zeznań Baranow- 


towanemi do strzału rewolwera- | Skiego, Kossak utrzymywał 


kon- 


mi, weszli do pensjonatu i zapu- takt z grupą robotników tustano- 
kali do pokoju Nr. 5 na pierw-| wrckich, na czele której stał Mi- 


szem piętrze, zajmowanego przez | chał Hnatów. 
Gdy usłyszeli | też Baranowskiego 


posła Hołówkę, 


Kossak 
z 


zapoznał 
Michałem 


zewnatrz odezwania się „proszę“, | Hnatowem i. polecił mu poinfor- 


koju paliła się lampa. Na łóżku 


drą, z książką w ręku, Kiedy Bi- 


głości dwu kroków, skierowali do 
leżącego rewolwery, Hołówko za- 
krył sobie twarz ręką. W tym 
momencie poczęli obaj strzelać. 
Po oddaniu strzałów. Biłas 
Danyłyszyn rzucili się do uciecz- 
ki na ulicę Stebnicką, z której 
skręcili w uliczkę między pose- 
sjami Mandziuka a willą „Roma- 
na“, w ten sposób przedostali 
się w pole. Tam rozbiegli się, u- 
dając się do domu. Po upływie 
godziny Biłas poszedł do koope- 
ratywy „Zdrowie“ i stamtąd o 
serwował, co się działo w pen- 
sjonacie SS. Służebniczek, 


Przyznanie się 
i zaprzeczenia 


zgodnie z powyższemj okoliczno: ` 
ściami, przyczem zeznał, że od: 


skazany tymczasem za 


pobytu Hołówki w 


znane mu są z opowiadania Biła- 
sa. Również nie przyznał się do 
winy Baranowski, oświadczając. 


danego rewolweru, to nie 


dział, że właśnie 
kryć. 


przedewszystkiem na przeszłość 
Baranowskiego, następnie na je- 


sprawą zabójstwa Hołówki. 
Na dwa fronty 


Roman Baranowski wstąpił do 
O. U. N. jeszcze jako uczeń gim- 
nazjalny, w r. 1928. W czerwcu 
1926, Baranowski został skazany 
na 38 lata ciężkiego więzienia, w 
jzwiązku z napadem na ambulans 


l 


łas i Danyłyszyn, będąc w odle-| Baranowski 


że rewolwer wręczył Biłasowi bez | Barauowskiemu, że świadomie za- 
glębszego namyslu. a co do sprze- | tail przed policją znane mu szcze 
wie- | Sóły, 
ten browning | Sprawę zabójstwa Hołówki, a na- 
był narzędziem zbrodni i dlatego| Wet 
nie miał zamiaru rewolweru u-|błąd policję, celem umożliwienia 


Akt oskarżenia nie daje wiary | nia stawianych Baranowskiemu 
temu tłumaczeniu, powołując się zarzutów nie osłabią fakt. że Ba- 


otworzyli drzwi. Pierwszy. wszedł mować egzekutywę O. U. N. we 
Biłas, za nim Danyłyszyn. W po-| Lwowie, o planach Hnatowa. 


Po jednej z rozmów z Hnato- 


leżał poseł Hołówko, głową do| wem na temat dwóch napadów 
drwi wejściowych, a nogami do | ekspropriacyjnych, (akt oskarże- 
balkonu, przykryty od piersi koł-| nią dokładnie podaje przebieg o- 


wych rozmów i treść planów) — 
wręczył Hnatowowi 
pożyczony od Beuezińskiego re- 
wolwer. Gdy jednak wydział śled 
czy żaduł od Baranowskiego, jako 
swego konfidenta, ujawnienia na- 
zwisk zabójców ś. p. Hołówki, Ba 
ranowski obciążył Kossaka i wy- 
mienil szereg nazwisk  zmyślo- 
nych, badź nieistotnych. Nazwis- 
ko Hnatowa wymienił dopiero 
wówczas, gdy wiedział, że Hna- 
tów zbiegł już zagranicę, Zataił 
również okoliczność o wręczeniu 


p.| Hnatowowi rewolweru. jak rów- 


nież o odebraniu tegoż po zabój- 
stwie Hałówki, oraz o jego sprze- 
daniu. Dopiero po śmierci Cze- 
chowskiego. przyznał się do o- 
wych dwóch okoliczności z rewol- 


Aleksander Bunij przyznał się, | werem, powołując się nam zezwole 


nie komisarza Czechowskiego na 
sprzedaż rewolweru, przyczem ze 


czasu zabójstwa., nie miał spoko-, Znał. że o posiadaniu rewolweru 
ju. Natomiast Mikołaj Motyka, | użytego „przypuszczalnie“ do za- 
nale- | bójstwa Hołówki, 
żenie do O.U.N., nie przyznał się radcę Iwachowa (wówczas z wy- 
do żadnego związku z zabójstwem | działu bezpieczeństwa 
é. p. Hcłówki, oświadczając, że je wie, obecnie w Krakowie) į nad- 
go rozmowa z Bunijem. na temat | komisarza Bilewicza. 
Truskawcu,|chow i Bilewicz przeczyli, jakoby 
nie miała wpływu na zabójstwo, ich Baranowski o posiadaniu ta- 
a późniejsze szczegóły zabójstwa kiego rewolweru informował. 


poinformował 
we Lwo- 


Pp. Iwa- 


Kontrwywiadowca 


Akt oskarżenia zarzuca więc 


mogące wyświetlić calą 


świadomie wprowadził w 


ukrycia się winowajców. Znacze- 


ranvwski dopomógł policji do u- 
jęcia ukrywającego się Kossaka, 


go zachowanie się, w związku ze| Za co otrzymał nagrodę 1.500 zł. 


Akt oskarżenia twierdzi, że Ba 
ranowski był konfidentem policji 
za wiedzą i zgodą władz Organi- 
zacji Ukraińskich Nacjonalistów, 
pełniąc funkcje kontrwywiadow- 
cy. Powołuje się na informacje w 
tym względzie II Oddziału Szta- 


Dokończenie obok. 


3 A 
zainteresowań , mowy 


kongresu tkwił w dalszym ciągu 
w kwestji ustosunkowania się 
kongresu do sprawy żydowskiej. 
Żydzi przedstawili prezydjum pro 
jekt rezolucji, potępiającej anty- 
semityzm narodowych socjali- 
stów niemieckich. Prezydjum go- 
dziło się na uchwalenie ogólnł- 
kowej rezolucji pod tym jednak 
warunkiem, aby nie było w niej 
o Niemczech. Wszeikim 
jednak ustępstwom ze strony 
prezydjum  przeciwstawiała się 
kategorycznie grupa mniejszości 
niemieckiej. 

Wobec nieprzyjęcia ich postu- 
latu, żydzi wystosowali do prze- 
wodniczącego list, w którym w 
ostrych slowach przedstawiają 
prześladowania żydów w Niem- 
czech, wyrażając ubolewanie, że 
kongres nie chce ich potępić. i 
oświadczają. że z tych względów 
nie mogą brać udziału w kongre- 
sie. 

Przewodniczący odczytał ten 
list. opuszczając ustępy o antyse 
mityzmie w Niemczech, i przed- 
stawil Kongresowi do uch'vale- 
nia rezolucję, ograniczającą się 
do stwierdzenia, iż Kongres wy- 
powiada się przeciwko wyzyski- 
waniu zasady desymilacji dla na 
ruszenia praw mniejszościowych. 

Kilka grup, m. in. Rosjanie i 
Litwini z Polski. głosując za re- 
zolucją, dodało oświadczenie, iż 
potępiają rozwijający się w nie- 
których państwach  antysemi- 
tyzm. A 


Trudności ŵ Paryżu 
nieusunięte 

PARYŻ, 19 września (PAT... 

Le Journal, zastanawiając się 
nad sprawą nagłego wyjazdu 
Edena do Londynu, a nie--de 
Rzymu, co było: projektowane, 
przypuszcza, «< że: powodem tego 
był fakt, iż w obradach wczoraj- 
szych nie udało się uzyskać ta- 
kiego zbliżenia, jakiego sobie 
p'erwotnie życzono, nie wyrów- 
nano różnie ani w sprawie zarzu- 
cenia broni ofenzywnej, czego 
domagali się Anglicy, ani w spra 
wie  sankcyj, proponowanych 
przez Francję. Ponadto w nie- 
ustępliwem stanowisku Francji 
w sprawie dosier o zbrojeniąch 
niemieckich strona francuska 
dała do zrozumienia, że w tej 
właśnie Sprawie doszła do poro- 
zumienia z jednym z sygnatar- 
juszy paktu czterech t.'j. Wło- 
chami. 
nA E 


Dziś na przedgiełdziu 


Waluty: Dolar 5.85 (Bank Polski 
płaci 580); frank francuski 35.01; 
frank szwajcarski 178.2; funt szter- 
ling 27.95; marka niemiecka 108.5; 
szyling austrjacki 99.5; korona cze- 
ska 25.25, 


Monety: Dolar złoty 9.05; rubel 
złoty 4.75, 

Dewizy: Belgja 124.79; Gdańsk 
173.65;  Holandja 360.80; Londyn 


28: Nowy Jork 5.89; Nowy Jork ka- 
bel 5.90; Paryż 85.01: Praga 26.50; 
Sztokholm 145; Szwajcarja 173.18; 
Włochy 47.10, 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 38.25; 4- proc. Poż, Do- 
larowa 48.25; 4 proc. Poż. Inwesty- 
cyjna 104.5; 4 proc. Poż, Inwest, 
serjowa 110.00; 5 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 51.5; 5 proe. Poż. Kolejo- 
wa 44.00; 6 proc. Poż. Dolarowa 
60.5; 8 proc. Poż. Dillonowska 78.00; 


7 proc. Poż. Stabilizacyjna 51.25; 
4 proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
46.00; 7 proc. Poż. Śląska 47.5; 10 


proc. Poż. Kolejowa 102.00; 4 proc, 
Listy Zast. Ziemskie 46.00; 4,5 proc. 
L. Z. T, K. m. Warszawy 52.5; 5 
proc. L, Z. T.K. m. Warszawy 57.5; 
8 proc. Listy Zast. m. Warszawy 
43.0: 6 proc, Obligacje m. Warsza- 
wy VI em. 40.5, em. VIII i IX 38.00. 
Akcje: Bank Pelski 82.00; Lilpop 
11,00; Starachowice 9.25; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 18.5; Ostro- 
wiec 81.00; Modrzejów 3.25; Ha- 
berbusch 41.00. 3 
irc A 


bu Generalnego, olrzymane po za 
macku na Targi Wschodnic we 
Lwowie w r. 1929, oraz na głosy 
prasy nielegalnej O. U. N., wzy- 
wającej do nawiązania kontaktu 
z policją polską, w celach kontr- 


wywiadu ukraińskiego. „Surma“ 
stwierdzała” otwareic, że o. pla- 
nach policji posiada  Wiadozaości 


bezpośrednie. 


== Str. 2 


19.1X.1933 
Dziś w Paryżu 


Wczoraj rozpoczęły się w Pa- 
ryżu rozmowy o rozbrojeniu mię- 
dzy p. Paul-Boncour'em, mini- 
strem Spr. zagr. francuskim, a 
przedstawicielem brytyjskiego 
Foreign Office p. Eden'em, oraz 
przybyłym już na dziś dele- 
gatem St. Zj. Ameryki na kon- 
ferencję  rozbrojeniową p. Nor- 
man Davis'em, poczem zamierzo- 
ne jest porozumienie się także z 
Włochami, a razem to wszystko 
celem dojścia do czegoś z Niem- 
eami. 

Dzieje się to na miesiąc przed 
ustalonym na 16-sty październi- 
ka b. r. dalszym ciągiem prae 
rozbrojeniowych w Genewie, 
właściwie ani trochę nie za 
weześnie, jeśli ma się przygoto- 
wać to ponowne ruszenie z 
miejsca. 

W lecie bowiem, w czerwcu 
b. r., wóz konferencji rozbroje- 
niowej utknął gruntownie, gdy o- 
kazało się, że w zakresie wzmoc- 
nienia bezpieczeństwa, które dla 
szęregu państw jest conditio si- 
ne qua non jakichkolwiek ogra- 
niczeń zbrojeń, niepodobna było 
dojść do zbliżenia poglądów, tak 
dalece, że nawet określenie na- 
pastnika, czyli kamień węgielny 
wszelkiego działania, nie skupia 
koło siebie wszystkich. 


Co przedewszystkiem uderza 
w rozpoczętych wczoraj nara- 


dach? 

Osią ich ma być sprawa nad- 
zoru nad zbrojeniami. Okazało 
się, że umowy o pomocy przeciw 


napastnikowi, mające wzmocnić 
bezpieczeństwo, napotykają na 
wiele oporów. Rozsądnym stąd 


wnioskiem powinno być zawie- 
szenie na kołku całej sprawy 
rozbrojęnia. A tymczasem posta- 
nowiono widocznie ominąć tylko 
trudność i zamiast o współdzia- 
łaniu przeciw napadowi mówić o 
nadzorze, który zapowiada się 
jako jedno wielkie urojenie, a 
we wszelkiej postaci nieco sku- 
teczniejszej zwalczany jest przez 
niechętnych nadzorowi, 

Skoro jednak, spośród wszyst- 
kich sposobów wzmocnienia bez- 
pieczeństwa, wysuwa się w tej 
chwili na czoło, wskutek zgody 
zasadniczej na to, tylko sprawa 
nadzoru nad zbrojeniami, Fran- 
cja mówi: 

— Dobrze. Ale nadzór rzeczy- 
wisty, a nie pozorny, więc ściśle 
działający. Nadto zaś wypróbo- 
wany choćby przez pięć lat przed 
przeprowadzeniem zamierzonych 
ograniczeń zbrojeń i przeobra- 
żeń sił zbrojnych. Czyli nadzór 
odrazu, a ograniczenie zbrojeń 
po wypróbowaniu tego nowego 
sposobu bezpieczeństwa. 

I z tem stanowiskiem idzie 
Francja w podjęte znowu dziś 
warady, jako ze  stanowczem, 
opartem na uchwałach rady mi- 
nistrów pod przewodnictwem 
Prezydenta Republiki. 

Od początku baczyć należy, by 
narady podjęte w Paryżu nie 
zabłąkały się, jak to trochę się 
zarysowuje. na tor Paktu Czte- 
rech. wytyczony z Londynu, 
Paryża, Rzymu ku  Berlinowi. 
Czy to dobrze? Skoro się zwo- 
łało światowy zjazd  rozbro- 


SELINE h A I E 1 OOOO) ECCE TOORA: ES EBDOEJĄ 
31) wig rzucała dyskretne spojrzenia na talerze. Ażeby zy- 
skać na czasie, wzięłam jeszcze jeden kawałek tortu, 
Panie spojrzały na mnie wielkiemi oczami? Z takim bra- 
kiem szacunku dia wysmukłości linji jeszcze się nie 


Sigrida Boo 


Twe! w digiejszych czasach 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Przekład Anieli Waldenhergowej 


Podczas deseru, położenie moje znowu 
stawać się coraz bardziej krytyczne. 
miała do wykonania niezliczoną ilość poleceń, ale po- 
nadto. o ile mogłam zrozumieć z jej wymownych spoj- 
rzeń, jeszcze wiele innych rzeczy stało na przeszko- 
dzię. Porozumiewanie się z kims wzrokiem i gestami, 
staje się na dłuższą metę wielce niebezpieczne. Jedyne, 
co mogłam z wszelką pewnością stwierdzić, było to, że 
Lucy sprawiała wrażenie bardzo podnieconej. 
wem nastąpi chwila, kiedy trzebą będzie wstać od sto- 
łu, a wtedy stanie się wielki skandal. Jednem się tylko 
pocieszam. że przynajmniej pończochy moje były jasne 
i bez cer. Rzuciłam Lucy ostatnie błagalne spojrzenie. 
Właśnie z gracją niosla duży tort i odpowiedziała mi 
takim rozpaczliwym ruchem, że o Włos cały tort, — ar-| lalczyne pantofelki — powiedział. Bezwzględnie cie- 
kawość jego przewyższała moją. Równocześnie spojrze- 


cydzieło kunsztu cukierniczego, c 
liśmy wdół, a potem na siebie. Pantofle były bronzowe 


sadzkę. Ale wkrótce potem ulo 


ABC: 


Nr. 271 = 


Jak w okresie 1866-1870 | W Londynie i w Lipsku 


Wtedy także zaczęło się od Austrii 


Niepokoje między Niemcami i|bertć"* nr. 25.539, przypomnienie 


t Austrją budzą we Francji, jak 
świadczy głos paryskiej „La Li- 


Ostatnia nowość 


Wyszła z druku powieść 


| T. Dołęgi Mostowicza 


pt 
NAKŁAD TOW. WYD. „ROJ' 
Do nabycia we wszystkich księ» 


garniach. 
(psa E T 1 


P. min. Beck do Paryża 


w urzędowych 
odwiedzinach 


'P. A. T. donosia 

P. minister spraw zagranicznych, 
dozet Beck, ndaje się dnia 19 b. ra. 
z małżonką do Paryża na zaprosze- 
nie rządu francuskiego. 

Wizyta p. min. spr. zagr. w Pa- 
ryżu, która będzie miala charakter 
oficjalny, potrwa dwa dni, w ciągu 
których p. minister Beck będzie 
przyjęty przez Prezydenta Republi- 
ki Francuskiej oraz prezesa rady 
ministrów, p. Daladiera, a minister 
spr. zagr. p. Paul Boncour wyda w 
dniu przybycia p. ministra Becka o- 
biud na jego cześć, 

P. ministrowi Beckowi towarzy- 
szą do Paryża dyrektor gabinetu, p. 
Roman Dębicki oraz sekretarz oso- 
bisty, p. Friedrich. 


4 


Dnia 21 b. m. wieczorem p. mini- 
ster Beck wyjedzie z Paryża do Ge- 
newy, gdzie obejmie kierownietwo 
delegacji polskiej na sesji Rady i 
Zgromadzenia Ligi Narodów. 

Jednocześnie donosi P. A. T. z Pas 
ryża;: 

Zapowiedź przybycia p, min. spr. 
zagr, Bocka; 2 oficjalną wizytą do 
Paryża wywołała wielkie wrażenie 
wę francuskich kołach politycznych. 

Agencja: Havąsa wydała oficjalny 
komunikat, stwierdzający, że miaro- 


dajne czynniki francuskie. przywią- |. 


zuja wielką wagę do- oficjalnego 
przyjazdu polskiego męża stanu. 
Pisma popołudniowe witają przy- 
jazd polskiego ministra, jako ozna- 
kę niezawodnej przyjaźni, łączącej 
oba kraje i jednogłośnie stwierdza, 
że pobyt ministra Becka w Paryżu 
da możność omówienia wszystkich 
problemów politycznych doby obce- 
nej, a w szezcgólności sprawy orga- 
nizacji ekonomicznej państw naddu- 
naujskich oraz kwestyj rozbrojenio- 
wych, stanowiących przedmiot toczą- 
cych się narad  franensko-angiel- 
skieh. 
CE 


jeniowy, to chyba nie po to, by 
najważniejsze sprawy załatwiać 
na boczku w swojem kółku, bo 
to nikogo dobrze nie uspósabia, 
a sam zjazd, jako podporządko- 
wany naradom t. zw. wielkich 
mocarstw, spycha i rozstraja. 
St. St. 


spotkały. 


zaczynało 
nietylko 


Lucy 


Nieba- 


— nie spadł na po- 
tnilła się, co mnie zno- 


aaaea aeee ae e ea 


pom M E E o DZ ZĘ EMR. 


jmunikat o 


Ale i ten kawalek tortu 
wiecznę czasy. Powstanie zbliżało się bezlitośnie. Pani 
Hartwig już do połowy uniosła się na krześle, kiedy po- 
ruszyłam nowy temat. Skierowano w moją stronę nie 
mało zdziwione spojrzenia. Wargi Mony zdawały Się 
pytać: Co ci się wlaściwie stało? Pan! Hartwig z te- 
zygnacją opuściła się znowu na krzesło, podczas gdy 
kilka zacnych istot podtrzymywało poruszony temat. 

I oto — nagle -— zjawiło się wybawienie. Poczułam, 
jak wsunięto mi coś pod krzesło, a w następnej chwil. 
miałam już pantofle na nogach. — Niemoje wpraw- 
dzie, bo to odrazu spostrzegłam, ale bądźcobądź, pan- 
tofle. Siedziałam w pobliżu drzwi i nikt nie zauważył 
manewru Lucy. Teraz, jak dla mnie, rozmowa mogła 
być natychmiast przerwuna, I tak się też stała! Mój to- 
warzysz podał mi ramię, gdyśmy wstuwali od stołu. 

— Jestem bardzo ciekaw, jak też wyglądają pani 


okresu 1866 — 1870, kiedy to za- 
częło się również między Prusami 
i Austrją, a skończyło się napa- 
dem na Francję. 

Na dworze Napoleona II-go w 
r. 1866 Bawiono się, bez przeczu- 
cia nadchodzących wielkich zda- 
rzeń i nieszczęść, bal szedł zimą 
za balem, ale na jednym z nich, 
kostjumowym, do cesarzowej Eu- 
genji, ubrunej na Marie - Antó- 
inette, której głowa padła w wiel- 
kiej rewolucji, podszedł ktoś w 
masce i rzekł: 


— Przebranie bardzo prawdzi: 
we, trzebą uważać na głowę. 


Cesarz Napoleon I-ci, w 
chwili zarysowania się w r. 1866 
zatargu między Prusami i Au- 
strją, myślał tylko o rozjemstwie, 


pośrednictwie, polubowiem załat- | 


wieniu. Dnia 3-go lipca 1866 ar- 
mja pruska, w bitwie  pięciogo- 
dzinnej, koło czeskiego miastecz- 
ką Sadowy, pobiła armję austrjac 
ką. Gdy 5-go lipca 1866 nadeszła 


do Paryża przedwczesna zresztą ' 


wiadomość o pokoju, w Paryżu 


bez zrozumienia, co znaczy zwy- 
cięstwo Prus, 

Ale, jak zwykle w takich ra- 
zach, nie wszyscy byli ślepi. Już 
odrazu w r. 1866 zdawali sobie 
niektórzy sprawę z tego, że wy- 
rośnięcie zjednoczonych Niemiec 
pod kierownictwem Bismarcka 
będzie wielkiem niebezpieczeńst- 
wem. Wtedy już ku zdumieniu 
wielu, na cztery lata przed napa- 
dem na Francję, pisał „Le Jour- 
nal d'Anvers', że Wilhelm I-szy, 
podniecony powodzeniem przeciw 
Austrji, będzie dążył do wydar- 
cia Francji Alzacji i Lotaryngji. 

Ba, zaczęto nawet wówczas, po 
Sadowie z roku 1866, zastanawiać 
się nad zbrojeniami Niemiec. Do- 
rozumiewano się, że lepsze uzbro- 
jenie armji pruskiej zaważyło na 
wyniku wojny. We Francji podję- 
to próby na polach strzelniczych 
|Vincennes koło Paryża i stwier 
dzono, że słynny ówczesny kara- 
'bin pruski t. zw. z igłą strzelał 
trzykrotnie szybciej niż francu- 
ski. 

Oto zestawienia z teraźniejszo- 
ścią, które obecnie nasuwają się 


radośnie wywieszono chorągwie, | umysłom we Francji. 


O podpalenie Reichstagu 


LONDYN 18.9 (PAT). 


Czwarty | Torglera, adw. Sackiem (uważanym 


dzień, toczącego się przed międzyna- | za zbliżonego do kół rządzących w 
rodową komisją śledczą, procesu o Niemczech. — Przyp. Red.), który 


podpalenie Reichstagu, rozpoczął się 
od zeznań 14-letniego syna Torgle- 
ra, który zeznaje z zadziwiającym 
spokojem, opisując zachowanie się 
jego ojea w dniu pożaru oraz wy- 
padki, które potem nastąpiły, oraz 
stwierdza, że gdy po raz ostatni wi- 
dział swego ojca w więzieniu przed 
czterema miesiącami, na rękach jc- 
go widoczne były wyrażne odciski 
od kajdan, a ojeięc wydał mu się 
bardzo przygnębiony i wycieńczony. 

Następnie zeznawał sekretarz 
frakcji komunistycznej Reichstagu, 
Otto Kuhne. Oświadczył on, żo nie- 
możliwe jest, aby trzej oskarżeni 
Bułgarzy zdołali dostać się do Tor- 
glera bez wiedzy sekrctarjatu, zaś w 
dniu wybuchu pożaru Torgler nie 
przyjmował żadnych wizyt. Torgler 
wykazał swe alibi, wymieniając na- 
zwiska oraz godziny spotkań. Do- 
siarczenie do Reichstagu środków 
wybuchowych przez korytarz pod- 


ziemny, wiodący z mieszkania Goe- 
tinga, było niemożliwe. 

LONDYN 18.9 (PAT). Daily Te- 
leyraph ogłasza wywiad z obrońcą 


oświadczył ; 

— Jestem stanowczo przekonany, 
że Torgler jest niewinny i że nie był 
zamieszany wogóle w podpalenie 
Reichstagu. Uważam  Torglera za 
człowicka przyzwoitego, czystych za- 
sad i wysoce uzdolnionego. Nietyl- 
ko spodziewam się, ale jestem pe- 
wien, że uratuję Torglera od kary, 
jaka mu grozi. 


Co do oświadczenia Hitlera, że w 
każdym razie uwięzieni zostaną po- 
wieszeni, aby zadokumentować przed 
światem, źe są oni podpalaczani, 
Sack odpowiedział: 


— Hitler złożył takie oświadcze 
nie, ale miał na myśli to, że kara 
śmierci będzie wykonana tylko, o 
ile Sąd Najwyższy wskaże uwięzio- 
nych jako winnych. A Sąd Najwyż- 
szy w Lipskn składa się wyłącznie 
z elity sędziów niemieckich, którzy 
ferują wyroki od dziesiątków lat. 
Jestem przekonany, że sąd ten, po 
zbadamin całego materjału dowodo- 
wego, nie wyda wyroku Śmierci na 
Tovglera. 


Pierwszy dzień w Paryżu 


Pewne zbliżenie poglądów Francji i Anglii 


PARYŻ, 18. 9. (PAT.). —Na- 
rady francusko - angielskie w 
sprawie rozbrojenia, a specjal- 
nie w prawie kontroli rozpoczęły 
się dziś o godz. 1ll-ej na Quai 
d'Orsay. 

Delegacja angielska, z podse- 
kretarzem stanu Edenem i am- 
basadorem Lordem Tyrrellem na 
czele przybyła na Quai d'Orsay 
parę minut przed ll-tą, gdzie np. 
Paul Boneour przyjął delegację 
angielską w otoczeniu pp. Lege- 
r'a i Massigli'ego. 

Narady toczyły się aż do Śnia- 
dania, wydanego na Quai d'Or- 
say na cześć p. Edena i węgier- 
skiego ministra spr. zagr. de 
Kanya, a w śniadaniu wziął rów- 
nież udział premjer Daladier. 

Dalsze narady toczyły się. po- 
południu w obecności p. Daładie- 
ra i skończyły się o godz. 16.15. 

Premjer Daladier oświadczył: 

— Że strony angielskiej dawa- 
ły się odczuć dążenia pojednaw- 
cze a Sytuacja posunęła się na- 
przód w porównaniu do sytuacji 
czerwcowej. 

Dalsze narady podjęte będą 
jutro we wtorek rano w obecno- 
ści p. Normąna Davisa i być mo- 
że premjera Daladier. 


Oświetlenie urzędowe 

PARYŻ, 18. 9. (PAT). — O 
godz. 22.30 urzędowa Agencja 
Havasa ogłosiła następujący ko- 
przebiegu rozmów 
francusko - angielskich w Pary- 
żu: 

— Z przebiegu obrad dzisiej- 
szych obie strony wyniosły wra- 
żenie dodałnie. Wszystkie zagad- 
nienia, dotyczące rozbrojenia, z0- 


wu napełniło nadzieją. Czekałam. Do końca pełna opty-| wielkie, a długie jak narty. 


mizmu. Randers zapewniał mnie, że po moim bolesnym 
wyrazie twarzy, łatwo można poznać, że spowrotem na-j 
łożyłam pantofle. Zresztą, tragiczki naprzykład, zawsze no - biały tłum panów zebrał się w błękitnym salonie 
nosiły za ciasnę obuwie, twierdził, bo wtedy dopiero koto kominka, 
można było ocenić prawdziwie wzruszającą grę ak-, wydmie, podczas gdy barwny tłum pań, objął w posia- 

| danie buduar, ażeby tutaj wypocząć przez chwilę po 
'flircie i trudach zjedzenia obiadu. 


torska. 


Dookola mnie zaczęto skladać serwetki. Pani Hart- 


Randers oniemiał ze zdziwienia. 
Podano kawę w dwóch przyległych pokojach. Czar- 


niczem stado pingwinów, 


nie mógł wystarczyć na 


stały omówione. Zbliżenie punk- 
tów widzenia ułatwi znacznie po 


wodzenie konfereneji rozbroje- 
niowej. 
Delegaci brytyjscy  zreferują 


w ciągu dzisiejszego wieczora 
sprawę swemu rządowi. Jest 
rzeczą możliwą, że delegat bry- 
tyjski Eden, który przybył raczej 
w charakterze informatora, niż 
negocjatora, wyjedzie we wto- 
rek do Londynu, celem poinfor- 
mowania swoich kolegów z gabi- 
netu brytyjskiego o rozmowach, 
jakie miał w Paryżu. W tych wa- 
rtunkach podsekretarz stanu w 
Foreign Office p. Eden odro- 
czyłby swą podróż do Rzymu. 
Skoro tylko gabinet brytyjski 
wyrazi swe zdanie, rozmowy zo- 
stańą podjęte może już w Środę 
w Paryżu lub, w razie: gdyby Pp. 
Eden nie mógł powrócić, w Ge- 
newie. 

Tymczasem p. 
vis, który przybył dzis w połud- 
nie do Paryża, zostanie przyjęty 
przez ministra Paul Bonhcoura, A 
p. Henderson, który przybył tym 
samym pociągiem, przez p. Da- 
ładiera, o ile wyrazi on życzenie 
być przyjętym. 

'Podobna wymiana zdań odby- 
wa,się na drodze  dyplomatycz- 
nćj z rządem rzymskim i upraw- 
nia ona również do optymistycz- 
nych przypuszczeń. 

Jeśli ta wymiana zdań po- 
głębiana będzie w dalszym cią- 
gu, możliwą jest rzeczą, że do- 
prowadzi to do głębszej zmiany 
Sytuacji na konferencji rozżroje- 
niowej. 


Rozmowy międzynarodowe 


kontynuowane będą przed 


Pani Sagedahl 


Norman Da-|, 


ze-| 


przysiadła 
prowadząc uprzejmie obojętną rozmowę Światowej da- 
my. Tylko zbyt badawczo, wzrokiem doświadczonej ko- 
biety, przypatrywaia się mojej mizernej osobie. 


braniem się Rady Ligi Naro- 
ów. 
Teza francuska jest znaną i 


nie uległa zmianom w ciągu o- 
statnich miesięcy. Prawdopodob- 
nie premier Daladier weźmie u- 
dział w Zgromadzeniu Ligi w Ge- 
newie į wygłosi mowę, która poz- 
woli na sprecyzowanie punktu 
widzenia rządu francuskiego. 
Francja uważa, że rozbrojenie u- 
zależnione jest od przeprowadze- 
nia międzynarodowej kontroll 
stałej, automatycznej i perjodycz 
nej, prowadzonej w ciągu pewne 
go okresu czasu 4 — 5 lat, zanim 
rządy mogłyby dokonać ustalo- 
nej redukcji efektywów, z dru- 


„giej zaś strony, powinny być za- 


stosowane sankcje karne, w sto- 
sunku, do państw, w których kon 
trola ujawni niedokładność ji nie- 
poszanowanie konwencji rozbroje 
niowej. 

Dotychczas Wielka Brytanja u- 
jawniała wrogie stanowisko wo- 
bec zasady automatycznej i per- 
Jodycznej kontroli, która jej zda- 
niem mogłaby być stosowana je- 
dynie w wypadxach nadzwyczaj- 
nych, przeciwstawia się ona 
również stosowaniu sankcyj. 

Nie ulega wątpliwości, że cen- 
tralnym punktem rozmów była 
kontrola i sankcje. 

W jakim kierunku zmierza 
angielski punkt widzenia, trud- 
no określić, ponieważ negocja- 
torzy angielscy zachowują głę- 
bokie milczenie. Wypadki, które 
wstrząsnęły Europą w ostatnich 
latach, wywołały groźne zaniepo- 
kojenie opinji zarówno angiel- 
skiej jak i francuskiej. Delega- 
ci angielscy wykazali dziś więcej 
zrozumienia dla sytuacji wogóle, 


się do mnie na krótko, 


W salonie toczyła się zwykła rozmowa między pa- 


prawach ślubnych i t. 


miast kanapa w stylu 


takie Fosztowne! 


niami, a więc, mówiono o urządzeniu mieszkań, o wy- 


d. przyczem poglądy nie odzna- 


czaly ślę zbytnią oryginalnością. Wszystkie wolałyby 
raczej umrzeć, niż mieć w sypialni umywalkę, nato- 


Biedermeier, jest zawsze wielką 


ozdobą, szeroka komoda z mahoniu, czemś zachwyca- 
jącem, a składany stolik z jasnego, polakierowanega 
drzewą, niezmiernie miły. 


Jedna starała się z zachwylu drugą przękrzyczcć, 
kiedy pani Sagedahl opowiedziała, że niedawno, zupel- 
nie przypadkowo. znalazła u znajomego antykwarjusza 
stare nożyce do chbjaśniania świec. -= Cudowne! -— wy- 
krzyknęłyśmy chóralnie, nie omieszkując zaznaczyć, że 
bezwątpienia oświetlenie świecami stearynowemi, na- 
leży do najbardziej racjonalnych. Gdyby tylko nie było 


Rozmowa toczyła się zwykłemi etapami: po służbie 
przeszłyśmy ną malżeństwo i na wychowywanie dzie- 
ci.. Teraz starszym się wydawało, żę tylko oni moga 


coś mądrego w tej kwestji powiedzieć. Ich miny zbyt 
pewne siebie, wywołały burzę onozycji+ u młodszych. 


na jakiejś 


innym. 


Mona dotychczas drzemała, ale kiedy zaczęto mówić 
o kaktusach i o najlepszym sposobie przechowywania 
jaj, obudziia się, a ja, znając ją doskonale, zauważy 
łam w figlarnym wyrazię jej oczu, chęć dokuczema 


(D. e. n.). 


a dla położenia i trosk Francji 
(Tyle komunikat Ajencji Ha- 


ED 


O zekiwania w Paryżu 
Zdaniem dzienników, od czerw- 
ca b. r. zaszio wiele zmian w 
angielskiej opinji publicznej, nie 
wydaje się jednak rzeczą praw- 
dopodobną, by takie duże zmia- 
ny zaszły również w stanowisku 


rządu angielskiego, który w 
obecnej chwili nie jest skłonny 
do uzależnienia rozbrojenia od 


kontroli. 

Paris-Soir twierdzi: 

— Opinia publiczna Franci? 
nie może zrozumieć stanowiska 
angielskiego w niektórych za- 
sadnięzych sprawach. - Tak Bp. 
trudno jest zrozumieć, dlaczego 
rząd angielski pragnie pozosta- 
wić bez rozpatrzenia dosier fran 
cuskie, dótyczące tajnych zbro: 
jeń niemieckich. Trudno jest 
również wytłumaczyć powody, 
skłaniające Niemców do uchyle- 
nia się od kontroli, jeżeli istot- 
nie nie mają oni nic do ukrywa» 
nia. 


Zaniepokojenie 
w Londynie 
LONDYN, 19.9. (PAT). — Z 

tonu prasy angielskiej wyraźnie 
przebija pewne niezadowolenie z 
obrotu, jaki przyjmują narady 
paryskie. Dzienniki podkreślają 
konieczność odbycia w Londynie 
natychmiast narady gahbinetowej, 
celem ustalenia stanowiska bry- 
tyjskiego wobec nowego progra- 
mu francuskiego. Podróż do Pa- 
ryża min. spr. zagr. Becka, celem 
wzięcia udziała w naradach roz- 
brojeniowych z rządem francus- 
kim, podkreślana jest przez pałą 
prasę angielską jako objaw waż: 
ny i charakterystyczny dla nowe 
go stanowiska, zajętego przez 
Francję. 


Podniecenie w Berlinie 


BERLIN, 18. 9. (PAT.). — Na 
czoło zainteręsowania prasy nie- 
mięckiej wysunęła się konferen- 
cja paryska, a komentarze pism 
wskazują na wyraźne inspiracje. 
= Dzienniki niemieckie podkre», 
ślują rozbieżności głosów pism 
angielskich, francuskich i ata- 
kują ostro stanowisko Francji, 
zarzucając jej zawszę negatywne 
ustosunkowanie się do  wszel- 
kich prób, zmierzających do roz- 
brojenia. Oburzają się przytem 
na projekt kontrali, który jest 
tla Niemiec nie do przyjęcia 3% 
względu na godność narodową. 
W stosunku do Ańglji stara się 
prasa zachować rezerwę, zgod- 
nie podkreślając, że MacDonald 
nie uznał za wskazane przybyć 
osobiście na konferencję pary- 
ska, co dawniej czynił stale, 
chcąc w Genewie widzieć zala» 
twioną kwestję rozbrojenia. 

Diplomatisch - politische Kor- 
respondenz pisze: 

— Na.bliższę dnie i tygodnie 
pokażą, czy Edenowi uda się w 
Paryżu przeforsować plan Mae 
Donalda wobec Francji. 
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Erzegląd prasy 


Zbrojenia i — pacyfizm 


Gen. Sikorski we wczorajszym 
artykule „Kurjera Warsz.“ p. t. 
„Trzebą czynów nie słów“, mówi 
o głównym temacie rozpoczę- 
tych wczoraj w Paryżu narad 
francusko - angielskich, miano- 
wicie: o sprawie rozbrojenia na- 
rodów. I stwierdza: 

„Jednym z kapitalnych warunków 
zahamowania nowego wyścigu zbro- 
jeń jest obowiązkowa, stała i, co 
bardzo ważne, dziąiająca automa- 
tycznie kontrola tak prywatnej, jak 
i rządowej wytwórczości broni, amu- 
nicji i wszelkiego materjału wojen- 
nego. To podstawowe zagadnienie, ; 
studjowane od szeregu lat w Lidze 
Narodów, nie znalazło dotychczas 
należytego nawet w teorji rozwiąza- 
wia. Uniemożliwiają je, jak dotych- 
czas, Niemcy, który nie mając wi- 
docznie czystego sumienia w tej 
sprawie — unikają za wszelką cenę 
gry w otwarte kai.y. Odrzucają oni 
stanowczo i na przyszłość międzyna- 
rodową kontrolę zbrojeń i propono- 
wany przez Francję kilkoletni okres; 
próbny projektowanego systemu, ja- 
ko rzekomy zamiar dodatkowego, a 
bezprawnego podporządkowania Nie- 
nice „dyktatowi'* wersalskiemu, jak- 
kolwiek propozycje francuskie trak- 
tują na równi wszystkie państwa. 

Ten zdecydowany opór niemiecki 
przełamany być może jedynie przez 
jednolity front wielkich mocarstw. 
W interesie pokoju natomiast leży, 
aby przy jego formowaniu utrzyma- 
ła się bezwzględnie formuła fran- 
cuska, 2 nie teza, zawarta w planie 
rozbrojeniowym MacDonalda, jako 
zbyt ogólnikowa, mało realna i nie 
dająca wskutek tego żadnej gwaran- 
cji bezpieczeństwa“. 

Pod adresem doktrynerów i... 
menerów „pacyfistycznych', któ- 
rych wciąż jeszcze nie braknie, 
którzy wciąż brużdżą i mącą, jeśli 
nie na widowni, to za kulisami 
obrad, autor rzuca wymowny 
przykład - argument: 

„Dzisiaj jeszcze prořesor Einstein 
i jemu podobni idealiści czuć się mo- 
gą względnie bezpieczni poza graui- 
cami Rzeszy. Czyż byłaby jednak 
niożliwa ich ostatnia tak wymowna 
Canosa, gdyby w udzielających mu 
gościny krajach posłuchano ongiś je- 
go wskazówek, zalecających bez- 
względny bojkot czynnej służby woj- 
skowej ?* 

W każdym razie twórca teorji 
względności na własnej skórze 
przekonał się, jak bardzo względ- 
ne są jego własne także (narazie 
pacyfistyczne...) teorje. 


„Narodowa“ 

Ostatni numer „Myśli Narodo- 
wej“ przynosi artykuły o Sobie- 
skim K. M. Morawskiego, Rawi- 
cza, I. Chrzanowskiego. 

W „Głosach* zaś znajdujemy 
następujące aktualne uwagi na 
temat oficjalnego określenia 
ostatniej pożyczki, jako „narodo- 
wej“, i, 

„Postawmy się na chwilę w poło- 
żeniu entuzjastów dzisiejszego rządu 
„silnej ręki”. Bezwątpienia urazić 
ich trochę musiały rozlepione na mu- 
rach odezwy „Komitetu Obywatel- 
skiego Pożyczki Narodowej". Nie ze 
względu na treść — kwestja pożycz- 
ki w danym razie jest poza spora- 
mi partyjnemi, tak jak bezsporny 
zupełnie jest obowiązek płacenia po- 
datkówł Ale co sobie musiał myśleć 
„państwowiec”, przeczytawszy ode- 
zwę o pożyczce „narodowej“? Czy 
xie widział w tem niepotrzebnego 
zupełnie schlebiania niższym uezu- 
ciom i instynktom? Czyżby potrzeba 
państwowa wywołała u rćgime'u 
chwilę przelotnej słabości ?... Cóż to 
wspólnego mieć może z rzeczywisto- 
ścia polską ?... Pozatem... najgorętszy 
nawet „narodowiec' nie zaprzeczy, 
że pożyczka jest bezwarunkowo tran- 
zakcją finansową państwa. „Pożycz- 
ka państwowa“ — te słowa z naj- 
surowszą dokładnością malowałyby 
istotny stan rzeczy. Nie, doprafdy, 
terminologja odezwy musiała zanie- 
pokoić myślących państwowo ludzi“. 

Oficjaliści, madrygaliści i 
wszelkiego gatunku gorliwi z wła” 
snej pilności apologeci sanacji 
mają się istotnie nad czem zamy- 
Ślić. Takie to zdawało się łatwe i 
proste: Bóg j ojczyzna, naród, na- 
rodowy — oto terminy podejrza- 
ne, niebezpieczne... 
jak pożyczka to narodowa. 


Coś 


Tymczasem, | i 


|zynianka stanęła do 


Jan Rembieliński 


A 


BC 


Dwa typy 


Paroletnia walka o własność do; micznej, nad zasobami i środkami 


mów akademickich przy ul. Gró- 
jeckiej w Warszawie, została w 
ubiegłym tygodniu zakońiczona. Na 
był je z licytacji Bank Gospodar- 
stwa Krajowego, stwierdzając w 
sposób nie dający się zaprzeczyć, 
przewagę swą jako siły ckono- 


studenckich Bratnich Pomocy. Dla 
administrowania nowym  nabyt- 
kiem, powołały sfery „sanacyjne” 
specjalną „fundację“. O zasięgu 
świadomości historycznej i powa 
dze myśli wychowawczej tego no- 
wego ciała niech zaświadczy fakt 


Dwa układy polsko-gdańskie 


Prawa obywateli polskich i portu gdańskiego 


Wczoraj w Gdańsku prezydent 
senatu Wolnego Miasta dr. Rau- 
schning i komisarz Et 
R. P. dr. Papee podpisali układ 
o wykonaniu art. 33 konwencji 
paryskiej z 1920 r. zawierający 
postanowienia co do praw i przy 
wilejów mniejszości polskiej i o- 
bywateli polskich na terenie W. 
M. Gdańska. 

Układ ten zawarty zostaje na 
W | 


Bracia 


Korespondent „Gazety Pol- 
skiej“ z Moskwy p. Berson - Ot- 
mar, podaje poniższy nieznany 
szczegół biografji Ś. py kpt. Le- 
woniewskiego: 

„Ś. p. kapitan - pilot Józef Le- 
woniewski — był rodzonym bra- 
tem znakomitego lotnika sowiec- 
kiego, wybawcy Matterna i ka- 
walera najwyższego sowieckiego 
odznaczenia wojskowego — orde- 
ru Czerwonej Gwiazdy. Baryka- 
da pomiędzy braćmi wyrosła w 
TMS 

I tragiczna śmierć polskiego 
lotnika nastąpiła właśnie w mo- 
mencie, — w którym może mie- 
liby sposobność  uśeiśnięcia so- 
bie po 16 latach bratnich dło- 
ni, choćby z okazji powinszowań 
spowodu zdobycia rekordu 
światowego dla samolotów tury- 
stycznych I kategorji... 

Nieubłagany los zechciał ina- 


czej“, 
Za demonstrację 
Sad starościński Warszawa- 


śródmieście rozpatrywał wczoraj 
sprawę czterech akademików, o- 
skarżonych o udział w nielegalnej 
demonstracji ulicznej, po zebra- 
ni" Stronnictwa Narodowego. 
Student Wit Rajkowski został 
skazany na 100 złotych grzywny 
z zamianą na 2 tygodnie aresztu, 
a pp. Młodkowski, Piotrowski i 
Kowalski na miesiąc aresztu. 


Związek filmowców 
zamknięty 


Starostwo grodzkie Warszawa- 
Śródmieście zamknęło Związek 
polskich przemysłowców filmo- 
wych przy ul. Widok 22 z tytułu 
wykroczeń przeciw słatutowi te- 
go Związku. 

Dalsze losy związane są za- 
leżnie od decyzji wojewody Ja- 
roszewicza. 


dwa lata, z automatycznem prze- 
dłużeniem po ich upływie. Regu- 
luje stan prawny iudności pol- 
skiej Gdańska i może zapewnić 
dopływ do Gdańska polskiej in- 
teligencji zawodowej. 

W gmachu MSZ, w Warszawie 
podpisany został wczoraj przez 
przedstawiciela senatu Buettne- 
ra i radcę ekonomicznego M. S. 
Z. p. Romana  protokuł wyko- 
nawczy do umowy polsko - gdań- 
skiej z dnia 5 sierpnia w sprawie 
wykorzystania portu gdańskiego. 
Uwzględniając zasadę swobodnej 
konkurencji, stwarzają pewien 
prowizoryczny plan wyzyskania 
portu gdańskiego, oparty na i- 
stniejącym stanie obrotów w tym 
porcie. Plan ten przewidziany 
jest na jeden rok, z możliwością 
rewizji w zależności od konjun- 
ktury gospodarczej. G 
COCOA 


Tego jeszcze nie było! 


Duchowni prawosławni, niepomni 
na wyraźne przepisy prawa i kilka- 
krotne orzeczenia Sądu Najwyższe- 
go, stwierdzające nadużycia i bez- 
prawie konsystorzy prawosławnych 
przy udzielaniu rozwodów katoli- 
kom, rozpoczeli już na własną rekę, 
pomijając konsystorze prawosławne, 
udzielać rozwodów małżeństwom ka- 
tolickim. Jedna z pań, katoliczka i 
mężatka, której małżeństwo zostało 
zawarte w kościele kątolickim, 0- 
trzymała od proboszcza prawosław- 
nego z Brześcia nad Bugiem pismo, 
ztórego treść podajemy dosłownie z 
opuszczeniem nazwisk stron i ad- 
resu: 

Wezwanie 

W. P. A.. T.., zamieszkałą w 
Warszawie, ul. N.., wzywa się do 
kancelarji proboszcza cerkwi św. 
Mikołaja w Brześciu n/B. (Zaułek 
Bracki Nr. 2) na dzień 19 września 
19338 roku o godzinie 17, w charak- 
terze oskarżonej w sprawie o roz- 
wód z mężem K.. T... 

Dnia 8 września 1933 r. 

M. Brześć n/B. 

Ks. Mitrat K. Znosko. 

Podaliśmy powyższy dokument do 
wiadomości publicznej, mając na- 
dzieję, źe w tę sprawę wkroczą wła- 
dze państwowe i prokurator. Niepo-' 
dobna dłużej tolerować tej anarehji 
rozwodowej. Obecnie zaczynają już 
dawać rozwody zwykli popi, a kto 
wie, czy w przyszłości nie będą u- 
dzielać rozwodów djaki i  psałom- 
szczyki. (RAP). 


Sp. Irena Puzynianka 


tekst przemówie- 
nia, jakie nad grobem Ś. p. lreny 

Puzynianki wygłosiła w imieniu 

Narodowej Pracy Polek pani Rago- 

wa. Spowodu nadmiaru bieżącego 

materjału teraz dopiero możemy 
ogłosić, główniejsze ustępy z tego 
pięknego przemówienia. 

Stojac nad otwartą mogiłą ś. 
p. ks. Ireny Puzynianki nie moż- 
na oprzeć się uczuciu ciężkiego 
żalu i smutku, że Ją, tę wielką, 
tę niezastąpioną pracownicę na 
niwie narodowej tak przedwcze- 
śnie musimy pożegnać na wieki. 
My, któreśmy Ja znały, które 
czerpałyśmy ze skarbów Jej myśli 
i uczucia, patrzyłyśmy na Jej nie. 
strudzoną i ofiarną pracę, nie za- 
pomnimy Jej nigdy. Danem nam 
było szczęście zetknięcia się w 
tem życiu z istotą niezwykłą, z 
duchem płomiennym i ofiarnym, 
gorącą patrjotką i wielką chrze- 
ścijanka. 

Od roku 1918, gdy z oparów 
krwi wyłanej podczas wielkiej 
wojny wyłoniia się niepodległość 
arodu polskiego, Ś. p. Irena Pu- 
pracy dla 


Otrzymaliśmy 


się zmienia w państwie duń-|pojski, pracy niestrudzonej, en. 


skiem... 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


i fizycznych, 


tuzjastycznej i mimo wątłych sił 
przeciwności i cięż- 
kich zawodów, których Jej los nie 
szezędził, trwała w niej, dokąd 
mogła. 

Narodowa Org. Kob., Polka — 
Repatrjantom, Chleb głodnym 


dzieciom, nietylko chleb materjal- 
ny, ale i zaspokojenie potrzeb 
ducha. Opieka nad rodakami na 
obczyźnie, posłowanie w Sejmie, 
Nar. Praca Polek, której była 
przewodniczką duchową i człon- 
kinia honorową, oto placówki, na 
których rozwijała swoją niespo- 
żytą i niepospolitą działalność. 
Od wczesnego ranka do późnej 
nocy, często bez śniadania lub 
obiadu, bo na to nie starczyło 
czasu, często chora i wyczerpana 
nie folgowała sobie, nie ustawa- 
ła i jakby czując. że opatrzność 
nie przeznacza jej długich lat 
życia, pracowała bez wytchnienia 
z całym zapałem swej gorącej 
duszy. 


Pamiętamy to wszyscy, którzy 
mieliśmy szczęście bliżej z nią 
obcować. rum s3 

Wysoką swą kulturę wypraco- 
waną przez pokolenia oddała na 
usługi  prostaczkom, ubóstwu, 
szła do nich z jasnem i dobrem 
słowem, współczuła ich troskom i 
tam, na nizinach spolecznych, by- 
ła może lepiej rozumiana i cenio- 
na niż gdzieindziej. 

Po niewczasie czujemy, żeśmy 
nie umiały może należycie ocenić 
tej wielkiej, ofiarnej, bezintere- 
sownej duszy, która gorzała mi- 
lością Boga i Ojczyzny. 

Ciało Jej tu spoczywa. Duch zo- 
stanie z nami. 


drobny, lecz znamienny: podczas 
gdy młodzież akademicka, posiada 
jąc domy swe we własnym zarzą- 
dzie, nadała im była miano „Kolo- 
nji akademickiej im. Bolesława 
Chrobrego", nowa fundacja, na 
posiedzeniu dnia 11 b. m. w gma- 
chu Ministerstwa Oświaty, posta- 
nowiłą przybrać nazwę: „Domy 
akademickie im. prezydenta Ga- 
brjela Narutowicza“... 


Na polu „wychowania państwo 
wego“ posunięto się o znaczny 
krok dalej... 


Jest rzeczą nie ulegającą wąt- 


pliwości, że dzisiejszy, oficjalny 
system wychowawczy, w wyniku 
jego zastosowania, wytwarza 


wśród młodego pokolenia dwa róż 
ne całkiem wzajemnie od siebie 
typy psychiczne, dwa odrębie zu- 
pełnie rodzaje charakterów. Ze 
szkół dzisiejszych wychodzą i w 
dalszym ciągu wychodzić będą, 
dwa biegunowo odmienne gatunki 
ludzi, produkt tej samej metody 
edukacyjnej, niby dwie — niepo- 
dobne zgoła — strony tego same- 
go medalu. Nietrudno wskazać 
najbardziej charakterystyczne zna 
miona obu tych typów. 


Pierwszy — to ludzie przyucze- 
ni do nieustannego oglądania się 
na subsydja, protekcje, przywile* 
je, do korzystania z rozmaitych 
pomocy i ułatwień, nienawykli do 
czynienia czegoś na własną rękę, 
oficjalnie ochraniani j osłaniani, 
w każdym kłopocie wyczekujący 
przedewszystkiem na poparcie, na 
ratunek zzewnątrz. 


Drugi — to ludzie przyzwyczaje 
ni rachować wyłącznie na własne 
siły, zgóry wyrzekający się szere- 
gu wygód i korzyści, po męsku 
mocni, niezależni, sami wśród wal- 
ki torujący sobie drogę poprzez 
życie. 

W środowisku pierwszych, któ- 
rych myśl cała zwrócona jest ku 
pozyskaniu łaski możnych tego 
Świata, z natury rzeczy panować 
musi duch współzawodnictwa o 
jej zdobycie, atmosfera nieufnoś- 
ci, zawiści, intrygi. 

W środowisku drugich, wiedzą- 
cych, iż liczyć mogą jedynie na 
siebie j nikógo więcej, z natury 
rzeczy powstawać musi duch soli- 
darności braterskiej, zaufania 
wzajemnego, przyjaźni. 

Pierwszy typ wyrasta w zamiło- 
waniu do zewnętrzności, taniej re 
toryki obchodowej, wielkich słów, 
których głoszenie nie wymaga żad 
nej ofiary, przeciwnie, łączy się 
z zapewnieniem sobie udogodnień 
życiowych, dochodów, karjery... 

Drugi typ, zmuszony do zam- 
knięcia się w sobie, od początku 
uczy się rozumieć, że wierność 
swym przekonaniom wymaga siły 
charakteru i odwagi, że manifesto 
wanie jest czemś na serjo, czemś 
pociagającem konsekwencję, nie 
pustą, treści pozbawioną, frazeo- 
logją. 

W ciągu najbliższych lat kilku- 
dziesięciu oba te typy, produkowa 
ne przez obecny system wycho- 
wawczy, zetrą się w życiu poli- 
tycznem Polski į zmierzą swe siły. 
Żadnej nie ma wątpliwości co do 
tego, który zwycięży. 
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Wiadomości 


polityczne 


Zaliczki urzędnicze 
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z 
dnia 12 września r. b. zawiadomiło 
wszystkie urzędy państwowe, że 
funkcjonarjuszom państwowym i za- 
wodowym wojskowym, którzy zgło- 


szą subskrypcje na pożyczkę wew- 
nętrzną, może władza, asygnująca 
uposażenie służbowe, zmniejszyć 


względnie wstrzymać potrącanie rat 
spłaty zaliczek w czasie uiszczania 
rat na pożyczkę. 


Protesty wyborcze 

Izba wyborcza Sądu Najwyższego 
wznowiła wczoraj rozpatrywanie 
strony formalnej protestów wybor- 
czych do Sejmu i Senatu. Pozostało 
jeszcze do załatwienia 80 protestów, 
w połowie października rozpoczną 
się sesje jawne dla rozpatrywania 
merytorycznej ich strony. 


Pogłoski o warunkach Rosenberga i Neuratha 


WIEDEŃ, 19.9. (PAT). — Neu 
es Wiener Tagblatt donosi z Lon- 
dynu, że Angielskie koła  dyplo- 
niatyczne poświęcają dużo uwagi 
konfliktowi austrjacko - niemiec- 
kiemu. 

Według informacyj tegoż dzien 
nika, p. Alfred Rosenberg opra- 
cował, celem zlikwidowania kon- 
fliktu, warunki pokojowe, nastę- 
pujące: 

1) Austrja musi prowadzić po 
litykę zagraniczną wspólną z 
Niemcami. 

2) Austrja musi popierać poli- 
tykę Niemiec w Lidze Narodów 
i postępować jednolicie z Niemca 


mi. 

3) Umowy gospodarcze może 
Austrja zawierać tylko po u- 
przedniem porozumieniu się z 


Niemcami. 

4) Austrja ji Niemcy muszą po- 
rozumieć się co do wspólnej poli 
tyki środkowo - europejskiej. 

5) W Austrji ma być utworzo- 
ny rząd, cieszący się autorytetem 


| przystosowany do stosunków 
niemieckich, a prasa  austrjacka 
ma zaniechać swego wrogićgo 


stanowiska wobec Niemiec. 
6) Austrja cofnie zakaz stron- 


nictwa narodowo - socjalistycz- 
nego. 

7) Austrja ogłosi amnestję dla 
skazanych narodowych socjali- 
stów. 

8) Przywróci obywatelstwo wy 
dalonym z Austrji narodowym 
Socjalistom. 


3) Zwróci narodowym socjali- 
stom skonfiskowane majątki. 

10) Wyda zupełny zakaz wszel- 
kiej działalności marksistowskiej. 

11) Wyda emigrantów niem:ec- 
kich, którzy schronili się do Au- 
strji. 

12) Prowadzić będzie 
ność antyżydowską i 
numerus clausus. 2 

18) Przeprowadzi daleko idące 
zbliżenie gospodarcze z Niemca- 
mi, polegające na wzajemności. 

14) Ze swej strony Niemcy 
zniosą opłaty paszportowe w wy- 
sokości 1000 mrarek. 

15) Niemcy uznają dr. Dolfus- 
SA, jako kierownika państwa oraz 
jego politykę. 

16) Niemcy uznają Front Oj- 


działal- 
ustanowi 


czysty i Heimwehrę z zastrzeże- | 


niem pewnych zmian. 

17) Niemcy uznają zupełną sa- 
modzielność Austrji. 

Nad powyższemi warunkami 
obradowało stronnictwo Związku 

punkty 1, 2 i 3 odrzuca się, po- 
nieważ Austrja oddawna tych ży- 
czeń się trzymała, 


nnn On M 


ad pkt. 4. Austrja będzie utrzy- 
mywała porozumienie z Niemca- 
mi, ale bez wiążącego przymierza, 
Chłopskiego i odpowiedziało na- 
stępującą kontrpropozycją: 

ad pkt. 11. co do emigrantów, 
to nastąpić może tylko ich wyda- 
lenie z terytorjum Austrji, bez 
wydania jednak ich Niemcom. 

pkt. 12 wymaga szczegółowych 
rokowań, 

ad pkt. 13 polityka Austrji już 
odawna ma te tendencje, 

pkt. 15, 16 i 17 odrzuca się, 
jako mieszanie się do wewnętrz- 
nych spraw Austrji. 


Korespondent londyński „Neues 
Wiener Tagblatt“ donosi, że 
również min. spr. zagr. von 
Neurath wystosował warunki dy- 
plomatyczne, które brzmią: 

1) szczera współpraca w poli- 
tyce zagranicznej i w polityce 
handlowej, 2) unifikacja w poli- 


tyce wewnętrznej, 3) załatwienie 
spraw, dotyczących stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego w 
Austrji, bez wpływu ze strony 
Niemiec. 

Korespondent donosi dalej, że 
rząd austrjacki stoi na stanowi- , 
sku, iż ewentualne rokowania 
mogą się odbywać tylko między 
powołanemi czynnikami oficjal- 
nemi, t. zn. między niemieckiem 
ministerstwem spraw zagranicz- 
nych a austrjackim urzędem kan- 
clerskim. Wpływ stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego mu- 
si być wyłączony. P. von Neurath 
miał się wyrazić optymistycznie 
o możliwości tego rodzaju ro- 
kowań. 

Wkońcu donosi korespondent, 
że Hitler jest wielce zaintereso- 
wany w załatwieniu konfliktu z 
Austrją, ponieważ osobisty jego 
wrogi stosunek do Goeringa od- 
dawna znacznie się zaostrzył. 


Międzynarodowi oszuści 


Przed sądem 


Przed Sądem Okręgowym w Rzeszo 
wie, rozpoczęła się wczoraj sensacyj- 
na, sprawa, dotycząca oszustw, sięgają- 
cych kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
na szkodę KKO w Rzeszowie. Oszu- 
stwa dotyczą fałszowania listów prze- 
wozowych, na podstawie których, po- 
dejmowano znaczne sumy z KKO w 
Rzeszowie, 


Na podstawie listu gwarancyjnego 
udzieliło KKO w Rzeszowie firmom 
Mesisng i Glesinger w Pradze, za po- 
ręką Banku Legjonów w Pradze, kre- 
dytu w ten spocób, że za przedłoże- 
niem kopij listów. przewozonych, rze- 
szowska firma eksportu bydła 
Kelle, otrzymywała zaliczki zwrotne 
przez Bank Legjonów, według warto- 
ści wagi załadowanej nierogacizny, W 
pazdzierniku 1930 roku KKO wypłaci- 
ła 19.631 zł. 70 gr. pełnomocnikowi fir 
my Roberta Kellera, legitymującemu 
się jako Józef Brodner z Jarosławia, 
naskutek przedłożenia przez niego dwu 
kopij listów przewozowych, wykazują 
cych nadanie w Rozwadowie 165 świń. 
Nazajutrz KKO wypłaciła 29.750 zł. 
62 gr. innemu osobnikowi, podające- 
mu się za Emila Weissa, również peł- 
|nomocrika firmy Kellera, który prze- 
dłożył dalsze trzy kopje listów przewo 
zowych, stwierdzających nadanie 
Mielcu 83 świń. W obu tych wypła- 
tach KKO zawiadomiła telegraficznie 
praski Bank Legjonów. 


w 


Niedługo trzeba było czekać, aby wy 
daio się oszustwo. Bank Łegjonów bo 


Józef | 


w Rzeszowie 


sport świń do firmy Messinga w Pra 
dze nie doszedł, a kopje listów prze- 
wozowych są fałszywe. 

Natychmiast wszczęto śledztwo, któ 
re wykazało, że firma Roberta Kelle- 
ra wogóle nie istnieje, a osobnicy, któ 
rzy dopuścili się oszustwa, nazywają 
się zupełnie inaczej, Aresztowano Ca- 
łą szajkę w osobach Abrahama Frama 
Purysza z Krakowa, Maksa Kimine- 
la ze Lwowa, Maurycego i Michała 
Kleinwachsów z Krakowa i Lwowa o- 
raz Józefa Abrahama z Krakowa, 

Oskarżeni Purysz, Kimmel, 
obydwaj  Kleinwachsowie wypierają 
się winy. Oskarżony Józef Abraham, 
opisuje dokładnie przebieg dokonania 
samego oszustwa. 

Oskarżeni zarzucają Abrahamowi z 
wściekłością, że jest znanym szulerem 
w Krakowie, który po zamknięciu ka- 
wiarni nocnych, w których się upra: 
wia hazard, szedl na nocną szychtę do 
specjalnych nocnych szulerni i tam spo 
tykał się z szumowinaini, a m. in, z 
niejakim Noskiem, nicbezpiecznym o- 
<zustem, Nosek z wyglądu podobny 
jest do Maksa Kleinwachsa, który rze 
komo popełnił całe to oszustwo, 
otworzył następne 
przesłuchu- 
jąc szereg świadków, m. in. portjera 
hotelu „Polonia“ w Rzeszowie Metha, 
który rozpoznaje w osk, Puryszu osob- 
nika, który przedstawiał się jako Kel- 
j ler i któremu kilkakrotnie odnosił na- 
| deszłą do niego do hotelu pocztę. Po- 
rozprawę odroczona do 


oraz 


Przewodniczący 
postępowanie dowodowe, 


południu 


wiem zawiadomił KRKO, że żaden tran | wtorku. 
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yak już donieśliśmy, wczoraj o 
godzinie 9-ej rano, przed Sądem 
Przysięgłych w Sanoku, rozpoczął 
się proces o zamordowanie ś. p. 
Jana Chudzika i poranienie eme- 
rytowanego majora Władysława 
Owoca. Na ławie oskarżonych za- 
siedli: Roman Jajko, buchalter 
KKO w Brzozowie, Stefan Stan- 
kiewicz, wywiadowca policji į Bo- 
lesław Drewiński, komisarz poli- 
cji w Brzozowe. 


Powództwo cywilne 

Przed odczytaniem aktu oskar- 
żenia (którego dosłowną treść po- 
daliśmy we wczorajszym nume- 
rze ABC), obrońcy Stankiewicza 
i Drewińskiego postawili wniosek 
o uchylenie w stosunku do tych 
oskarżonych powództwa cywilne- 
go, zgłoszonego przez adwokatów 
Pierackiego, Zielińskiego i Pie- 
trakiewicza. Trybunał sądowy po- 
stanowił powództwo cywilne u- 
trzymać. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przez prokuratora, przewodniczą- 
cy zarządził przerwę, a po ponow- 
nem otwarciu rozprawy zapoznł 
ławę przysięgłych z planem sytu- 
acyjnym miejsca zbrodni. Następ- 
nie przewodniczący okazał dowo- 
dy rzeczowe, a więc strzelbę, z 
której Jajko strzelał do ś. p. Chu- 
dzika i Owoca, rewolwer którym, 
na rozkaz wywiadowcy Stankie- 
wicza, miał dckonać zbrodni za- 
bójstwa majora Owoca, a dalej 
czapkę i płaszcz zabójcy. 

Zeznania Jajki 

Pierwszy zeznaje Roman Jajko, 
lat 28, syn grzebieniarza. Jajko 
ukończył 5 klas Szkoły Powszech- 
nej, w wojsku nie służył. W roku 
1982 poznał wywiadowcę Stan- 
kiewicza, za pośrednictwem urzęd 
nika skarbowego, Orłowskiego. 

Przew. Gelis: — Poczuwa się 
pan do winy? 

Jajko:.— Majora Owoca chcia 
łem tylko skaleczyć. 

— A jak pana Stankiewicz na- 
mawiał? 

— Mówił raz do mnie, że 
przyszło tajne pismo z nakazem 
zabicia jednego człowieka. Po 
wypiciu kilku piw — bo działo 
się to w knajpie Zylbermana w 
Brzozowie — powiedział Stankie 
wicz, że chodzi o zdrajcę ojczy- 
zny Owoca. Na moje wątpliwo- 
ści oświadczył, że nic mi się nie 
stanie, gdyż on sam już sześciu 
politycznych skończył i włos mu 
z głowy nie spadł. Stale pozatem 
powoływał się Stankiewicz na 
starostę Nazimka i kom. Drewiń- 
skiego, z którymi współdziałał. 

Przew. — A jak się wyrażał 
Stankiewicz o Owocu? 

Jajko: — Mówił: Jak go się 
nie zabije, to nikt nie będzie w 
powiecie brzozowskim głosował 
na „jedynkę“. 


„Bohater* 

Przew. — A jeśli go pan za- 
bije? 

— To będę bohaterem, oraz bę 
dę miał wpływy i dostanę po- 
życzkę, 

— (o było z tym rewolwerem? 
— W styczniu 19338 dał mi Stan- 
kiewicz browning i mówił: „Strze 
laj prosto Owocowi w łeb, aby 
go odrazu zabić, bo jak go zra- 
nisz, to cię zaskarżę do sądu. 

Silne wrażenie robią zeznania 
Jajki, dotyczące syndyka komu- 
nalnej Kasy* w Brzozowie dr. 
adw. Kęckiego. Zanim Jajko mor- 
du dokonał, pytał Męckiego, co 
ma zrobić z rozkazem Stankiewi- 
cza. Na to Kęcki oświadczył mu, 
iż nie chce o tem nic wiedzieć. 
Nasuwa się uwaga, że jedno sło- 
wo Kęckiego moglo było cały spi 
sek zniweczyć. 

Przew. — A poco pan to Kęc- 
kiemu mówił? 

Jajko: — Bo chciałem jakiejś 
rady. 


Narzędzie zbrodni 


Przew. — Skąd pan wziął du- 
beltówkę ? 
Jajko: —- Kupiłem od Mrozka. 


Stankiewicz dał mi 20 złotych, a 
ja dopłaciłem swoich 30. 

— A kto panu zaproponował 
użycie dubeltówki? 

— Stankiewicz radził mi za- 
strzelić Owoca w jego własnem 
mieszkaniu, 4 ponieważ major 
chodził często do księdza Dutkie- 
wicza, byliśmy tam dwa razy pod 
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pÐ- Chudzika 


i poranienie mjr. rez. Owoca 


nak spłoszył, bo myślał, że to 
złodzieje. 

Przew. — Co było dalej? 

— Mówiłem Stankiewiczowi, że 
zbrodni nie popełnię i wyjadę z 
Brzozowa. A Stankiewicz powie- 
dział mi, że policja takie mi świa 
dectwo wystawi, że w całej Pol- 
sce nie dostanę posady. 

— Dlaczego pan Stankiewiczo- 
wi nie odmówił? 

Bał się odmówić... 

— Bałem się odmówić, bo Stan 
kiewicz twierdził, że to było pole- 
cenie starosty Nazimka, który był 
prezesem tej kasy, gdzie ja pra- 
cowałem. 

Następnie Jajko opowiada, że 
miał dostać podwyżkę pensji, a 
tymczasem mu jej nie dano. Stan 
kiewicz zaś stale mu mówił: „Jak 
się zrobi. to ci podwyższą, a jak 
nie, to z kasy wyskoczysz*. 

— Potem przyjęto do kasy pan 
nę Zalutównę, która mnie miała 
zastąpić. Byłem pewny, że ją 
przyjęto dlatego, aby mnie usu- 
nąać za niewykonanie rozkazu za- 
bicia Owoca. 

Przew. — I nie miał pan żad- 
nych wątpliwości? ~ 

Jajko: — Stur”iewicz. dawał 
przykłady, że tak By «ogóle ro- 
bi. 

— A pan temu wierzył? 


— Wierzyłem. 
Kot. Hollik 
Raz byliśmy na przyjęciu 


w Strzelcu i tam kapitan Hollik, 


lktóry był komendantem przyspo- 


sobienia wojskowego, pytał mnie, 
czy to prawda, że ja mam zabić 
Owoca. Zdziwiony zapytałem, kto 
mu to powiedział. Na to Hollik od 
rzekł, iż on wszystko wie. Następ 
nie mnie wycałował, powiedział 
mi, że będę bohaterem i że on tę 
tajemnicę weżmie do grobu. W pa 
rę dni potem zbliżył się kpt. Hol- 
lik do mnie ponownie i oświad- 
czył, że da mi karabin, abym O- 
woca sprzatnął, Kiedym się wa- 
hał, powiedział: na zjeździe jest 
dużo ludzi, nikt nie będzie wie- 
dział, kto Owocowi w łeb strzelił" 
Karabinu tego jednak od Hollika 
nie wziąłem. 


Instrukc'e 

Przew.: — Co dalej? 

Jajko: — W czwartek przed tra 
giczną niedzielą wziął mnie Stan- 
kiewicz znowu na piwo i powie- 
dział, abym mu dal dubeltówkę, 
bo on już mnie nie wierzy. Poszli- 
śmy do Stankiewicza do domu i 
wtedy Stankiewicz powiedział do 
swoż.j żony: „Z tej strzelby spa- 
dnie Owoc”. W rezultacie pa po- 
żegnaniu kazał mi przyjść w naj- 
bliższą niedzielę, W niedzielę był 
Stankiewicz na wiecu posła Ryma 
ra w Grabownicy. Wieczorem przy 
jechał autem, a po zjedzeniu o- 
biadu poszliśmy do knajpy. Po wy 
piciu piwa zabraliśmy z jego mie- 
szkania dubeltówkę i poszliśmy 
wykonać zamach. Ja szediem 
naprzód, on za mną. Po drodze u- 
dzielił mi ostatecznych instrukcyj 
dał mi swoją czapkę i po strzale 
kazał mi natychmiast przyjść do 
siebie. 

Przew.: — A co było koło domu 
księdza Dutkiewicza? 


Strzeliłem I uciekłem... 

Jajko: == Postawił mnie Stan- 
kiewicz koło płotu,  nabił dubel- 
tówkę i sam odszedł. Niedługo wy 
szli od księdza Dutkiewicza mjr. 
Owoc, rejent Gwóźdź i mag. Chu- 
dzik. Strzeliłem i uciekłem — tu 
się głos zabójcy załamuje. — Rzu 
cilem po drodze strzelbę w zboże. 

Przew.: — Dokąd pan uciekał? 

Jajko: — Wzdłuż płotku. Po 
drodze spotkałem szofera Kaszę. 

— (o on mówił? 

— Mówił, że Chudzika i Owoca 
zabił ktoś jedną kulką. 

— A pan co? 

— Poszedłem do Stankiewicza 
i rozmawiałem z jego żoną. Nie- 
długo przyszedł Stankiewicz i o- 
świadczył mi, że starosta Nazimek 
| komisarz Drewiński są bardzo 


zadowoleni. 

Przew. —— Siedzi pan u Stan- 
kiewicza i co dalej? >- 

Jajko: — Żona jego chciałe 


grać w karty, ale ja nie mogłem 
grać. Stankiewicz znowu wy- 
szedł. Ja zaś po krótkiej rozmo- 
wie z jego żoną, opuściłem mie- 
szkanie Stankiewicza. 

— Stankiewicz mi mówił, że 


oknami. Ks. Dutkiewicz nas jed-| będę przesłuchiwany przez poli- 


cję. Na posterunku kom. Drewiń- 
ski nachylił się nademną i mó- 
wil: „Niech się pan nie gniewa. 
musimy z pana ściągnąć proto- 
kul“. Mówiłem tak. jak mi Stan- 
kiewicz kazał, ale godziny mi się 
nie zgadzały. Natomiast Drewiń- 
ski tak mnie nakierował, że go- 
dziny się zeszły. 


Aresztowanie 

— Jak było z pańskiem aresz- 
towaniem? 

— Spotkała mnie Stankiewiczo- 
wa i mówiła, że poiwierdzi moje 
zeznanie, Pytałem ją, czy przy- 
sięgnie, a ona na to, że tak, bo 
cóż to przysięga? Potem w kasie 
mnie aresztowano. 

— A ze starostą się pan sty- 
kał? 

— Wychodziłem z domu o f-ej 
rano i stale ze starostą rozma- 
wiałem. 

— A mówił pan ze Stankiewi- 
czem o kapitanie Eolliku? 

-— Stankiewicz mówił mi, że 
Hollik jest prawdziwym piłsud- 
czykiem i dobrze żyje ze staro- 
stą. 

— (o pana ostatecznie 
zbrodni popchnęło? 

— Działałem pod przymusem, 
bo byliby mnie zastrzelili. a przed 
tem wyrzucili z kasy. 

— Co pan słyszał od rolnika 
Szubera ? 


stalmie 


do 


Wspaniałe! rewii „Wszystko dla Wszystkich“ 
Czy znany przemysłowiec wystąpi w Rexie? 


Na koniec bieżącego tygodnia 
teatr, Rex przygotowuje miłą nie- 
spodziankę dla całej teatralnej 
Warszawy w postaci premjery 
nowej wielkiej rewji, w której 
oprócz dotychczasowego Świetne- 
zo zespolu weźmie udział Loda 
Halama. Tylko ostatnie 3 dni to 
jest dziś, jutro i pojutrze grana 
będzie doskonała rewja „Wszyst- 
ko dla wszystkich“, która codzien 
nie ściąga do teatru tłumy pub- 
liczności. 

Nowa rewja zapowiada się nie 
zwykle ciekawie” ze względu na 
możliwość . występów znanego 
przemysłowca p. A. J., o którego 
zakładzie, jaki zrobił z popular- 
nym artystą A. D. przed kilku 
dniami donosiliśmy. Mianowicie 
p. A. J. rozporządza fenomenal- 
nym głosem tenorowym, na szko- 
Jenie którego wydał w ciągu kil- 
kunastu lat bajońskie sumy, spra 


Boks 


PRZED MECZEM. BOKSERSKIM 

POLSKA -- CZECHOSŁOWACJA. 

Przed międzypaństwowym meczem 
bokserskim Polska — Czechosłowacja 
odbędą się w najbliższą niedzielę, 24 
b. m, ei minacyjne walki najlepszych 
naszych pięściarzy w cyrku warszawe 
skim, o godz. 12 w południe. 

Do eliminacji wyziaczeni zostali: 
waga musza — Rorholz (Gwiazda) — 
Pawlak (IKP); kogucia —- Polus — 
Kazim erski; piórkowa — Rudzki (Śl) 
— (Cyran (Skoda); lekka — Bąkow- 
ski (Skoda) — Banasiak (IKP); pół- 
srednia — Seweryniak (Skoda)—Gan 
carek (IKP): średnia — Chmielewski 
(IKP) — Pisarski (Skoda); półciężka 
kij, ud" (Skoda — Wystrach (F 

5). 

Do wagi ciężkiej wyznaczony został 
bez walki Piłat z Poznania. Po zawo- 
dach ustalony będzie skład reprczen- 
tacji Polski na mecz z Czechosłowa- 
cją. 


Automobiliz m 


MASARYKOW OKRUH. 

W niedzielę odbył się w Brnie „Ma- 
saryków Okruh” — wielki automobilo 
wy wyścig okrężny na 500 km., przy 
udziale 150.000 widzów. 

w pegy tym startował polski za- 
wodnik, Ripper, który po brawurowej 
jeżdzie, utrzymując się na zaszczyt- 
nem piątem miejscu, musiał na ostat- 
niem okrążeniu zrezygnować z dalszej 
jazdy wskutek pęknięcia pompki oliw- 
nej. 

ET Niemiec Burgaller na Bu- 
gattim w czasie 4 g. 32 m. 50 sek., 2) 
Sojka (Czech.), 5) Ruesch (Szwajc.), 
4) Knap (Czech.). 

W wyścigu miał miejsce szereg wy- 
padków, z których zawodnicy wyszli 
z obrażeniami ciała. Kilka wozów ule- 
gło rozbiciu. 


W KILKU WIERSZACH. 

W  międzypańdwowem spotkaniu 
lekkoatletycznem Włochy — Anglia, 
rozegranem w Medjolamie, zwyciężyli 
Włosi w stosunku 85:62. W zawodach 


ZEE WAWA ESR] Z jego OETA r ER | e e] 
$port 
nów przyniósł niespodziewane | 


— Nie, nie zaprzeczył. 

Obrońca dr. Szpigel: — Ile ter- 
minów dawał panu Stankiewicz? 

— Trzy albo cztery. 

— Oznaczał dzień? 

— Dawał mi czasokresy. 

— A kiedy panu groził wyrzu- 
ceniem z posady? 


— Mówił mi, że rozmawiał ze 
starostą, po mordzie i powiedział: 
Już dwu endeków mniej, zdało- 
by się to samo zrobić rejentowi 
Gwożdziowi i ks. Dutkiewiczowi, 
bo to takie same łotry. 

„Niech się pan nie 
martwi...“ — Po trzecim terminie. 

Prok. Ansjon: — Kto pana poj — A dlaczegð pan nie zastrze- 
aresztowaniu odwiózł do Sano-|lił Owoca wtedy, kiedy pan z nim 
ka? szedł? 

— Komisarz Drewiński autem | — Dlatego że nie chciałem. 
starosty. W kancelarji więzien-|7 Dlaczego Stankiewicz pana wy 


nej uścisnął mi serdecznie rękę brał? Aih yna ! 
i powiedział: „Niech się pan nie — Stankiewicz powiedział mi, 


martwi“, | że to starosta Nazimek wybrał. 
Skolei zadaje pytanie adw. dr. Ostatni pyta obrońca Drewiń- 
Jan Pieracki: — Kiedy pan roz-; SKiego dr. Głuszkiewicz: — Dia- 


czego pan nie oskarżył Stankie- 
wicza przed władzami, że pana 
odżega do zbrodni? 

Jaiko milczy. 


mawiał z Drewińskim? 
— Przedtem nigdy. 
— A skąd pan znał starostę? P 
— Z kasy: 
Tr. Pieracki: — A no*ski prats) 
Jajko: — Stanowczo mi mordu 
odradzał; mówił do mnie: „Bój 
się Boga, nie rób tego, co ci po- 
licja każe. Nie bądź bandytą". 
— Jak było z temi śladami? 
— Stankiewicz mi mówił, że śla 
dy zmylił. 
Poseł Zieliński: — Poco pan 


Proces Rity 


A W nadchodzący piątek, dnia 
był u adwokata Kęckiego? 22 b. m., Sąd NE przystą | 
—A dr. Kęcki nie zaprzeczył, pi do rozpatrzenia skargi kasa- 
że to niemożliwe, aby starosta z cyjnej Małgorzaty Rity-Gorgono- 
komisarzem zbrodnię  ukartn- wej, skazanej przez Sąd Przy- 
wali? |sięgłych w Krakowie na 8 lat,, 
m m MORAER 2a zabójstwo ś. p. Zarembianki. 
ca Rozprawa będzie miała charaa- 

3 Gmi ter czysto formalny i ograniczy 
AM się jedynie do referatu sprawy i 

polemiki między obroną i proku-, 
ratorem, w sprawie niedopatrzeń | 
formalnych, jakie mogły miec j 


Kronika 


O „Żyda na stos“ | 
WARSZAWA. — Na wokandzie , 
Sądu Grodzkiego przy ulicy Wielkiej, 
znajdzie się w tych dniach sprawa Ka- 
rola Adwentowicza, dyrektora Teatru 
iśameralncgo, oskarżonego przez auto 
ra i reżysera osławionej „sztuki — 
„Żyda na stos“, Andrzeja Marka, 
Wedle powództwa, Adwentowicz zo 
bowiązał się do wypłacenia Andrzejo- 
wi Markowi 15 proc. brutto z codzien- 
nego wpływu kasowego, lecz umowy 
tej nie dotrzymał i autor nie otrzymał 
ani grosza. 


Złośliwe bankructwo 

ŁÓDŹ. — Na wokaudzie łódzkiego 
Sądu (kr. znalazła się po raz pierw- 
szy od chwili wejścia w życie nowego 
kodeksu karnego, sprawa œo złośliwe 
bankructwo. Na ławie oskarżonych za 
siedli: 26-letni Moszck Eksztajn, Jo- 
sek Silberberg, Chaim Winter, Estera 
Feierstcin i jej mąż, Ajzyk. 

Do wydziału śledczego załosił się nie 
jaki Israelitan, oskarżając Fksztajna, 
że ten opróżnił swój skład z manufak- 
tury, znajdujący się przy ul. Ogrodo- 
wej L 3, że ukrył towar i sam znikł. 
Jak dochodzenia wykazały, istotnie Ek 
sztaju w ciągu kilku godzin wywiózł 
kilkadziesiąt sztuk towaru, który u- 


wadzając do siebie najlepszych 
profesorów  Śpiewu, zarówno z 
kraju jak i z zagranicy. Jak wia- 
domo p. A. J. zaklad przegrał i 
artysta A. D. jako wygraną po- 
stawił za warunek, aby przemy- 
słowiec wystąpił publicznie w 
jednym z teatrów warszawskich. 

Dyrekcja teatru Rex, jak sły- 
chać, weszła w kontakt z p. A. J. 
i udzieliła mu gościny u Sienie. 
Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa przemysłowiec zaprosze 
nie przyjmie, ponieważ jak gło- 
szą warunki zakładu, występ jego 
musi się odbyć w ciągu najbliż- 
szych sześciu dni. 

Występy znanego przemysłowcą 
jednego z najbogatszych ongiś 
ludzi w kraju, wzbudziły zrozu- 
miałą sensację w najszerszych 
kołach towarzyskich i teatral- 
nych stolicy, 


(N). 


biegacz włoski i mistrz olimpijski z 
Los Angeles, Beccati, ustanowił w be 
gu na 1500 mtr, nowy rekord świa- 
towy wynikiem 3:49 sek. Jest to wy- 
nik lepszy o 0,2 sek. od dotychczaso- 
wego rekordu świala, hędącego w po- 
siadaniu Francuza Ladoumegue od r. 


1930. 
* 


W biegu naprzełaj na 5 km. o mistrzo 
stwo okręgu warszawskiego tytuł mi- 
strzowski zdobył po raz piąty Strzał- 
kowski — 18:10 sek., 2) Półtorak — 
18:25 sek, 3) Łukaszewicz — wszy- 
scy trzej z jagiellonji. 


Międzypaństwowe spotkanie lekko- 
atletyczne Niemcy — Francja, rozegra 
ne w Paryżu w obecności 20.000 wi- 
dzów, zakończyło się zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 83:68. 


I tega dożyjemy.. Pani Dulska 
będzie nosić w kieszeni prywatną 
radjostację i bzlzie plotkować z 
przyjaciółka zamieszkałą na An. 
typodach. (Hallo - hallo — tu ja 
— czy to ty kochanie? czy wiesz, 
że Fifidulska rozeszła się z mę- 
żem? A Snobińscy zrobili plaj- 
tę?...). 

Eutuzjaści postępu twierdzą, 
że najdalej za dwa lata każdy 
z nas będzie mógł zaopatrzyć się 
w taniutką, kieszonkową radjo- 
stację wysyłającą i odbierającą 
fale. Podobno angielscy inżynie- 
rowie już zmajstrowali najmniej- 
szą na Świecie radjostację, wiel- 
kości zęgarka, obsługiwaną przez 
niewielką baterję. Takie kieszon- 
kowe „,rozmównice”* będą, jak to 
się mówi, działać na własną rę- 
kę. Na razie minjaturowa stacyj- 
ka niema wielkiego zasięgu. Dwie 
ście mil angielskich, to jej mak- 
simum. Ale mądrzy inżynierowie 
obmyślają już taki aparat, który 
potrafi chwytać rozmowy, prowa- 
dzone na odległość tysięcy mil. 
Będzie on niezależny od potęż- 
nych, miejskich stacyj sę lecz sęk 


Międzynarodowy mecz piłkarski 
Czechosłowacja — Austrja w Pradze, 
zakończył się wynikiem remisowym 
3:3. Do przerwy prowadzili Austrja- 
cy 2:1, N 


Znany pływak amerykański, osiem- 
nastoletni Jack Medica, ustanowi} w 
tych dniach w Los Angeles dwa nowe 
rekordy światowe w pływaniu stylem 
dowolnym, a mianowicie: 800 mtr. — 
10:13,6 sek.; 1000 mir. — 12:43,8 se- 


kundy. | 
: 


W Berlinie zakończone zostały teni- 
sowe mistrzostwa Świata dla zawo- 
dawców. Finat w grze pojedyńczej pa 


stwo Niemca Miissleina, który poko- 
nał Tildena w czterech setach 1:6, 6:4, 
1:5, 6:3. Tytuł mistrzowski w grze po- 
dwójnej panów zdobyła para amery- 
kańska Tilden — Barnes, bijąc w fi- 
nale parę niemiecką Biisslein — Na- 
juch 7:5, 6:1, 6:2. Y 

Prezes międzynarodowego związku 
tenisowego ogłosił w tych dniach swo 
ją listę najlepszych dz esięciu tenisi- 
stów świata: 1) Crawford, 2) Perry, 
3) Vines, 4) Cochet, 5) Austin, 6) 
J- Satoh, 1) Shields, 8) Cramm, 9) 
Stoeifen, 10) Roderich Menzeu 


ABC Nr. 271 = 


Czciciele szatana 
wyrzuceni ze wsi 


Donoszą z Wilna, że w zaścian- 
ku Faraniszki pod Dokrzycami, 
niejaki Grzegorz Puszkarow zało 
żył sektę wyznawców szatana. 
Puszkarow wyrzeźbił szatana w 
drzewie i zdołał zwerbować kilku 
mieszkańców  zaścianka, którzy 
składali szatanowi hołd. 

Ludność wsi okolicznych zanie 
pokojona tym faktem, otoczyła 
dom Puszkarowau, wywlokła wy 
ciosaną z drzewa postać szatana, 
rozbiła ją i spaliła publicznie. Pu 
szkarowa i jego zwolenników lud 
ność zaścianka wyrzuciła ze wsi. 

Przypuszczają, że Puszkarow 
jest umysłowo chory. 


Muzeum 
Hercerstwa polskiego 


Naczelnictwo Związka Hareer- 
stwa Polskiego rozważa obecnie 
Sprawę zorganiz.wania imizenm 
harcerskiego, które zawierałoby 
archiwum akt, od powsta.a har- 
cerstwa do czasów obecnycn, da- 
wne sztandary, w7aawnictwa ska 
WAB 1 t. Pp. 


Gorgonowe; 


w Sądzie Naiwyższyk, w dnu 22 b. m. 


miejsce w toku procesu przed 
Sądem Przysięgłych w Krako- 
wie. 

Jak zwykle, w Sądzie Najwyża 
szym rozprawa odbywać się bę- 
dzie pod nieobecność oskarżo- 
nej. Ci więc, którzy spodziewa- 
ją się sensacji w związku z tym 
procesem w Sądzie Najwyższym 
doznają srogiego zawodu. 

Rozprawa potrwa 1 lub 2 dni, 
w zależności od przemówień v- 
brony i prokuratora 


krył częściowo u swej siostry, resztę 
zaś w całym szeregu sklepów na tere- 
nie miasta. 

Na wczorajszej rozprawie obrona 
podniosła kwestję poczytalności Ek- 
sztajna, Psychiatra orzekł jednak, że 
nie zdradza on żadnych objawów anor 
malnych, Sąd ogłosił wyrok, skazują 
cy Eksztajna na rok więzienia, Joska 
Silberberga na pół roku, Esterę Feier- 
stein na 6 miesięcy, zaś Chaima Win- 
tera uniewinnił, 


Sxazanie obrońcy 

GNIEZNO. — Odbyła się w Sądzie 
Okręgowym rozprava przeciwko. o- 
brońcy prywatnemu Franciszkowi 
Redmanowi, oskarżonemu o oszustwo 
na kwotę 4000 zł, 

Na rozprawie osk. Redman zasłaniał 
się mętnie jakąś ugodą, zawartą z po 
szkodowanymi. Przy tej okazji wyszło 
jednak na jaw, że Redman ma więcej 
podobnych sprawek na sumieniu, za 


"co był już 7-krotnie karany, m. in. zo- 


stał skazany na 2 lata i 8 miesięcy wię 
zienia. Sąd, po rozpatrzeniu dowodów 
winy, skazał Redmana na 1 i pół roku 
więzienia i na wniosek prokuratora 
połecił go z miejsca odstawić do wię- 
zienia. Ogłoszenie tej uchwały wzbu- 
rzyło da tego stopnia Redmana, e u- 
rządził na sali sądowej awanturę. 


Kieszonkowe radjostacje 


staną się naszą zmorą 


w tem, że narazie .niema mowy 
o zapewnieniu ekskluzywności fa. 
li. Głowią się więc radjoteechnicy 
nad wymyśleniem systemu, któ- 
ry pozwoli każdemu z nas prowa- 
dzić prywatne rozmówki z przyja. 
ciółmi. 

Narazie inna pani Dulska mo- 
głaby pochwycić falę, która nie- 
sie miłosne westchnienia zakocha 
nej pary, rozdzielonej „siedmiu 
górami i rzekami“, I mogłaby 
nawet wtrącić swoje trzy grosze. 
Zupełnie jak w warszawskim te- 
lefonie. Ale — cierpliwości. Ma- 
luczko, a spełnią się marzenia in- 
żynierów. Tylko djabli wiedzą, 
czy po pewnym czasie nie zechce- 
my urządzić wielkie auto-dafe 
prywatnych  radjostacyj. Mogą 
one stać się naszą zmorą. 


Podróżuj 
samolotem 


= ABC Nr. 271 


Watłka z kryzysem 


Forma i treść 

Ruch narodowo - socjalistycz- 
ny w Niemczech, zajmuje się re- 
organizacją związków gospodar- 
czych. Celem tej reorganizacji 
jest, by w przyszłości związki słu 
żyły polityce „wspólnoty narodo- 
wej“. Pozornie przypomina to na 
sze stosunki, gdzie różnym związ- 
kom każe się robić politykę „pań- 
stwową'. 

Ale tylko pozornie, W Niem. 
czech bowiem stwarza się we 
wszystkiem do realizacji program, 
może w szczegółach jeszcze 
nieskonkretyzowany, ale mający 
wyraźnie wytyczone cele. U nas 
program streszcza się do zawoła- 
nia: słuchać bez gadania. 


I diatego w Niemczech, mimo 
te czynne liczne błędy, podpo- 
rządkowywanie polityce „wspól- 


noty narodowej*, prowadzi do od 
rodzenia, również i morainegu, ca 
łego gospodarstwa narodowego, 
u nas widzimy coraz większą de- 
moralizację życia gospodarczego. 
Tam bowiem mamy bogatą 
treść, której forma czasami może 
wzbudzać wątpliwości u nas ma 
my tylko bezduszna formę, bez 
żadnej treści wewnętrznej. 


X. 


Giełdy 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo-towarowej w Warszawie o- 
gólny obrót wynosił 5.044 tony, w 
tem żyta 3.125 ton. Notowano za 
100 klg. parytet wagon Warszawa 
w handlu hurtowym, w ładunkach 
wagonowych: żyto jednolite 14.25— 
14.75, pszenica jednolita 22—22.50, 
pszenica zbierana 21—22, owies jed- 
nolity 14.50-—ł5, owies zbierany 14 
——14.50, jęczmień browarny 15.50— 
16, jęczmień przemiałowy 14.50—15, 
jęczmień pastewny bes obrotów, 
groch polny z workiem 21—23, groch 
Victoria z workiem 24—27, rzepak 
zimowy 37—39, rzepik zimowy 37— 
89, rzepik letni 37-—39, mak | 
ski z workiem 50—60, mąka pszen-: 
na luksusowa gatunek pierwszy 
40-—45, mąka pszenna gat. pierwszy 
87—40, mąka pszenna gatunek dru- 
gi 34—37, mąka pszenna gatunek 
trzeci poślednia 20—25, mąka żyt- 
nia pytlowa gatunek pierwszy 25— 
27, mąka żytnia sitkowa gatunek 
drugi 19—21, mąka żytnia razowa 
19—21, otręby pszenne szale 9.50— 
10, otreby pszenne średnie 9—9.50, 
otręby żytnie 7.50—8.50, kuchy lnia- 
ne 16—16.50, kuchy rzepakowe 15— 
13.50, kuchy słonecznikowe 16.50— 


a7 
ZBOŻE W POZNANIU 

Ceduła giełdowa. Warunki: han- 
del hurtowy parytet Poznań dosta- 
wa bieżąca za 100 kg. kursy tran- 
zakcyjne: żyto 60 ton — 14.85; ży- 
to na odm. warunk. 450 ton; jęcz- 
mienia przemiałowego 15 t. 15.00; 
owsa —, Kursy ustalone na podsta- 
wie cen orjentacyjnych w zł.: żyto | 
14.50—14,70; pszenica nowa zdatna | 
e: przemiału 19.50—20.00; jęczmień 

82—691 gl. 643—-662 gl. —; 
E pa 16.00—17.00; jęczmień | 


mowy 13,50—14.00; owies 13.00— 
19.25 
GIEŁDA MIĘSNA 

W tygodniu ubiegiym sprzedano 
na Giełdzie Mięsnej w Warszawie 
trzody chlewnej 3.530 sztuk, bydła 
902 i cieląt 410 sztuk. Ożywienie w 
okresie całego tygodnia dało się za- 
uważyć jedynie na targowisku trzo- 
dy chlewnej. Na targowisku cieląt 
towar poszukiwany, mięso cielęce 
nadal zwyżkowało, Ceny kształtowa - 
ły się, jak następuje: >` woły młode 
tuczne za 100 kg. loco Warszawa 
10—75 zł., młode mięsiste 65—70 i 
60—65, starsze karmne 50—55, kro- 
wy oddojone tłuste 55—60, cielęta 
odżywione 80—85, mięsiste kresowe 
60—65, świnie słoninowe od 150 kg. 
wzwyż 120—125, od 130—150 kg. 
110—120, mięsne od 110 kg. wzwyż 
95—105. Mięso uboju warszawskie- 
go: wołowina zady I gat. 125—185, 
zady II gat. 110—120, przody ko- 
szerne ] gat. 130—160, II gat. 10— 
120, cielęcina zady I gat, 190—200, 
przody  koszerme I gat. 170—180, 
bukacina zady 120—140, przody 100 
—120, wieprzowina słoninowa I gam 
145—150, mięsna II gat. 140—145, 
chuda III gat. 135—104. Mięso przy 
wozowe zady I gat. 105—115, zady 
H gat. 90—100, przody koszerne i 
gat. 85—90, II gat. 7u—80, cielęci- 
na zady 1 gat. 170—180, zady H 
gat. 140—160, przody koszerne I 
gat. 130—146, Il gar. 110—120, bu- 
kacina zady 90—130, przody 60—90, 
baranina zady 100—130, wieprzowi- 
ha miesna II gat, 130-—140. 


CREWE 1 OTN e a O 
Spł¿ty rat urzędniczych 
odroczone na 6 miesiecy 


Sprawa odroczenia spłaty rat 
zaliczek, zaciągniętych przez pra 
cowników państwowych, została 
już rozstrzygnięta w sensie po- 
myślnym. Minister skarbu, prof. 
Zawadzki wystosował do wszyst- 
kich urzędów centralnych pole- 
cenie, aby spłatę przez urzędni- 
ków zaliczek odroczono na okres 
6 miesięcy, t. j. na czas spłaty 


państwowych obligacyj pożyczki | przednio. 


narodowej. 


SPRAWY 


Cztery formy ustroju gospodarczego 


Anarchizm — komunizm — kapitalizm — ustrój stanowy 


zniszczenia dotychczas istnieją- 
cych komórek życia gospodar- 
czego, scentralizowana w ten 
sposób otrzymanych atomów 
ludzkich w skoncentrowane i w 
silną wladzę centralną wyposa- 
żone gospodarstwo-państwo. Teo- 
rja tego rodzaju ustroju, sfor- 
mułowana została w dziełach 
Marxa i Lenina. W idealnej for- 
mie mogłyby się one zrealizować 
jedynie w drobnych związkach 
społecznych. związanych silnie 
węzłem moralnym. np. w zako- 
nach. Ten ustrój usiłuje reali- 


Przekonanie, że 
ustrój gospodarczy nie da się 
utrzymać, rozszerza się coraz 
bardziej. Wobec tego aktualne 
staje się zagadnienie, jaki bę- 
dzie ustrój gospodarczy w przy- 
szłości, a jednocześnie zagad- 
nienie, jakie wogóle mogą być 
formy ustroju gospodarczego. A 
jeszcze dość rozpowszechnio- 
ny jest pogląd, że istnieją i ist- 
nieć mogą tylko dwa ustroje: 
kapitalistyczny i komunistyczny. 
W tych warunkach interesują- 
ce będzie zapoznanie się z po- 


dzisiejszy 


glądami znanego ekonomisty | zować Rosja Sowiecka. 

Ottmara Spanna. Uważa on, że| Trzecim ustrojem, według 
teoretycznie biorąc możliwe są| Spanna, jest ustrój związanej 
4 formy ustroju, z których jed-| gospodarki stanowej. Jest to 


nak niektóre w zupełnie czystej 
formie w życiu zrealizowane 
być nie mogą. 

Pierwszą formą — jest czysty 
ustrój kapitalistyczny, Gospodar- 
stwo społeczne, „jako pewna ca- 
łość organiczna nie istnieje. 
Składa się ono z zupełnie samo- 
dzielnych jednostek, których ni- 
czem nieskrępowana działalność 
gospodarcza, wywołana jest dą- 
żeniem do osiągnięcia możliwie 
wielkiego zysku. Węzłem tacza- 
cym, zresztą bardzo luźno i me- 
chanicznie poszczególne pod- 
mioty gospodarujące, jest wy- 
miana dóbr i usług. Państwo nie 
powinno się wtrącać do spraw 
gospodarczych, układać się one 
będą samorzutnie na podstawie 
wolnej i niczem nieskrępowanej 


ustrój organiczny, przewidujący 
istnienie pomiędzy państwem a 
jednostką szeregu związków po- 
średnich o charakterze publicz- 
no - prawnym, z których każdy 
ma pewne wlasne funkcje gospo- 
darcze do wykonania. Państwo 
prowadzi politykę gospodarczą 
przez te związki, nadając cało- 
ści gospodarstwa społecznego 
właściwy kierunek. Przykładem 
takiego ustroju, ale bynajmniej 
nie jedynym, jest stanowy 
ustrój średniowiecza. 

Czwartym ustrojem jest dziś 
istniejący, zwany przez Spanna 
ustrojem związanego kapitaliz- 
mu. Jest to właściwie praktycz- 
na realizacja ustroju pierwsze- 
go — niczem nieskrępowanego 
kapitalizmu. W praktyce bo- 


gry interesów. Ustrój taki istnie-| wjem realizacja ustroju, wyde- 
je jedynie w liberalnej doktry'; qukowanego przez Smithą “i Ri- 
nie ekonomicznej. W praktyce nis! carda natrafia na istniejące w 
jest i nie może być nigdzie zrea-| ramach społeczeństwa więzy i 
lizowany, gdyż natychmiast do-| komórki społeczne. Coprawda 
prowadziłby do zupełnej anar- następuje rozkładanie się do- 
chji, przy której uległaby likwi-| tychczasowego ustroju społecz- 
dacji sama działalność gospodar-| nego, ale proces ten odbywa się 
caa. stosunkowo powoli. Jest więc 


ten ustrój ustrojem przejścio- 
wym, w którym następuje rozkła- 
danie się poprzedńio istniejącego 
ustroju związanej gospodarki 
stanowej.  Charakterystycznemi 
przejawami tego ustroju jest z 
jednej strony  perjodycznie po- 
wtarzające się kryzysy gospo- 
darcze, z drugiej zaś strony po- 
wstanie mas proletarjatu. 


Drugą formą ustroju gospo- 
darczego jest planowa gospo- 
darka komunistyczna. Jest, to 
również ustrój  mechanistyczny. 
Nie uznaje on różnie pomiędzy 
poszczególnemi jednostkami oraz 
pomiędzy poszczególnemi funk- 
cjami życia gospodarczego. Ma 
on być wynikiem zatomizowania 
społeczeństwa, wynikającego ze 


Spadek cen hurtowych i detalicznych 
Znowu rozwarcie się nożyc 


Sierpień przyniósł bardzo po-ja w sierpniu 53,9. 
ważny spadek cen artykułów rol 
nych, wywołany głównie wzmożo 
ną podażą ze strony rolników, 
chcących za wszelką cenę  zdo- 
być środki gotówkowe w okresie 
żniw. W związku z tem, wskaźnik 


Wskaźniki poszczególnych ar- 
tykułów, przedstawiały się w 
sierpniu r. b. następująco (w na- 
wiasach cyfra z lipca r. b.): pro 
dukty spożywcze, roślinne, kra- 
jowe 42.3 (57,5), zwierzęce 43.6 


cen hurtowych artykułów  rol-| (42,3), kolonjalne 66,8 (66.8), 
nych, biorąc za podstawę rok|drzewo 49,5 (46,2), materjały 
1927 = 100, obniżył się z 50,4 w | włókiennicze 50,7 (52.6), węgiel 


99,7 (99,7), metale 68.2 (69.4), 
różne 70,6 (71.2). 

Ogólny wskaźnik cen detalicz- 
nych w Warszawie, wynosił w 
sierpniu r. b. 65,7, wobec 67,9 w 
lipcu r. b. obniżył się więc o 3.2 
proc. Ogólny wskaźnik w sierp- 
niu ub. r. wyrażał się cyfrą 75,1. 


lipcu r. b. na 42.8 w sierpniu r. 
b, czyli o 156.1 proc. Natomiast 
wskaźnik cen artykułów przemy- 
słowych spadł tylko o 1 proc., 
czyli z 64,1 na 68,4. Ze względu 
na duży spadek cen artykułów 
rolnych, ogólny wskaźnik cen 
hurtowych obniżył się o 7,1 
proc., wynosił bowiem w lipcu 58, 


Projekt ustawy 
O wywłaszczeniu gruntów 


taki, według zdania M. S. W., u- 

rudnia w wysokiej mierze u- 
trzymywanie odnośnych ulie i 
placów w należytym porządku 
oraz czyni jakiekolwiek inwesty- 
cje, konieczne ze względu na in- 
teres publiczny, prawie niemożli- 
we. 


Min. Spraw Wewnętrznych o- 
pracowuje projekt ustawy o wy- 
właszczeniu gruntów, stanowią- 
cych własność prywatną, a będą- 
cych przedmiotem użytku publi- 
cznego. W wielu bowiem mia- 
stach szczególnie na obszarze 
województw wschodnich, pewna 
część ulic i placów publicznych 


- Ai idualn y jani 
stanowi własność prywatną. Stan Indywidualne SĘ onie 


Spraw użytkowania lub nabywa- 
nia przez związki komunalne 
wspomianych gruntów napotyka 
z reguły na znaczne trudności. 
Ponieważ droga dobrowolnej u- 
gody nie prowadzi do celu, więc 
pozostaje droga przymusowego 
uregulowania sprawy w drodze 


Centralne  urzęd otrz ł E 
gay panan ustawowej. 


również wskazówkę, ażeby o po- 
wyższej decyzji rządu zawiado- 
miły natychmiast władze i urzę- 
dy podwładne z tem, by przy naj- 


Min. Spraw Wewnętrznych wy- 
stąpiło z projektem ustawy «© 
wywłaszczeniu gruntów, stano- 
bliższej wypłacie pensji, kiedy|wiących własność prywatną, a 
przybędzie termin płatności pier- | będących przedmiotem użytku 
wszej raty pożyczki narodowej, publicznego. Projekt M. 8 W. a 
nie wytrącano już urzędnikom ,ile nie spotka się ze sprzeciwem 
rat zaliczek zaciagniętych po-iinnych ministerstw, zostanie 
przedłożony ciałom  ustawodaw- 
czym na jesiennej sesji, 


GOSPODARCZE 


tak charakteryzuje 
obrazowo wyżej wymienione 
cztery ustroje gospodarcze: 
„Niczem nieskrępowany kapita- 
lizm“ — pisze on — „to dom 
warjatów, w którym każdy po- 
stępuje według swego  widzimi- 
się i bojaźliwie pilnuje swej wła- 
sności; gospodarka komunistycz- 
na, w której każda jednostka 
siedzi, związana w swej celi; 
dzisiejszy ustrój kapitalistyczny 


Spann 


to przekształcające się gospodar-| może wogóle istnieć. 


Specjalne odznaki 
za pożyczkę narotlową 


Według agencji „Press“ każdy 
obywatel otrzyma po subskryp- 
cji pożyczki narodowej odznakę 
mosiężną, wyobrażającą stylizo- 
wanego Orła Polskiego. Nieza- 
leżnie od tego, mennica państwo- 
wa przygotowuje w wielkiej ta- 
jemnicy ograniczoną ilość złoco- 
nych odznak, które będą przy- 
znane tym spośród obywateli, 
którzy przyczynili się najwydat- 
niej do powodzenia subskrypcji 


Wywóz bekonów 
do Anglji zagrożony 


Z dniem 15 b. m. weszło w życie 
dalsze ograniczenie 


nów i szynek do Anglji, ogłoszone 


importu beko-, 


Stro = 


Wiadomosci 


gospodarcze 


TARGI JĘCZMIENNE 
W POZNANIU 

W dniach 29 i 30 b. m. oraz 1 
października odbędą się w Pozna- 
niu w t zw. „Pałacu Targowym“ 
Międzynarodowych Targów Poznań- 
skich —— Drugie Ogólnopolskie Tar- 
gi na jęczmień browary. 

Targi te wzbudziły wśród produ- 
centów jęczmienia oraz browarów iÍ 
kupiectwa zbożowego duże zaintere- 
sowanie, wobec czego zapowiada się 
liczny udział producentów - wystaw- 
ców z całego kraju, vraz spodziewa- 
ne jest przybycie do Poznania naj- 
poważniejszych odbiorców jęczmie- 
nia. Targi stanowić będą okazję dla 
producentów korzystnego zbytu jęcz 
mienia, umożliwiając kupiectwu A 
browarom zapoznanie się z jakością 
tegorocznego jęczmienia i zakup 
większych, jednolitych partyj ziarna 
o wymaganym gatunku. 

HANDEL ZAGRANICZNY WŁOCH 
W SIERPNIU B. R. 

W sierpniu roku b, wartość im- 
portu włoskiego wyniosła ogółem 
532.918.733 lirów, wobec 525.662.689 
lirów w sierpniu ub. r., wartość eks- 
portu zaś 456.366.261 lirów wobec 
535.286.876 lirów. 

W ciągu pierwszych 8-iu miesię- 

b. r. wartość importu osiągnęła 


two domowe, w którem po Śmier- 
ci ojca następuje podział spad- 
ku; wreszcie gospodarstwo sta- 
nowe—to kwitnące, dobrze urzą- 
dzone i zorganizowane gospo- 
darstwo domowe, w którem w od- 
powiedniej proporcji istnisją 
obowiazki i prawa, zadania i 
przywileje, trud i wynagrodze- 
nie“. Ten ostatni ustrój uważa 
Spann nietylko za najlepszy, ale 
za jedyny, który na dłuższa wb, 


pożyczki narodowej 

Jak słychać, uwzględniać się 
będzie przy przyznawaniu złoco- 
nych odznak pożyczkowych za- 
sługę obywateli przy subskryp- | cy 


w. m . . R d Oz k rtu 
cji i skutecznej propagandzie po-| 4019919924 Ilirów,” przyczem defi- 
życzki w poszczególnych środo- cyt bilansu handlowego ióst 


943,520.443 lirów, gdy w tym samym 
okresie ub. r. wynosił 1.349.496.047 
lirów, 

CŁA OD DROBIU BITEGO 

W ANGLJI 

Jak donoszą z Londynu, angiel< 
skie ministerstwo skarbu na wnio- 
sek doradczej komisji celnej zarzą- 
dziło podwyżkę cła od przywozu dro- 
biu bitego, oprócz indyków, z 10 
proc. ad valorem do 3 pensów od 
funta. Nowe cło obowiązuje od 18 
września. 

Należy zaznaczyć, że wywóz z 
Polski drobiu do Anglji w roku 1932 
wynosił: gęsi — 131.000 zł, kur — 
568.000 zł., innego ptactwa — 33.000 


wiskach i warsztatach społecz- 
nych z uwzględnieniem możliwo- 
ści finansowych danych jedno- 
stek i grup. 


rozkładzie na okresy cezterotygodnio- 
we wynosi po 55.590 centnarów w 
każdym vkresie. llościa tą są objęte 


w Londynie specjalnem rozporządze- | zarówno bekony jak i szynki peklo" | zł, indyków — 369.000 zł., ptactwa 
niem rządu i zakomunikowane przed | wane oraz szynki w puszkach. dzikiego — 136.000 zł. | wy: 
stawicielstwom ' krajów importują-| W porównaniu do ilości 389.959 „Podwyżka ceł angielskich „odbije 

À 3 > 3 „I się ujemnie na naszym wywozie dro- 
cych te artykuły na rynki brytyj- centnarów, które moglibyśmy WY-|piy i ptactwa bitego, 


skie. Nowe to rozporządzenie ma o- 
bowiązywać do dnia 28 lutego r. 
1934. 

Ogólny kontyngent przywozu be- 


konów i szynek do Anglji został o-i tnarów, 
centnarów, ; 


kreślony na 3.500.000 
przyczem do ilości tej zostały włą- 
czonę również przetwory mięsne w 
puszkach, 


wieść w okresie od 15 b. m. do 28| TRANSPORTY SŁONINY DLA 
lutego r. 1984, biorąc za podstawę s i SOE y 

i iesi e £ K tych dniach wysłany zostą 
ostatnią miesięczną kwotę kontyn przy pośrednictwie Związku Wy- 


gentową, a mianowicie 70.900 cen- 
kontyngent polski uległ 
zmniejszeniu o około 14 i pół proc. 
W rzeczywistości jednak odsetek ten 
jest wyższy, gdyż do kwoty ogólnej 


twórców i Eksporterów Wędlin no- 
wy transport w ilości 24,000 klg. 
słoniny dla moskiewskiego „Torgsi- 
ME 

W „najbliższej przyszłości mają 
być wysłane dalsze transporty, któ- 


! zostały zaliczone również szynki w|re wraz z wyekSportowanemi dotąd 


Dla Polski został wyznaczony kon- | puszkach. których wywóz z Polski osiągną łącznie ilość 200,000 klg. 
_ | słonimy 
tyngent na ten okres w wysokości do Angli ujawniał osta atnio wzra WZROST BEZROBOCIA WE 
333.550  centnarów, a więc blisko |stającą z miesiąca na miesiąc ten- WŁOSZECH 
10 proc. ogólnej ilości importu w) dencję zwyżkową, Według oficjalnych danych, ilość 
tym zakresie. Kontyngent ten wl hezrobtnych we Włoszech w dn. 31 


Kartel cementowy zawieszony 


Minister przemysłu i handlu wy 
stąpił do sądu kartelowego z wnio 
skiem o rozwiązanie kartelu ce- 
mentowego. 

Według komunikatu Pol. Agen- 
cji Telegraficznej krok rządu jest 
wynikiem skrupulatnych badań, 
które wykazały, że obecne ceny ce 
mentu są niewspółmiernie wyso- 
kie z cenami innych przetworów 


POD POLSKĄ BANDERĄ 
Pielgrzymka Narodowa do 


ZAMENAE 


połączona ze zwiedzaniem A T E N 


s 


Protektorat i osobiste kierown. J. Ex. Ks. B'skupa OKONIEWSKIEGO 
Zapisy: AKCJA KATOLICKĄ Pelplin. 
WAGONS-LITS COOK, Warszawa, Krak. Przedm. 42 44 


sierpnia r. b. wynosiła 888.56U osób 
wobec 824.195 w dn. 31 lipca b. r. 
i wobec 945.872 w dniu 31 sierpnia 
ub. roku. W ogólnej liczbie bezro- 
botnych jest 695.036 mężczyzn i 
przemysłowych. Drożyzna spowo- | reszta kobiet. W stosunku do końca 


dowała w kraju zanik spożycia ce |lipca b. r. przybyło 45,092 bezrobot- 


nych mężczyzn i 19.276  bezrobot- 
mengu, hamując rozwój ruchu bu nych kobiet, czyli razem 64.365 0- 
dowlanego i uniemożliwiając eks- 


sób. 
port cementu zagranicę. Najliczniejszą grupę wśród bez- 
Z dniem 19 b. m. minister prze- 


robotnych stanowią robotnicy ampar 
; , ` X „|wi i budowlani oraz tkacze i robot- 
mysłu ` handlu zawiesza wykony- nicy konfekcyjni. Najliczniej dotknie 
wanie umów kartelowych w prze- |ta jest plagą bezrobocia Lombar- 
myśle cementowym. dja, najmniej zaś bezrobotnych, bo 
zaledwie 6.486 osób, liczy Umbrja. 
EKSPORT MEBLI DO ANGUJI 
Organizacje rzemieślnicze w Ło- 
dzi otrzymały ostatnio z  Angljł 
bardzo poważne propozycje zakupu 
polskich mebli kuchennych i krze- 
sel. Obecnie organizacje te przepro= 
wadzeją szczegółowe badania nad 
propozycjami angielskiemi i analizu- 
ja kalkulacje proponowanych cen i 


ŚWIĘTEJ 


warunków. Jeśli badania wypadną 

HONSTANTYNOPOLA dodatnio, rzemiosło stolarskie ukrę- 

E GI P T WU z łódzkiego otrzyma bardzo poważ- 
10.X — 7XI ne zamówienia w tym zakresie. 

AŚ wk NOWA WĘDZARNIA W GDYNI 

ZR. 1290.— Ww najbliższych dniach rozpocznie 


się w porcie rybackim w Gdyni bu- 
dowa nowej wędzarni.  Wędzarn'a 
będzie miała dwadzieścia cztery pie- 
ce į będzie sczasem rozbudowaną 


na fabrykę konserw rybnych. 


MIRA ZIMIŃSKA 
EUGENJUSZ BODO 
KONRAD TOM 
ZIZI HALAMA 


FRYDERYK JAROSY 
STEFCIA GÓRSKA 


©! HEINRICH 
PROKOPIAKÓWNA 
| ALESSO 

M, HALICZ 

| WOSZCZEROWICZ 
i wielu innych. 


NAJWESELSZY TEATR STOLICY 


(ydancrja 


W y amacha i. „Morskiego Oka Jasna 3 


ZULA POGORZELSKA 


LENA ŻELICHOWSKA 


EDMUND MINOWICZ 


| Kiedy jedziesz do 
WARSZAWY 
„A Wieczorem musisz zobaczyć wspaniałą rewje 


RAN- PAN-PAN 


udział biorą połączone zesp. b. teatr. Qui pro Quo i Bandy | 4 


NAJWESELSZY TEATR STOLICY 


twoancrja 
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NAUKA I SZTUKA 


Sezon muzyczny ustalony 


w Filharmoniji i Konserwatorjium 


Przed kilku dniami  ogłosiliś- 
my w „ABC“ garść szczegółów, 
dotyczących nowego sezonu mu- 
zycznego Filharmonji i Konser- 
watorjum. Obecnie już obie te 
instytucje ustaliły swe sezony i 
wydały poniższe komunikaty: 


Komunikat Filharmonli 

Filharmonja Warszawska roz- 
poczyna 33-ci rok istnienia. Or- 
kiestra Filharmoniczna  zainau- 
guruje niebawem 33-ci skolei se- 
zon koncertów symfonicznych. 
Wzorem lat ubiegłych całkowite 
kierownictwo artystyczne insty- 
tucji spoczywać będzie w rękach 
zarządu, złożonego z członków 
orkiestry Filharmonji. Skład za- 
rządu na sezon 1933 — 34 sta- 
nowią: Kazimierz Wiłkomirski 
(prezes), Ant. Kurzątkowski (se 
kretarz), Jakób Surowicz (skarb 
nik), Kaz. Butler i Józef Łabu- 
azyński. 

Mimo wzrastających wciąż 
trudności finansowych, nadcho- 
dzący sezon zapowiada się praw- 
dziwie imponująco; świadczy © 
tem zarówno bogata lista zakon- 
traktowanych już solistów i dy- 
rygentów, jak i szereg projekto- 
wanych do wystawienia dzieł. 
Zarząd orkiestry  filharmonicz- 
nej ma już zapewniony udział w 
koncertach symionicznych wszy- 
stkich  najwybitniejszych arty- 
stów polskich, z Józefem Hoima- 
nem, Pawłem Kochańskim i Ar- 
turem Rubinsteinem na czele. Z 
solistów obcych wystąpią piani- 


ści; Alfred Cortot, Robert Casa-| 


desus, Beveridge Webster, Miko- 
łaj Orłow, S. Prokofjew, Florent 
Schmitt (dwaj ostatni, jako wy- 
konawcy dzieł własnych); 
skrzypkowie: Francescatti, Mil- 
stein, Szigeti, Enesco, Cecylja 
Hansen; wiolonczeliści: 
gorskij i Cassado; ze Śpiewa- 
ków: Inès Jouglet, M. Kurenko, 
i in. Przy pulpicie kapelmistrzow 
skim ukażą się kolejno: G. Fitel- 
berg, W. Bierdiajew, K. Wiłko- 
mirski, J. Ozimiński, A. Dołżyc- 
ki, J. Neumark, B. Wolfstal, T: 
Mazurkiewicz, Z. Dymmek, M. 
Mierzejewski. /Z, Górzyński, Z. 
Latoszewski, F. Nowowiejski, B. 
Szulc, A. Sołtys, A Szpak i in. 

Z dyrygentów obcych usłyszą! 
Warszawa po raz pierwszy O. 
Klemperera, którego występ bę- 
dzie jednem z największych wy- 
darzeń artystycznych sezonu, —; 
fenomenalnego kapelmistrza grec 
kiego Mitropoulosa, (który wy-. 
stąpi również jako pianista), E.: 
Coopera, G. Georgesco, J. Horen- 
steina (jednego z największych 
dyrygentów współczesnych), Ce- 
zarego Nordio, Willy Ferrero 
{występującego ongi jako cu- 
downe dziecko), M. Freccia i in. 
W dalszym ciągu prowadzone są 
pertraktacje z Heifetzem, Horo- 
witzem,  Menuchinem, Schnab- 
lem, Morini, Brailowskim, Sze- 
nassy'm, Manovardą, Bruno Wal- 
terem, Klemensem Kraussem i 
in. 

W programach koncertów sym- 
fonicznych, podobnie jak w la- 
tach ubiegłych, duży nacisk po- 
łożony będzie na muzykę polską. 

Oprócz wykonywanych już po- 
przednio utworów w sezonie 
nadchodzącym usłyszymy po raz 
pierwszy z dzieł dotąd zgłoszo- 
nych: Szymanowskiego —II kon- 
cert skrzypcowy i wyjątki z „Li- 
tanji“, Perkowskiego — koncert 
skrzypcowy;  Wojtowicza Suitę 
koncertową na orkiestrę oraz 
utwory Jerzego Fitelberga, M. 
Kondrackiego, R. Palestra, M. 
Centnerszwera, G. Bacewiczów- 
ny i in.; z dzieł oratoryjnych 
„Requiem“ W.  Maliszewskiego: 
Z utworów obcych — epoxowe 
arcydzieło Strawińskiego „Sacre 
du Printemps“ („Święto Wio- 
sny“), Florent Schmitta —Sym- 
phonie Concertante, Roussela — 
Suitę orkiestrową, Łopatnikowa 
— Symfonję, Jaques Ibcrt'a — 
„Les Escales“ i in. 

Mimo tak wielkiej ilości atrak- 
cyj artystycznych najwyższej 
klasy ceny miejsc w nadchodzą- 
cym sezonie będą znacznie obni- 
żone w stosunku do roku ubieg- 
łego. 

Niezależnie od tego, pragnąc 
umożliwić uczęszczanie na kon- 
certy Ńajszerszym warstwom pu- 
bliczności, a zwłaszcza inteligen- 
cji, będącej obecnie w ciężkiej 
sytuacji materjalnej, zarząd sto- 


Piati- | 


warzyszenia artystów ork. Fil- 
harmonji wprowadza abonamen- 
ty sezonowe, ważne na wszystkie 
wielkie koncerty piątkowe i nie- 


dzielne poranki symfoniczne. 


zwykle niskich, płatne w ratach 
miesięcznych — są już do naby- 
cia. 
Sezon koncertowy 
w Konserwatorjum 
Dyrekcja koncertów w Kon- 


serwatorjum ogłasza poniższy 
komunikat: 
Inauguracyjny Wieczór 9-go 


sezonu koncertowego w sali Kon- 
serwatorjum pod dyr. Henryka 
Markiewicza odbędzie się we 
wtorek 3 października. Program 
poświęcony wyłącznie Fr. Cho- 
pinowi wykona młody pianista 
Henryk Sztompka dobrze znany 
publiczności warszawskiej z wie- 
lokrotnych występów w Filhar- 
monji. ? 

Na estradzie w  Konserwato- 
rjum koncertować ` będzie ` cały 
szereg pierwszorzędnych wirtuo- 
zów, jak np.: pianiści: Zbigniew 
Drzewiecki, Mikołaj Orłow, Re- 
riea Webster, Mieczysław 


Münz, Vittorina Bucci, Benno 
| Moiseiwitch, Jeanne Marie Dar- 
re, Guillaume Mombaerts, Wan- 
da Piasecka, Roman Jasiński; 
skrzypkowie: Józef Szigeti, Va- 
sa Prihoda, W. Schneiderhan, 
E. Sznajderman, Wacław Ko- 
chański, Colette Frantz; śpiew: 
Marja Kurenko, Anna Maria Gu- 
glielmetti, Pia Ravenna, Gabrie- 
la Besanzoni, Agostino Casave- 
cchi, Alessio Costa; wiolonczeli- 
sta T. Michałowicz. Pozatem od- 
będzie się cały szereg wieczo- 
rów kameralnych z udziałem ze- 
społów polskich i zagranicznych. 


Abonamenty — po cenach nie- 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Obchód 200-ej rocznicy urodzin 
Wielanda. W Biberach i Oberholz- 
heim w Wirtembergji obchodzono u- 
roczyście 200-ną rocznicę urodzin 
poety Krzysztofa Marcina Wielanda, 
autora „Oberona“. 

— Pierwowzór Otella. Niedawno 
w Wenecji wystawiono szekspirow- 
skiego „Otella*, w związku z tem 
kustosz archiwum w Wenecji ogłosił 
artykuł, w którym utrzymuje, że 
pierwowzorem bohatera nie był ani 
Murzyn, ani Arab, jak przypuszczano 
dotychczas, lecz kapitan Francesco 
da Serra, przezywany „Il Capitano 
|Moro* a to spowodu ciemnej cery. 
Został an skazany za zamordowanie 
|swej żony za to, że go rzekomo 
| zdradziła. Udowodoniono później, że 
była ona najzupełniej niewinna i że 
| oczernił ją przed mężem chorąży o- 
krętowy, Paolo da Padova, który 
chciał w ten sposób zemścić się na 
,niej za odrzucenie jego zalotów. (b). 


Teatr 

— Nowe sztuki polskich autorów. 
| W bieżącym sezonie zadebiutuje, ja- 
|ko autor dramatyczny, Teodor Par- 
nicki ze Lwowa, popularny na tam- 
tejszym terenie krytyk i feljetonista. 
Wystawi on, prawdopodobnie w 
miejskich teatrach lwowskich, sztu- 
kę egzotyczną p. t. „Japończyk“. 
Jest ona jakby odpowiedzią na głoś- 
ny reportaż sceniczny  Tretjakowa 
„Krzyczcie Chiny*. Po prapremjerze 
we Lwowie sztuka wejdzie na afisz 
teatru Popularnego w Łodzi. 

Na scenie krakow. „T. im. Słowac- 
kiego" odbędzie się prapremjera dra- 
matu historycznego p. t. „Król Ste- 
fan“, którego autorem jest znany 
dramaturg lwowski, Kazimierz Broń- 
czyk. W sztuce tej, granej z racji 
obchodu w bieżącym roku 400-lecia 
urodzin Batorego, rolę tytułową 
prawdopodobnie kreować będzie Sol- 
ski. (b). 

— Gościnne występy w teatrach 
krakowskich W tegorocznym sezo- 
mie w krakowskim teatrze im. Sło- 
wackiego wystąpią gościnnie nastę- 
pujący znani artyści: IL Urdonów- 
na, L. Solski, St. Jaracz, Junosza- 
Stępowski, Jadw. Smosarska, Gor- 
czyńska, W. Eiehlerówna. (b). 

— Nowy sezon teatru łódzkiego. 
Łódzki teatr miejski pod dyr. K. 
Wroęzyńskiego inauguraje sezon dwo- 
ma tragedjami Wyspiańskiego, wy- 
stawiając „Protesilaos i Laodamja“ 
i „Sędziów*. Następna premierą bę- 
dzie „Dyktator“ Jules Romains'a, 
poczem na afisz wejdzie satyryczna 
sztuka Fr. Langera, autora „Przed- 
mieścia', zatytułowana „Jak się na- 
wrócił Ferdek Pisztorek*. Dalej gra- 
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na będzie komedja Devala „Stefek“, 
komedja Wroczyńskiego „Kobiety i 
interesy“, a na dzień 11 listopada 
teatr wystąpi z premjerą „Powrotu 
posła* Niemcewicza. 

Dekoracje do kilku sztuk opracu- 
je prof. Jarocki, zaangażowany obec- 
nie do T. Narodowego w Warszawie, 
pozatem stroną dekoracyjną zajmo- 
wać się będzie grupa 6 warszawskich 
malarzy-dekoratorów „Maska“. 

Ceny zostały obniżone. Najdroższe 
miejsce na premjerę kosztuja 5 zł., 
a na ulgowych przedstawieniach już 
za 1 zł. będzie można dostać miej- 
sce w krzesłach. (b). 

— Premiery paryskie, W Paryżu 
ukażą się obecnie dwie sztuki J. De- 
vala, autora granej u nas z wielkiem 
powodzeniem „Mademoiselle*, Mia- 
nowicie teatr „Athenóe* wystawia 
nową jego komedję „Modlitwa za ży- 
wych”, a „Théâtre de Paris" cztero- 
aktową sztukę „Towariszcz*. W dy- 
rekcji teatru „De la Potiniere* zło- 
żył rękopis komedji tegoroczny lau- 
reat Akad. Francuskiej — Henri 
Duvernois. Sztuka zatytułowana jest 
„LAbsence”. Teatr „L'Oeurre* no- 
wą sztukę M. Rostanda, której boha- 
terem jest Osk. Wilde. W sztuce gra- 
ja sami mężczyźni. Rolę słynnego 
poety angielskiego wykona znany 
aktor i reżyser, Lugnó-Poe. (b). 


Muzyka 


— Zagrożony byt opery lwowskiej. 
Zarząd miasta zmniejszył subwencję 
dla opery o 100 tys. zł, iak że o 
beenie dotacja miejska wynosi tylko 
120 tys. ał, W tych warunkach ist- 
nienie opery jest pod znakieta zapy- 
tania, gdyż długi Tow. Przyjaciół 
Muzyki .i Opery, które” prowadziło | 
operę lwowską, wynoszą 125 tys. zł. 
W. rezultacie — przynajmniej w 
najbliższym czasie nie należy się 
spodziewać uruchomienia opery. Se-, 
zon jesienny prawdopodobnie będzie 
stracony. (b). 


Piastyka 

— Premje W I.P.S. Instytut Pro- 
pagandy Sztuki, dążąc do rozpo- 
wszechnienia zamiłowania do, sztuki 
graficznej i uprzystępnienia jej sze- 
rokim masom, wprowadził cenną pre- 
mję dla osób, zwiedzających Między- 
narodową -Wystawę  Drzeworytów 
Współezesnych. Dzięki ofiarności 
artystów. polskich, biorgcych udział 
w wystawie, którzy przeznaczyli na 
ten cel kilkadziesiąt prac, każda o- 
soba, nabywająca bilet wstępu na 
Międzynarodową Wystawę Drzewo- 
rytów, ma prawo do ciągnięcia losu 
i wygrania oryginalnego drzeworytu 
najwybitniejszych artystów lub cen- 
nego wydawnictwa, przyczem «0 


Pięć teatrów w Poznaniu | 


Przed nowym sezonem teatralnym 


sezonie Po- 
prawdopodob- 


W tegorocznym 
znań będzie miał 
nie aż 5 teatrów. 
kiem Teatr Polski 


skiego, następnie Teatr Nowy 
pod dyr. Rudkowskiego, Teatr 
Wielki (opera), 
wy o charakterze popularnym i 
najtańszy, najmniejszy, ale cie- 


Przedewszyst=| rozowicz-Szczepkowskiej, 


| ki pod nową dy-| Narodowy“ na inaugurację S€Z0-| sze „Neue Freie Presse“: „Staran- 
rekcją R. Boelke i Maks. Piotrow-| nu wystawi „Mazepę”, 


„Teatr Nowy" zaczyna sezon 
„Handlarzami sławy“, Marji Mo- 
„Teatr 


a obok 
tego dla szerszych warstw pu- 
bliczności „Sobieskiego pod Wie- 


Teatr Narodo-| gniem*. 


„Teatr Wielki“ grać będzie na 


pięćdziesiąty los wygrywa. Prace o- 
fiarowali pp. prof. Bartłomiejczyk, 
Ckrostowski, Cieślewski, Cukierów- 
na, Czerwiński, Duninówna, Gardow- 
ski, Goryńska, Hładkówna, Jurgie- 
lewicz, Krasnodębska - Gardowska, 
Konarska, Litanerówna, Manteuffel, 
Podoski, Połtawski, Rak, prof. Sko- 
czylas, Sopoćko, Telakowska, Wąso- 
wicz. 


— Udział Polek w Międzynaroda- 
wej Wystawie Sztuki Kobiecej w 
Amsterdamie. Dnia 16 września zo- 
stała otwarta w Amsterdamie Mię- 
dzynarodowa Wystawa Malarstwa, 
Rzeźby i Ceramiki, zorganizowana 
przez „International Federation of 
Busines and Professional Women“. 
Przewodniczącą Komitetu Organiza- 
cyjnego jest znana rzeźbiarka wło- 
ska pani A. Paoli Pogliani z Rzymu. 
Wystawa obejmuje wyłącznie arty- 
styczne dzieła kobiet. Udział w niej 
bierze 12 państw, spośród których 
sękcja polska wyróżnia się obfitym 
materjałem eksponatów o wysokim 
poziomie artystycznym. Organizacją 
działu polskiego zajęła się pani I. 
Gliniecka z Warszawy. W dziale gra- 
fiki polskiej wyróżniają się pruce 
Krasnodębskiej, Komarskiej i Stan- 
kiewiczówny. Malarstwo reprezentu- 
ją najlepsze siły ze Stryjeńską i Boz- 
nańską na czele. Zwracają również 
powszechną uwage prace Krzyżanow- 
skiej, Pruszkowskiej, Pii Górskiej i 
J. Unińskiej. W dziale rzeźby z bra- 
ku miejsea wystawiono tylko ..Gło- 
wę Curie-Skłodowskiej" i „Głowę 
Chopina“ dłuta Ludwiki Nitschowej. 
Wystawa młodych artystów 
wąrszawskich. : Rokrocznie rektorat 
Akad. Sztuk Pięknych w Warszawie 
przekazuje Bratniej Pomocy Szkoły 
swoją majętność, Skoki, gdzie do pa- 
łacu zjeżdża grupa studentów, aby 
prowadzić letnie studja malarskie z 
uwzględnieniem cech  regjomalnych 
Ziemi Pałuckiej. Obecnie pobyt let- 
ni uczestnicy zamykają wystawą 
swoich prac, która została otwarta 
w ub. niedzielę. (b) 


Różne 


— Uroczystości polskie w Wied- 
niu. Prasa wiedeńska zamieszcza ob- 
szerne relacje o akademji w wielkiej 
sali Towarzystwa Muzycznego, urzą- 
dzonej przez Polaków ku uezezeniu 
250-ej rocznicy odsieczy Wiednia. 
Wykład: profesora Uniwersytetu 
Warszawskiego, dr. Oskara Jalec- 
kiego, o+- oswobodzeniu Wiednia i 
zmaczeniu jego dla Austrji, Polski i 
Europy, wywarł na publiczności wie- 
deńskiej silne wrażenie. 

„Neue Freie Presse“ i inne dzien- 
niki stwierdzają, że :wykład ten był 
pełen finezji dyplomatycznej i na- 
grodzony został przez. wytworną pu- 
bliczność  burzliwemi oklaskami. 
Także krótkie i jędrne słowa Pry- 
masa Polski, kardynała dr. Hlonda, 
podkreślające pokojowość manifesta- 
cji polskiej i uznające rycerskość na- 
rodu polskiego, wywarły na słucha- 
| eczach niezatarte wrażenie. 

O części artystycznej akademji pi- 
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,nie dobrany program wiódł przez 
| Webera, Mozarta, Szymanowskiego i 
Donizetti'ego do Chopina, P. Ewa 
Randrowska-Turska odśpiewała dwie 
| pieśni Szymanowskiego i rozwinęła 
następnie w arji z  Donizetti'ego 


szący się dużem powodzeniem| pierwszem przedstawieniu „Stra- Linda di Chamounix“ wszystkie re- 


„Teatr za 50 groszy". Grał 
dotychczas w 


dzie zoologicznym i dawał 


on| szny Dwór“ w nowej insceniza- 
ogródku w ogro-| cji. 

re-| „Tak 
pertuar wodewilowy, obecnie za-| Dworzaka 
miefza przezimować w sali kry-| opracowaniu Muclingera, 


W przygotowaniu Mozarta 
postępują wszystkie“, 
»Djabeł i Kasia“ w 
a w 


tej, licząc, że za 50-groszową ce-| dziale operetek utwory Straussa, 


nę biletu zawsze znajdzie 
dzów. Nie jest jeszcze 
czy dyrektor Rudkowski poprze- 
stanie na „Teatrze Nowym“ i 
zlikwiduje „Komedję Muzyczną". 
Jeśliby prowadził ją dalej, Po- 
znań miałby nie 5, ale 6 teatrów. 


wi-| Offenbacha i Suppego. Do Tea- 
pewne,|tru Wielkiego ma też zawitać z 


powrotem wielki dramat, 'kilka 
lat temu niepotrzebnie stamtąd 
| wygnany, a teraz znów przywró- 
cony dzięki zabiegom nowej dy- 
eki Teatru Polskiego, 


jestry swej bajecznej techniki. kolo- 
raturowej, a zarazem wszystkie po- 
waby swego dźwięcznego i rozległe- 
go głosu. Długotrwałe oklaski zmu- 
siły artystkę polską do kilku nad- 
datków. Dwie części chopinowskiego 
koncertu E-moll znalazły w Maury- 
cym Rosenthalu mistrzowskiego in- 
terpretatora. Krytyka wiedeńska 
podnosi również sukces orkiestry 
koncertowej. i dyrygenta. jej, kapel- 
mistrza Opery Państwowej, prof. 
Karola Alwina. 


'Mówią,, piszą... 


„ABC Nr. 271 == 


Japońskie ceny 


Zwiedzających wspaniałą Mię- 


| dzynarodową Wystawę Drzewory- 


tów w IPS-ie uderzyć musi zjawi- 
sko, że najwięcej karteczek z na- 
pisem „zakupione“ znaleźć moż- 
na na drzeworytch japońskich. 


Drzeworyty japońskie, obok 
polskich i sowieckich, należa 
bezsprzecznie do najpiękniej- 


szych na wystawie. Ale sam wy- 
soki poziom artystyczny japoń- 
skiego drzeworytnictwa nie tłu- 
maczyłby jeszcze olbrzymiego po- 
kupu na wystawie. Coś musi tu 
jeszcze działać innego. 

Sprawa wyjaśnia się całkowi- 
cie, gdy zapytać o ceny drzewo- 
rytów. Ceny drzeworytów wszyst- 
kich krajów wahają się od 20 zł. 
do 150 zł, przyczem ceny barw- 
nych drzeworytów zaczynają się 
od 50 zł. Równocześnie zaś wspa- 
niałe barwne drzeworyty arty- 
stów japońskich kosztują po 6 zł., 
słownie sześć złotych! Ta właśnie 
cena, cena dostępna nawet dla 
kieszeni dzisiejszego zubożałego 
inteligenta sprawia. iż drzewory- 
ty japońskie są na wystawie do- 
słownie rozchwytywane. 

Powstaje pytanie: jak to się 
dzieje, że artyści japońscy mogą 
sprzedawać swe drzeworyty kil- 
kakroć taniej od artystów innych 
krajów? Trzeba tu pamiętać, że 
Japonja jest dziś wogóle krajem 


najniższych cen na świecie, że 
n. p. — to nie bajka — żarówka 
japońska kosztuje 12 groszy, a ro- 
wer japoński 10 zł. Trzeba pa- 
miętać, że równocześnie Japonja 
jest dziś krajem. w którym koszty 
utrzymania są najniższe na świe- 
cie. Niełatwo będzie innym kra- 
jom dopędzić Japończyków w pro- 
cesie obniżania cen i obniżania 
kosztów utrzymania. Ale jednak 
dopędzać trzeba, Już dziś handel 
japoński podbija całą Azję, bierze 
ją poprostu w niewolę ekonomicz- 
ną, a zaczyna poważnie zagrażać 
Europie i Ameryce. „żółte niebez- 
pieczeństwo” staje się czemó bar- 
dzo realnem. 

Wniosek z tego? Wskazówka 
dla nas? Jasna i prosta. Choćby 
na terenie sztuki graficznej. Czy 
nasi artyści nie zarobiliby więcej, 
gdyby ceny swych drzeworytów 
obniżyli „po japońsku”, udostęp- 
nili swe dzieła inteligenckiej kie- 
szeni i zamiast narzekać na brak 
nabywców, zdobyli setki nabyw- 
ców za jednem pociągnięciem? 
Przykład z Międzynarodowej Wy- 
stawy Drzeworytów mówi sam za 
siebie. Sztuka wcale nie zobojęt- 
niała publiczności, ani nie stała 
się niepotrzebna — tylko między 
artystą a nabywcą stanął nieprze- 
byty mur niedostępnej ceny. Ten 
mur trzeba zniżyć! 


Niemiecka polityka teatralna 
Goering do dyrektorów 


Premjer pruski Goering zapro- 
sił do siebie dyrektorów wszyst- 
kich pruskich teatrów miejskich, 
by przedstawić im linje wytyczne 
swej polityki teatralnej. Pragnie 
on, by teatr stał się instytucją 
naprawdę popularną. Celu zaś te- 
go dopiąć można — zdaniem jego 
— najskuteczniej przez zastoso- 
wanie do teatru zasad kanclerza, 
stanowiących podstawy ustroju 
narodowo - socjalistycznego. Dy- 
rektor teatru powinien naprawdę 
rządzić. Teatry winny opierać się 
w swej działalności 
mie przedstawionym przez Hitle- 
ra w jego przemówieniu, wygło- 


| 


szonem na sekcji kulturalnej zja» 
zdu partyjnego w Norymberdze. 
Przemówienie to, zdaniem Goe- 
ringa winno być wywieszone w 
gabinetach wszystkich dyrekto- 
rów teatrów niemieckich. 
Premjer podał następnie kryty- 
ce repertuar scen niemieckich w. 
ostatnich latach, zaznaczając m. 
in.: „Trzeba będzie usunąć z re- 


pertuaru sztuki, odtwarzające 
prozę dnia codziennego. Żyjemy 
w  cpoce heroicznych zmagań. 


Pragniemy widzieć na scenie ak- 


na progra- cję bohaterską. Nie oznacza to 


jednak, aby trzeba było zaniedby- 
wać komedję i zdrowy humor". 


Przed nowym sezonem. 
teatrów szylmanowskich ` 


Codziennie w godzinach przed- 
południowych odbywają się w te- 
atrze Polskim pod kierunkiem A. 
Zelwerowicza próby ze „Sprawy 
Dantona" S. Przybyszewskiej. Ze- 
spół artystów, biorący udział w 
„Sprawie Dantona“ z Zelwerowi- 
czem, Junoszą-Stępowskim ij Sam- 
borskim na czele, bada równocze- 
śnie materjał, dotyczący masek, 
kostjumów oraz całego plastycz- 
nego tła ówczesnej epoki, zgroma- 
dzony w zbiorach publicznych sto 
licy. P. S. Śliwiński w pracow- 
niach Teatru Polskiego przygoto- 
wuje zewnętrzną szatę tego histo- 
rycznego widowiska. 

W godzinach wieczornych inny 
zespół artystów- pracujk pod kie- 
runkiem reżyserskim J. Warnec- 
kiego nad komedją Szekspira 
„Miarka za miarkę“ w przekła- 
dzie Ulricha, przygotowanym do 
użytku scenicznego przez młode- 
go powieściopisarza M. Rusinka. 
Wykonanie „Miarki za miarkę" 
powierzyła dyrekcja w całości 
młodemu pokoleniu aktorów, two- 
rząc w ten sposób dla swojego ze- 
społu rodzaj studjum, w którem 
młode talenty aktorskie zmierzą 
się odrazu z najodpowiedniejsze- 
mi zagadnieniami sztuki scenicz- 
nej. 

Wreszcie w związku z 50-leciem 
śmierci Władysława Anczyca, Dy- 
rekcja Teatru Polskiego przystą- 
piła do przygotowań „Kościuszki 
pod Racławicami”, sztuki, która 
słusznie uchodzi w naszej litera- 
turze za arcydzieło wielkiego wi- 


Stanisława Nowicka 
irena Skwierczyńska 
Xenia Grey 

Irena Grywiczówna 
Duo Bargiclska - Moran 
Lyons - Sisters 

Chór Juranda 


DWA PRZEDSTAWIENIA 7.15 i 9.15 
CENY MIEJSC OD 50 GR. DO 3.50. 


Teatr rewji „AP RAS KIE OKO" Juljana Oldaka 


Zygmuntowska 10 — tuż za mostem Kierbedzia. 
We wtorek dn. 12 b, m, uroczysta premjera rewji inauguracyjnej 


„Z CAŁEGO SERCA“ 


dowiska popularnego. 

W Teatrze Małym rozpoczęły 
się już próby jednej. z najlep- 
szych komedyj dramatycznych 
Tadeusza Rittnera p. t. „Lato“. 
Sztuka ta grana będzie na otwar- 
cie sezonu w początku paździer- 
nika. „Lato“ reżyseruje W. Bie- 
gański, Główną rolę kobiecą po- 
wierzono M. QGotczyńskiej, która 
z Teatru Narodowego przeszła 
na stałe do Teatrów Polskiego i 
Malego. Inne role „Lata“ objęli: 
S. Broniszówna, A. Halska, O. 
Leszczyńska, H. Sulima, Z. Tatar- 
kiewicz - Woskowska oraz W. 
Biegański, F. Brodniewicz į K. Ju 
stjan. Rolę Torupa grać będzie 
młody, doskonale zapowiadający 
się aktor wileński L. Pośpiełow- 
ski. 


Dalszemi premjerami Teatru 
Małego będą: nowa sztuka M. 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej 


p. t. „Zalotnicy Niebiescy”, nowa 
komedja Kiedrzyńskiego p. t. 
„Ten i Tamten“, „Ich czworo“ 
G. Zapolskiej, nowa sztuka jedne- 
go z najzdolniejszych autorów 
młodej generacji komedjopisarzy 
francuskich Steve Passeur'a p. t. 
„Niegodziwa Kobieta“ (w prze- 
kładzie Boya - Żeleńskiego), dra- 
mat wybitnego jugosłowiańskiego 
pisarza Mirosława Krleży p. t. 
„Baronowa Lenbach“, sztuka mło 
dego angielskiego pisarza Mac- 
kenzy'ego „Igraszki Muzyczne" 
(w przekładzie Sobieniowskiego) 
oraz szereg nowości polskich i za- 
granicznych. 


Pod Dyr. 


Telefon 10.28 68. 


Stanisław Gruszczyński 
Jerzy Boroński 
Aleksander Suchcicki 
Stefan Laskowski 
Andrzej Karewiez 
Michał Danecki 

10 Oyra - Girls 


= ABC Nr. 271 


Uregulowanie arteryj komunikacyjnych |Plerwsza jaskółka| 


na krańcach miasta 


przedstawiają we:sytecka, Batorego, ks. Troj- 
się dziś jako dzikie pola, co znie- dena, Sejmowa, Skalmierzycka, 
chęca do zakładania tam osiedli, Wolska, Powązkowska, Krasiń- 
tamując rozwój ruchu budowla- skiego, Międzynarodowa, Koali- 
nego. Uregulowanie istniejących cyjna, Mickiewicza, Autostrada 
arteryj komunikacyjnych na krań od mostu Kierbedzia wzdłuż Wi- 
cach miasta, gdzie jest dużo wol- sty do Żoliborza. Dyrekcja Fun- 
nych terenów i place są tanie, quszu pracy zainteresowała się te 
jest niezmiernie ważne. Pozatem mi robotami i obiecała ich poj'ar- 
zwiększenie ilości arteryj ułatwi cje, wobec czego Związek Stowa- 
komunikację miasta z okolicą i yzyszeń Przyjaciół Wielkiej War- 
wpłynie dodatnio na uregulowa- gzawy zwrócił się z prośbą do za- 
nie ruchu miejskiego, który obec- rządu miasta o wystąpienie do F. 
nie koncentruje się na kilku głów P. celem przyznania odpowied- 
nych arterjach. | nich kredytów, 
Są to ul. Włodarzewska, Tini- 


Krańce miasta 


TEATRY 


NARODOWY: Dziś i jutro sztuka 
H. Berpmana „Testament Jaśnie Pa- 
na” z |unoszą « Stępowskim, "Andrze- 
jewską, justianem, Źniczem. 

NOWY: Dziś i jutro „Świt, dzień 
i noc" z Malicką i Węgierką, po ce 
nach zniżonych. 

LETNI: Dziś i jutro komedja Vebe- 
ra i Madisa „Spódniczka czy toga” z 
Lubieńską i Grabowskim. 

8.30 (ul. Mokotowska): Dziś 1 ju- 
tro operetka Gilberta „Hotel impe- 
riał" z Niną Grudzińską, W filji na 
Woli: Dziś i jutro operetka „łśobie- 
ta która wie, czego chce" z H, Ma- 
kowską. 

REX (ul. Karowa 18): Dziś į ju 
tro rewja „Wszystko dla wszyst- 
kich* z Dymszą, Norą Ney i atrak- 
cjami zagranicznemi. 

CYGANERJA (lokal „Morskiego 
Oka"): Dziś į jutro rewja „Ram- 
Pam-Pam'" z Pogorzęlską, Z. Bala- 
mą, Woszczerowiczem. 

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 
10): Dziś i jutro rewja „Z całego 
serca" z Gruszczyńskim i Nowicką. 

STUDIO IM. ŻEROMSKIEGO: 
Od «dziś "widowisko L. Schillera 
„Gody“ w reżyserji Wiercińskiego, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Międzynarodowa Wystawa Drze- 
worytów. 

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz 
ną p. m „Zołmierz 1 kobh w Sztuce 
polskiej” Graz wystawa szczepu „Ro- 
gate serce”. 

MUZŻZBUM NARODOWE:. Podwaje 
15—5 muzeum wojska. 

KAMIENICA Barr CZKÓW: Pat 
stwowe Zbiory R za Galerją sztuk: 


polskiej XiX i w. 
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 


Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od eg. 10—14. 


KINA 


ADRIA: „Pod pręgierzem”. 
ALFA: „Martwy Dom”, 
AMOR: „Chandw”, 


APOLLO: „bzieje Grzechu”. 

ARENA: „giera pragme..” i do- 
datki dźżw.ękowe, 

PDC „Pieśń nad pieśnia- 
mi”. 

BAJKA: „Czerwony ślad“ | „Sza- 
leńc;'*. 

CAPITOL: „Jasnowłosy sen”, „De: 
mon wielkiego miasta”, 

GASINO: „Nowoczesny Robin- 
BON" 


Zii 


wyborcza 


W związku z opracowywaniem re-- 
gulaminów wyborczych do Rad Miej- 
skich i Zarządów. Miejskich, Mini- 
sterstwo Spraw Węwnętrznych zwró- 
ciło się do Zarządu Miejskiego w 
Warszawie x» prośbą o nadesłanie 
wszelkich posiadanych wzorów dru- 
ków, ogłoszeń, spisów wyborczych, 
pism i protokułów wyborczych itp.. 
używanych dotychczas przy wybo- 


rach do Rady Mićjskiej i Zarządu 


Miejskiego. 

Ministerstwo Spraw  Wewnętrz- 
nych prosi o potraklowanie tej spra- 
wy jako pilnej. Jest to pierwsza ja- 
skółka wyborcza, 


Stacje opieki społecznej magi-|linij kolejek dojazdowych. I tam 


stratu warszawskiego, 
w okresie wzbierającej fali kry-; 
zysu. prawdziwemi ATTE R 


ry. Gospodarz już uzyskał wyrok | z 
eksmisyjny. Niema za co kupić 


nędzy ludzkiej, w jej najjaskraw | lekarstwa. Pani cicho płacze. 


szych przejawach. Zwłaszcza nie- 
które stacje opieki społecznej, 
których kompetencja rozciąga 
się na Śródmieście, gromadzą w 
sobie biedę, która dotknęła wszy- 
stkie warstwy Warszawy, jedno* 
stki ze wszystkich sfer. 

Godzina w biurach stacji opie- 
ki społecznej przy ul. Jasnej, dia 
człowieka o normalnej wrażliwo- 
ści, — to prawdziwe przejście 
moralne, Przed stacją przy ulicy 
Jasnej, gromadzi się od rana nie- 
przebrany tłum. Ludzie o znisz- 
czonych twarzach, w  zniszczo- 
nych ubraniach, z gorączkowem 
spojrzeniem, o zapadłych policz- 
kach. Na wszystkich twarzach 
wyryte piętno nędzy, niektóre 
twarze zdradzają pełnię inteligen 
cji i wskazują, że ci, którzy dzi- 
siaj oczekują na jałmużnę spo- 
łeczną, ongi nie znali, co to są 
braki materjalne. 

Część osób składa dopiera po- 
dania. Inmi przychodzą po regu" 
larne, minimalne, zasiłki. Jedni 
starają, się c pomoc pieniężną, 
drudzy o umieszczenie w zakła- 
dzię i t. d. Przygiądam się posta- 
ciom, przysiuchuję się tym ich 
wyznaniom przed biurkiem urzęd 
nika, przez którego, jakby przez 
filtr, sączący nędzę, musi przejść 
każdy tutejszy petent. 


“u 


pA % 
Niska. Krępa kobieta. Szara 


twarz, szarą postać, jedna z legjo 


nu tysięcy, Nie ma na chleb. Jest 


wdową. Troje dzieci siedzi w do- 
mu, posłałaby jedna już do szko- 
ły, alę nie ma na buty. Urzędnik 


zadaje krótkie pytania. 
— Będzie wywiad, za tydzień 


zgłosić się po odpowiedź. —— Cięż- 
kie westchnienie. —— Następny 
skolei! 


Przed urzędnikiem siedzi wyso 


COLLOSSEUM: „Jego ekscelencja | ka dama. Prawdziwa dama, mimo 


subjekt” i „Moja 1 kasa". 
, COLLOSSEUM: m. sala: 
ja na Monu Bianc” i 
nerwów”. 
CORSO: „Sześć 
oraz komedja. 
CRISTAL: 
EUROPA: 


„Traged- 


gudzin życia“ 


„Drewniane krzyże”, 
„Uśmiech szczęścia”. 


tota, tkwiącego 
„Człowiek oez, zręcznie wyszarzałego, niemodne 
go kapelusza oraz rękawiczek, bez 
jednego całego palca. W skrócie 


zniszczonego, postrzępionego pal- 
na głowie mnie- 


telegraficznym dowiaduję się, że 
chodzi jej o umieszczenie męża w 


FILHARMONJA: „Pożegnanie z|Przytużku. Mąż był przez wiele 


bronią*. 
FAMĄ: „Szaleństwo amerykańskie” 
FORUM: „Dziwny dom”. 


GLORJA: „Król cyrku”, 


Łowic' „Księżna 
CRL s 


| terjalnie. 


lat prokurentem jednego z więk- 
szych banków, pozatem miał wła: 
sny majątek. Dawniej, gdy byli 
majętni, wiele osób wspierali mæ 
Oto listy, podziękowa: 


HOLLYWOOD: „Rocambole“ I re nia. Męża zredukowano jeszcza 6 


wja. 
LOS: 
mja”, 
MEWA: „Kobiety bez przyszłości”, |? 
„Sekretarka osobisig”. 

MAJESTIC: „bon Kiszot”. 
MASKA:  „Każdeniu 
chac”, „L/waj pechowcy”, 
NOWA TOMBOLA: 

sten” i „Congorila”. 


1) „Siajową dłoń”, 2) „Mw 


„KF rank 


PAN: „Sprawca nieznany” i qo- 
datki. ' 
PETIT - TRIANON: „Pożegnanie 


z grzechem”, „Pamenka | miljon”, 
RIVIERA: „Pat i Patachon jako 

wynalazcy prochu” i „Fan Tadeusz”. 
SOKÓŁ: „Ekstaza“ i dodatki, 
TON: „Jego ckscelencja subjekt”. 
UCIECHA: „Miłość w aucie". 

EEC a EE E 


p A LLC LiL 
$. p. Leon Kaufman, 
dvcyny, w Jlelsingforsie. 
Ś. p. Konstanty Warynszewski, d, 
86, w Pilicy. 
Ś$. p. Aloksanda: Bonozu-Szysty- 
łowicz, w Zakopanem. 


Ś. p. Epgenjusz Jan Ignacy Pion- 


tek, 1. 32, w Warszawie. 
Ś. p. Michał Lande, w Warszawie. 


É. p. Jan Zawadzki, w Warszawio. | 


wolno ko- | 


| lat temu, majątek przepadł w cza 


„sie inflacji. Przez kilka lat mąż 


| zarabiał, jako bileter, na jednej z 
EIRE 


Ceny w Warszawie 


Na wtorek, 19 b. m, obowiązują 


ŚW | następujące najwyższa ceny podsta- 


wowych artykulów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
H9 gr, sitkowy i razowy 24 gr za 
kg., bułki pszenno 4 gra jaika świe- 
że 9 gr za sztukę, mleko ua miarę 
20 gr. ża litr, słonina 1 zł 00 pr, 
mięso uboju warszawskiego: wołowi- 
na 1 zł. 50 gr, wieprzowina 1 zł. 50 
GO gr, ciolęcina 1 zl. T5 gr, mięso 
uhoju zamiejscowego: wyłowina 1 2h 
50 ga, cielgeina 1 zł. 50 gr, masło 


doktór me- | 1FeFowo Il gat. 8 zł 35 gr., osci- 
| kowe 


2 


c 


zł TI gr, wszystko za ky- 
w sprzedaży detalicznej, 


EEE OZONE TATTOO PETA 
t 


B. p. Juljan Neugoldbeme, L 53, w 


Warszawie. 


m. p. Józefa Spałkawską, 1. 60, ko, 


Warszawie. 
Š$. p. Stefan Poborzył, l. 


s. 15, w 
Warszawie. 


| 


Stereotypowa odpowiedź :-— Bę- 
dzie wywiad — następny! 
. 


%* . * 
Mały człowieczek w jasnym 
paltocie, o Pa pomarszczonej 
twarzy. 


ZYCIE STOLICY 


Str. 7 == 


Spodziewana jest 


Obniżka taryf kolejowych 


na przejazdy osobowe 


Sprawa obniżenia taryf  kolejo- 
wych na pociągach osobowych, weho- 
dzi podobno na tory realizacji. W 
Min. Komunikacji prowadzone są na 
ten temat intensywne narady. 

Jak słychać, władze kolejowe ma- 
ją wykorzystać  kilkumiesięczną 
praktykę letnią, w ezagie której 
wprowadzono w kraju pociągi popu- 
Inrme, upoważniające pasażerów do 
nigowego przejazdu kolejami. Pocią- 
gi popularne | cieszyły się olbrzy miem 
powodzeniem, i przyczyniły się do 


| 


pewnego zmniejszenia deficytów ko- | munikacji utrzymałoby nadal system 
lejowych. Jasnem się tedy stało, że indywidualnego stosowania różnrch 
jedynym skutecznym ratunkiem dla | ulg i udogodnień przy przejazdach 
kolei może być wydatna obniżka cen Í kolejami. 
biletów. Stwierdzić jednak należy, że za- 
Jak słychać, Min. Komunikacji | mierzenia Ministerstwa odnośnie re- 
zamierza ceny biletów obniżyć, lecz | wizji taryfy osobowej, nie idą po 
według kursujących pogłosek, obniż- | linji interesów szerokich rzesz lud- 
ka ta ma pójść w kierunku zmniej- | ności. Obniżenie cen biletów I-szej i 
szenia różnicy stawek między po- | T]-ej klasy, któremi jeździ nielicz- 
szozególnemi klasami, drogą obniże- | na garstka ludzi, a pozostawienie cen 
nia een biletów I-szej i Il-ej klasy. | biletów ITI-ej klasy na obecnym po- 
Niezależnie od tej rewizji, Min. Ko- | zjomie, mija się z celem. 


LA i 

gr 

* U Z i ej 
b 


Na stacji Opieki Społecznej przy ul. Jasnej 


| mm Umarła mi matka —— ośw jk 25,3 a Nie zgadzam się. Daj- 


stały gie stracił pracę. Od roku leży cho-| cza głuchym głosem — nie mam 


za co pochować. 

Urzędnik udziela przekazu do 
tówarzystwa, które zajmuje się 
bęzpłatinem  grzebaniem zmar- 
łych. Interesant sprzeciwia się. 

— Każą z wolskich rogatek sa- 
mnu trumnę zwozić, a cała 


trumna, to cztery deski sklecone. 
a zamiast karawana, dają czarną 


A pronos.., 


Propozycja > 


w A Przeglądzie! ukazała 
się trzy dni tomp następujące esie 
szenie: zę: 


Mam 100 dol. Zrobię każdy pð- 
ważny interes. Czekam sólidncj 
propozycji. 
cji pisma sub „Nowa płacówka' 
Bezsprzecznie, w dzisiejszych cza» 

sach sto dolarów jest sumą poważ- 
ną. To jednak, ni mniej, ni Więcej; 
tylko przeszło 600 złotych. Leez á- 
ką „nową placówkę* można Btwo- 
rzyć z tym kapitałem, nie wiem, gdyż 
nie jestem finansistą. Zresztą już oił- 
dawna nio miałem. w ręku odrużu 
sześciuset złotych. - Dlatego” bardzo 


innit zaciekawiłó pytanie, czy kanit 
talist z , „Naszego Przóglądu* otrzy: |+ 


ma Frorozycje i jak ‘dalece solichie 4 


Niewiele my yśląc, Kaa A= 
„W: sprawie ogłoszenia proszę poro- 
zumieć się ze mną, Telefon ete. ete.“ 


Oferty do administra- f 
| cierpliwie. 


i kierutika, polovi BARW o 
wrażenie, że jednak nie * urzchomi 


, Już na drugi dzień kapitalis sta się 
patok. 
: — Bzanowny Panie — powiedzia- 
tom — zanim złożę panu ptopozy- 
cję» 
: — Solidna — przerwał dość nie- 


. — Rzecz prosta. Najzupełniej so- 
tidung: Zanim jednak zaproponują pa- 
nu interes, pragmę wiedzieć, czy miał 
już pan i ile propozycyj! 
Kapitalista wyjaśnił. Okazało się, 


(że otrzymał nadspodziewanie wielką 


ilość 'propozycyj, bo coś vkoło tysią- 
ca. I  prószę sobie wyobrazić, że 


wszyscy stawiali jedną: 


,— Pożycz pan... p 
(Kiedy mu wyłożyłem, że „mniej 
tym Samym 
Mhm 


więcej i moja idzie "w 


swojej placówki. 
Very. 


Liczba mieszkańców: 
Poszczególnych komisariatów 


Podiug danych, zebranych przez 89.200, 12-ty — 29.228, 22-gj =- 
wydział zdrowia zarządu -miej- 29.471, 28-ci — 28.051, 24-ty —— 
skiego, największą liczbę miesz= 28.232, 20-ty — 18.811, 17-ty 


kańców posiadają kolejno komisa 
rjaty P. P.: 7-my — 99.446, 3-ci 
= 95.187, Bety — 85.769, 8my-— 
74.288. 6-ty -—— 70.181,  4l-ty — 
68.326, następnie idą kolejna Ko- 
misarjaty P. P.: 4-ty, liczący 
64.445 mieszkańców, 134 
59.582, 
52.244, 2-gl — 49.382, 1O-ty m=- 49. 
tys. 885, Z8-1y — 47.010, I-szy = 
41.516, 9-ty —— 38.905,  1ósty 
CEA APT [ POZZO E OLĄ STUB 
Zatarg 

W przemyśle budowianym 


W niedzielę, AT b. m, odbyła 
eilę walne zabranie robotników bu 
dowlanych, na która stwierdze- 
no, że zatarg o wysokość płuc w 
przemyśle budowlanym w. War- 
azawię, trwa. Bałszu decyzje co 
do postępowanie robotników bu. 
dawlanych, powziete bolą na zes 
bruniach, która oddedą się w tym 
tygodniu. Będą or. zależna od 
wyników ponowiej wusironnuj 
konfyrent;j, jaka odbędzie się w 
tych dniach u okręgowewa itspek 
tora pracy. 


—- 


to 


giej stronie uliey,: 


17.947, 25-ty — 15.419, i9-ty 
10.065, 18-1y —. 9.560, 21-szy 
2.952, wodny kom. P. P. -— 510. 
Z pówyższego wynika, że naj- 
większą liczbę mieszkańców liczą 
komisarjaty 7-my, 3-ci i -ty. 


z 
= 
soi 


14-ty: —= «56.651, 1%ty ==]: 


ZNkwidowanie zatargu 
o pętlicę tramwajową 


Wobec odmowy dozoru ementar-h 


nego na Nowem Bródnie na zezwo- 
lenie ułożenia: końcowej pętlicy noe 
wej linji tramwajowej na ul. Św. 
Wincentego przed brama <«mentarną, 
dyrekcja tramwajów i autobusów 
ntiejskich zmuszona była uzyskać 
zgodę „Agrilu* na ułożenie tej pet- 
licy na sąsiednich terenach, należą 
cych do „Agrilu”, leżących po dru- 
Wymaga to jef- 
nak przedłażenia linji o kilkadziesiąt 
metrów i pociągnie za sobą dedatko- 
we koszty, nie mówiąg już a opóź- 
nieniu robót. Pętlica jest już ukta- 
dana. 


W ten sposóh zdołano zlikwidować 
zaťarg o powyższą potlice, 


ZUAE E 


rodu. Niedz, D Zł, 
3 r.-9 w. Niedz. 
do 6. wizyta 2 
vut at zł. JASNĄ 
ti 20 
Wirota 
vr, 
y med. 


$ TWARDA 4 WENERYCZNE 
"OTOK rza 


EMARE 


Nlemot płciowa 
skórne. Anallzy 
Ostre I chroniczne» Elektroleczenie 


WENERYCZNE 


fDztre i chroniczne) 


Niemoc ei 
Skórne. Anaiizy. 
Elektroleczenle 


Wł. Proszower 


PSYCHOTERAPJA 


_ieczy nerwice, 


nalog’, Jąkanie. zabu: 


rzenia i zbeczenia płciowe. 
Od par w, żółw 42, tel, ky 


jakaś starowina. 


cie mi przynajmniej 20 złotych. 
Urzędnik perswaduje, wyjaś- 
nia. -- Pieniędzy na pogrzeby o- 
pieka nie daje. Jest towarzystwo 
i ma pan kartkę, 
+ 


"W kolejce robi się zamieszanie. 
Okazuje się, 


że czeka na swoją| nie przyczyni się 


Trzecią klasa jeździ 90 proc. lud- 
ności. Frekwencja w klasie I-e) 
jest stosunkowo staba i mniejsza w 
porównaniu z latami ubiegłemi. Bi- 
lety w klasio Til-ej są za drogie. 
Społeczeństwo zubożało i ogranicza 
podróże da mininum. Byłoby więa 
śmieszne w tych warunkach obniżyć 
ceny np. biletów klasy II dla ilnzo 
rycznych widoków, że część podróż- 
nych zamiast biletów klasy III wy- 
kupi bilety II klasy. Może i pewien 
nieznaczny procent podróżnych tak 
postąpi, alc w żadnym wypadku nie 
będzie to miało wpływu na budżet 
i dochody kolei, a przedewszystkiem 
do wzrostu fre- 


kolej starzec, którego przywiezio* | kwencji. 


no na wózku. Jego „eskorta“ słu 


sznie domaga się, by puszeżono | obniżyć o 15, czy 


znacznie prościej 
25 proc. ceny bi- 


Czy nie byłoby 


go poza kolejką. Tłum dzieli się |letów III klasy, przy jednoczesiej 


na dwa obozy. 


obniżce biletów klasy TIl-giej? O kla- 


— Każdy tu kaleka! — woła|sio I nie warto mówić, gdyż i tax 


Wreszcie 
rzec dociera do biurka. Chce do- 
stąć się do przytułku. Ponieważ 
wywiadu już dokonano odrazu o- 
trzymuje przydział do Broszko- 
wa. Starzec ij dwa „popychadła” 
są bardzo zadowoleni. 
* z > 

A oto niezwykle ciekawa po- 

stać, Pan z siwemi wąsikami, li- 


sta-| nikt w niej nie jeździ. 


RADJO 


Wtorek, dn. 19 września 


Od 7 — 8 Audycja poranna. ~= ` 
12,05 Muzyka lekka z płyt. = 
12.55 Dziennik południowy, -— 15.18 


płyt. — 16. 0 Koncerż 
Ciechocinka, — 17.00 
-= 17.15 Kon- 


Muzyka z 
popularny z 
„Skrzynka pocztowa”, 


sim wyrazem twarzy, zaczesane-| vert solistów. =- 18.15 Odczyt z cy- 


mi gładko włoskami. 
tu po 10-cio złotowy zasiłek 
miesiąc. Jest w nędzy. 


syjskiego, za czasów wielkiej woj 
ny. Pracował na rzecz Rosji prze 
ciwko Niemcom. Był w swoim 
czasie skazany na dożywotnie wię 
zienie.., Dzisiaj jest na łasce lu- 
dzi, korzysta z: dobroczynności. 
Był zawodowym szpiegiem rosyj- 
skim, pozostał bez fachu į stoczyi 
się na dno nędzy. Ugrzecznienie 
kłania się wszystkim, drżącą rę- 
ką wkłada do kieszeni dwie mone- 
ty pięciozłotowe į opuśżcza lokal. 
>) 


* 

— Dlaczego? A więc mam umie- 
rać z głodu? To dla mnie niema 
ratunku ?—Oto pytania, które prze 


Przychodzi |klu , 


„Polska Współczesna”. — 18. 35 


Recital śpiewazzy Jadwigi Papiń- 


GO | skiej. — 19.40 „Na widnokrę, 
Okazuje | 20.00 Koncert. 
się, że jest to były as wywiadu ro | wiadomości 


21.00 ježi 

rolnicze”, — 22. 00 * 
zyka taneczna. — 22. 25 Wiadoniości 
sportowe, —— 22.40 Muzyka taneczna. 


9-ty dzień ciągnienia 
V-ej klasy 


Ii li ciągnienie 


Główne wygrane 


50.060 zł. xa Nr. 128267. 

10.000 zł. na N-ry 13142 57144. 

5.000 zł. na Nr-ry 92704 117758 
125222. 

2.000 zł. na N-ry 4963 22351 
43410 60748 73613 80242 85705 


+ 
Nr 


ważnie padają w lokalach stacyj | 132566 132732 136800 149789. 


opieki społecznej. Pytania, tehną 
ce nieraz grozą sytuacji bez wyj- 
ścia, Bo w większości wypadków, 
urzędnicy muszą odpowiadać na 
wszelkie prośby: -—— Niem 
żetu. -—— Środki, jakiemi rozporzą 
dza miasto na cele pomocy nę- 
dzarzom į biedakom, stanowią ni- 
kły procent, 
trzeb. 
Przed biurkiem stoj para: maż 
i żona. Był stolarzem, zlicytowa= 


kroplę w morzu po- 


102760 107593 108046 113662 
1.000 zł. na N-ry 2100 25452. 
38519 51363 53715 54327 61077 
61201 62179 62748 67284 68395 
a bud.|08803 72508 74142 76072 78758 
W 79289 82695 84953 85041 87333 
89973 91494 95819 112239 113561 
121844 131525 132052 132124 
132320 136476 138512 139846 
150301 153085. 
10.000 zł. na Nr. 51303. 
5.000 zł. na Nr. 14969 274% 


li mu warsztat, komorne nie pla- 29297 65401 90305 1529%1, 


cone dawno, wyrok eksnusyjny | 
zawiał, jak miecz Damoklesa, 


2.000 zł. na Nr. 9174 20826 272807 


nadl27049 37726 42304 507 184 852 


głowami obojga į ich dzieci. =» A|52927 59901 63259 71072 129381 


jeżeli będzię 
śmierć -- mówią. Chcieliby otrzy 


mać zasiłek na zapłacenie części! 10397 12810 15295 
do|43572 50493 53102 356134 39295 
na- { 60043 61783 66241 


zaległości. Urzędnik 
komitetu bezdomności. 


kieruje 
Ale 


stoi, bezradnie rozłóżywszy ręce. | 104926 
— (Czego się gapisz! —- nagle | 12830 


eksmisja =- to| 141513 152590. 


98 3216 4932 
19470 33458 


1.000 zł, na Nr. 


67045 76530 


dzieja į tam słaba. Stary stolarz | 79183 80415 88825 98363 101057 
110889 117738 123117 

131905 133350 134535 

137506 141674 142895 144758 


odzywa się energicznie głoś żony. 


— Od gapienia złotówki nie bę-| 149254 149932. 


dzie, zabierajmy się stąd i jazda. 
Następny... J. 


Porady 


dla eksmitowanych 

Zmacznej liczbie oksmisyj mieszka- 
niowych można zapobiec, podejmu 
jąc zawczasu Śródki prawne. Należy 
jednak uprzednio zasięgać opinii o- 
zób, da tego powołanych. Jeszeze do 
niedawna zagrożeni eksmisja zanie- 
dbywali wyczerpania | wszystkich 
środków w obronie przed grożącem 
ira pozbawięniem dachu nad głową. 

Ostatnio liczba osób, zasięgają- 
cych porad w sprawach mieszkanio- 
wych bezpłatnie znacznie wzrosła, 
nie obejnmja ona jednak wszystkich 
zajnteresawanych. W sierpniu biuro 
pernd prawnych wydziału opieki spo- 
łecznej Zarządu Miejskiego udzieliło 
ogółam takich porad 486. 


Z miasta 


80 MILJ, ZE. 
wynoszą zaległe należności szpital- 
ne. Samej Warszawio gminy dłużne 
są przeszło 20 milj. zł. W MSWewu. 


| oprao any jest obecnie projekt 


w sprawie sposobu regulowania ko: 
sztów leczenia chorych w szpitalach 
gminnych. 


DWIE POTAJEMNE RZEŻŹNIE 
wykryła policja. Jedna mieściła sie 
w piwniey domu przy ul. Pietra 
Skargi 58 i należała do Genowefy 
Brzywezy. Druga rzeźnie mieściła 
się w komórce domu przy nl. Ria- 
łołęckiej 52, należącej do Moszka 
Galika. W jednym wypadku ustało: 
no, że żabita krowa była chora, Mię- 
so, znaleziona w tych tzeźniach, 
skonfiskowano i winnych pociągnię- 
to do odpowiedzialności sadowej. 


= $tr. 8 


Stosunki w Polonii argentyńskiej 


ABC przed sądem 


Ciekawa sprawa prasowa znalazła 
się wczoraj na wokandzie Sądu 
Grodzkiego XIII oddzialu przy ul. 
Kruczej. Urząd prokuratorski pocią- 
gnął do odpowiedzialności redakcję 
„ABC“ za zamieszczenie notatki 
informacyjnej o działalności radcy 
emigracyjnego poselstwa polskiego w 
Buenos Aires, p. Michała Pankiewi- 
cza. Notatka ta była odgłosem pu- 
blikacyj, jakie ukazały się na łamach 
polskiego pisma narodowego, które 
wychodzi w Buenos Aires — „Nie- 
zależny Kurjer Polski“. Pismo rze- 
czone, zajmując się zagadnieniami c- 
migracji polskiej i jej doli na da- 
lekiej obczyźnie, pod skwarnem nie- 
bem  Argetyny, m. in. poświęciło 
swoją uwagę osobie p. Michała Pan- 
kiewicza. „ABC“ zamieściło prze- 
druk tych artykułów o szkodliwej 
działalności p. Pankiewicza. Urząd 
prokuratorski dopatrzył się w tem 
rozsiewania fałszywych wieści i 
sprawa znalazła się w sądzie. Do Są- 
du Grodzkiego przybył specjalnie 
prok. Dąbrowski. Rozprawię prze- 
wodniczył sędzia Popielawski, obro- 
nę „ABOC” wnosił adw. Micczysław 
Przyjemski, 
` Przed sądem przewinął się cały 
szereg Świadków, powołanych wy- 


łącznie przez oskarżenie. Obrona bo- 
wiem zajęła stanowisko nieprze- 
prowadzania dowodów prawdy, uzna- 
jąc to za niemożliwe, ze względu na 
odległość terenu. 

Przed sądem stanął cały szereg 
wybitnych działaczów emigracyjnych, 
powołanych w charakterze świad- 
|ków. Zeznania znanego podróżnika, 
kpt. Zarychty, obecnie naczelnika 
wydziału emigracyjnego MSZ, dy- 
rektora urzędu emigracyjnego, Na- 
koniecznikoffa, oraz b. sekretarza 
poselstwa polskiego w Buenos Aires, 
Stępowskiego, naogół pokrywały się 
i zawierały dodatnie opinje o Micha- 
le Pankiewiczu. Natomiast bardzo 
sensacyjnie wypadły zeznania same- 
go radcy emigracyjnego, który pra- 
gnąc skreślić podłoże ataku prasy 
narodowej, zaczął szeroko  opowia- 
dać o stosunkach, panujących w Po- 
lonji na dalekiej obczyźnie, z któ- 
rego to jednostronnego oświetlenia 
można było wywnioskować, że gdy- 
by druga strona również mogła za- 
brać głos przed sądem warszawskim, 
można byłoby się dowiedzieć o wic- 
lu ciekawych rzeczach, o których 
niewygodnie było mówić p. Pankie- 
wiezowi. 


„Niezależny Kurjer Polski“ — 


e świata 


| BZPITAL DLA BEZDOMNYCH 
5 ZWIERZĄT 
/ W Helsingforsie zmarła niedawno 
pewna stara panna, która aż do o- 
statniej chwili odrzucała wszelkie 


propozycje ożenku, jakich nie brak- 
COUNT PER 


Nowy dyktator 
Kuby 


Senator San - Marino następca 
długoletniego dyktatora Kuby, — 
gen. Mahado, 


Weteran 
sportu 
kołowego 


70-letni Anglik Hill, jest najstar- 
szym kołarzem Świata. Popisuje 
się ha staromodnym rowerze. 


ło ze względt na jej ogromny ma- 
jątek. Posiadała ona w Helsingfor- 
sie kilka domów oraz wspaniała wil- 
le. Przy odczytaniu testamentu ro- 
dzina jej dowiedziała się z przera- 
żeniem, iż zmarła zapisała cały swój 
majątek „Towarzystwu Ochrony 
Zwierząt”, pod warunkiem, że Towa- 
rzystwo wybuduje w określonym 
texminie szpital dla chorych i opu- 
szezonych, bezdomnych psów. W te- 
stamencie znajduje się pozatem ko- 
dycyl, który opiewa, iż w willi zmar- 
łej ma być urządzony przytułek dla 
zabłąkanych zwierząt, jak to: psów, 
kotów, gołębi, różnych ptaków prze- 
lotnych itd. Towarzystwo ochrony 
zwierząt przyjęło, rzecz prosta, te- 
stamentarny zapis % miłą chęcią, 
krewni zaś nieboszczki z oburzeniem, 
któremu dali wyraz, występując do 
sądu o obalenie testamentu, wydzie- 


mówił radca emigracyjny — zaczął 


prowadzić dwie gwałtowne akcje. 
Jedna była kierowana przeciwko 
miejscowemu społeczeństwu żydow- 
skiemu, druga przeciwko poselstwu 
polskiemu, a w szezególności prze- 
ciwko mojej osobie. Jeżeli chodzi o 
żydów, stanowią oni w Argentynie 
ogromną siłę, zarówno pod wzgłę- 
dem materjalnym, jak i moralnym, 
bo w ich ręku znajduje się prasa. 
Posełstwo polskie zawsze usiłowało 
utrzymywać z miejscowem społeczeń- 
stwem żydowskiem jaknajlepsze sto- 
sunki. Pod wpływem wiadomości z 
Polski, żydzi z Buenos Aires zorga- 
nizowali zamknięty wiec, ua którym 
powzięłi szereg rezolucyj, utrzyma- 
nych jednakże w tonie spokojnym. 
Mimo to prezydjum wieeu wysłało 
dwie depesze o treści dla Polski ob- 
raźliwej: jedną na ręce Prezyden- 
ta Mościckiego, drugą do Ligi Na- 
rodów. Poselstwo polskie postanowi- 
ło użyć swego prestiżu i stosunków, 
ażeby doprowadzić do odwołania 
tych dcpesz przez samych żydów, co 
też zostało osiągnięte. 


W tem miejscu sędzia Popielaw- 
ski zwraca uwagę świadkowi, ażeby 
nie odbiegał od sprawy. Świadek 
Pankiewicz wyjaśnia, że łączy się 
to ściśle ze sprawą i przechodzi da 
akcji „Niezależnego Kurjera Pol- 
skiego”, a mianowicie przeciwko je- 
go osobie, łacznie ze sprawą koncesji 
p. Cukiermana. Zeznania te wypa- 
dają niezwykle oryginalnie. Jak 
stwierdza sam świadek Pankiewicz, 
gleba okazała się Średnia, jednakże 
niezwykłe wpływy Cukiermana w 
Argentynie czyniły wskazanem na- 
danie koncesji. 

Za Cukiermanem, oświadcza, stał 
generał - gubernator Kordoby, któ- 
ry obecnie już nie żyje, a który 
był- najpoważniejszym kandydatem 
na prezydenta Argentyny. Dzięki 
też jemu emigranci polscy, którzy 
mieli jechać do kolonji Cukiermana 
et Palazzio, zostawali zwalniani z 
80-dolarowych opłat za wizę. Z dal- 
szych zeznań radcy Pankiewicza wy- 
nika, że mimo tego dobrodziejstwa, 
na tereny  Cukięrmana przybyło 
wszystkiego 7 rodzin polskich, które 
wnet uciekły, tracąc pieniądze. 


Prokurator domagał się wyroku 


dziczającego ich zupełnie z wielkie- | skazującego, natomiast adw. Przy- 
go majątku. Sąd będzie miał nieła-] jemski w dłuższem przemówieniu o- 


twe zadanie do rozstrzygnięcia. 


part się zarówno na przesłankach 
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prawnych jak i życiowych. Jeżeli 
nawet informacje „Niezależnego Kur 
jera Porannego“ nie odpowiadały 
rzeczywistości, w jaki sposób redak- 
cja warszawska ma możność stwier- 
dzenia tego. Sprawdzanie informa- 
cyj z Argentyny, jest rzeczą nie- 
możliwą. Z tych też względów obro- 
na nie idzie w kierunku dowodu 
prawdy, jednakże domaga się wyro- 
ku uniewinniającego ze względu na 
brak złej woli ze strony oskarżonej 
rędakcji. Gdyby redakcja „ABC* 
miała ponieść karę za przedruk in- 
formacyj z pism wychodzących na 
obczyźnie, pisma polskie wychodzą- 
ce w macierzy, nie miałyby możno- 
ści informowania -społeczeństwa © 
życiu wychodźtwa. 

Po dłuższej przerwie sąd ogłosił 
wyrok, skazujący redaktora odpo- 
wiedzialnego „ABC“ Czesława Chmie 
lewskiego na dwa tygodnie aresztu. 
Sąd uznał, że kwalifikacja urzędu 
prokuratorskiego jest słuszna, w 
krótkich jednak motywach stwier- 
dził, że tak łagodny wymiar kary o- 
parł na fakcie nikłego napięcia złej 
woli oskarżonej redakcji. Obrona za- 
powiedziała apelację. 


W opinji narodów lądu euro- 
pejskiego Anglicy uchodzą wo- 
góle za dziwaków, a przynaj- 
mniej za naród, wśród którego 
różne ekscentryczności zdarzają 


znacznie częściej, iż gdziein- 


ekscentrycznościami 
angiel- 


Ostatnio 
temi zajęła się pisarka 


specjalną książkę, 
różnym 
kom. 


dziej. 
dewszystkiem 


- Dziwak — pustelnik 

W swej książce autorka zebra- 
ła pracowicie bardzo wiele przy- 
kładów  ekscentryczności. Tak 
np.” podaje ona nazwisko nieja: 
kiego Hamiltona, który żył za 
czasów panowania Jerzego IT. 
Ten Hamilton kazał zbudować 
na swej ziemi chatkę dla pustel- 


Czarna magja w muzeum 


Skład „cudów“ w Lipsku 


W Lipsku znajduje się jedyne | Należał on do słynnego Mellinie- 


na świecie muzeum, gdzie zgro- 
madzono to wszystko, co bezpo- 
średnio lub pośrednio. ma łącz- 


ność z czarną magją. Założył jeja był poprostu 


znany doktór profesor Kolle- 
mann, który przez szereg lat ba- 
dał psychologję ludzi, zwanych w 
gwarze ludowej „magikami”. Za- 
równo osobnicy wywołujący za 
pomocą stolików wirujących — 
duchy i larwy, jak i wróżbici, 
sztukmistrze i kabalarki — two- 
rzą zdaniem profesora Kollmanna 
jedną rodzinę psychopatów, któ- 
rzy tem się różnią od warjatów, 
że w ich szaleństwie jest metoda. 
Żerują oni na naiwności ludzkiej, 
udając „wielkich  vwtajemniczo- 
nych“, którzy posiadaja moc uja- 
rzmiania żywiołów. Są to prze- 
ważnie zdolni sztukmistrze; przy- 
tem mitomani, których całe życie 
jest jednem pasmem kłamstw. 
Kłamią bo są histerykami, ale hi- 
sterykami niepozbawionymi inte- 
ligencji i zręczności, Oto wszyst- 
ko. 


go, który przed laty budził wśród 
widzów zabobonną trwogę. Uwa- 
żano go za wcielonego djabła — 
sztukmistrzem, 
niemniej utalentowanym od gen- 
jalnego Truzzi, który w roku ze- 
szłym czarował Warszawę, żon- 
glując piłkami i pochodniami. 

Stół Melliniego składa się z ty- 
siąca szufladek. schówków, skry- 
tek otwierających się za pociśnię- 
ciem ukrytych sprężyn. Obok nie- 
go stoi kilka prymitywnych apa- 
ratów, jakiemi posługiwali się 
dwni „magicy*, nierozporządza- 
jący technicznemi wynalazkami 
dwudziestego wieku. 
wieństwie do współczesnych czar- 
noksiężników, na których  usłu- 
gach pozostaje elektryczność, ra- 
djo, telewizja — staroświeccy 
magowie posługiwali się tylko rę- 
kami. 

Oto kolekcja szklanek, w któ- 
rych wino zamienia się w mleko, 
wodą — w wódkę, w benzynę, lub 
atrament. Cud polega na tem, że 


W przeci-- 


ji kury. Prof. Kollmann powiada, 
że publiczność lubi, gdy z cylin- 
dra wyfruwają ptaki, przedsta- 
wiające handlową wartość. Cho- 
ciaż cudowne ich zjwienie się bu- 
dzi pewien sceptycyzm, to jednak 
podświadomie niejeden myśli, że 
może naprawdę dałoby się w ten 
spbsób zrobić business, sprzedając 
wywołane z nicości pulardy. Lu- 
dzie są tacy łatwowierni, gdy im 
sie zdaje, że będą mogli zarobić 
trochę pieniędzy. 

Pośrodku sali muzealnej stoi 
skrzynia, w której podczas przed- 
stawienia układa się niewiasta 
skazanu na śmierć, Magik przebi- 
ja skrzynię szablami. Widzowie 
nie domyślają się, że skrzynia 
jest podziurawiona, a szable gięt- 
kie, jak guma. Zamiast przebić 
ciało ofiary, ześlizgują się u 

Profesor Kollmann zamierza 
napisać dzieło o magikach i ich 
wpływie na ludzi. 
się więc niebawem dlaczego naj- 


mądrzejsi ludzie dają się tak ła- tego 


two wyprowadzić w pole, dlącze- 


nasów. 


Anglikom - ekscentry- | kę oraz wodę do picia. 
Autorka tłumaczy, że eks- | pustelnik nie przekroczył żadne- 
centryczność w Anglji jest prze-|g0 z przepisów, po latach sied- 
skutkiem przeka- | miu dostałby 
nania, że Anglik jest nieomylny. | funtów szterlingów. 
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Brukowi artyści 
Dżentelmeństwo londyńskich łazików 


Na ulicach Londynu można 
spotkać t. zw. „pavement „ar- 
tists“, czyli „brukowych arty- 


stów“, którzy za minimalna opła- 
tą piszą na zamówienie wiersze, 
rysują karykatury, malują por- 
trety. 

W żadnem europejskiem mic- 
ście owi uliczni artyści nie mają 
takiego powodzenia, jak w Londy- 
nie. Wokoło osobnika siedzącego 
na składanem krzesełku i malują- 
cego portrety przechodniów, stoją 
liczmi gapie į w milczeniu obser- 
wują malarza. Policjanci londyń- 
scy są wyjątkowo pobłażliwi i 
wyrozumiali dla łazików, którzy 
koczują na głównych ulicach po- 
wodując niemały zamęt. Patrzą 
na nich przez palce, albo udają, 
że ich nie widza. Toteż doniedaw- 
na zawód „pavement artists" był 
wcale lukratywny. Zamawiano u 
nich chętnie obrazki i płacono za 
nie gotówką, Zdarzalo się nieraz, 
że jakiś mecenas zajął się losem 
utalentowanego włóczęgi i uła- 
twil mu dostęp do kół artystycz- 
nych stolicy. 

Dzisiaj kryzys ogarnął i mece- 
Ludziska gatrzymują się 


nika, któremu postawił za wa- 
runek, że nigdy nie będzie sobie 
obcinał włosów, ani brody oraz 
paznokci, że nie odezwie się sło- 
wem do służącego, który będzie 
mu przynosić pożywienie i nigdy 
nie przekroczy granic terenu, ja- 
ki mu zostanie wyznaczony. Pu- 
stelnikowi temu dostarczono bi- 


ska, Sitwell, która wydała nawet |blię, odpowiednią odzież, tele- 
poświęconą | Skop, dywanik pod nogi, podusz- 


A gdyby 


od właściciela 7 


Kandydat znalazł się bardzo 
szybko, wytrzymał jednak tylko 
3 lata. Znacznie wytrzymalszy 
był inny pustelnik, który zgłosił 
się, w tym samym mniej więcej 
czasie, na podobne ogłoszenie, w 
hrabstwie Lancashire. Ten ama- 
tor spędził cztery lata na tych 
samych warunkach w podziemiu, 
coprawda wygodnie urządzonem 
i zaopatrzonem w ciekawe książ- 
ki. „Fundator“ tego podziemia 
płacił pustelnikowi za każdy rok 
50 funtów. 


Głową na dół w trumnie 

„Ekscentryczny testament zo- 
stawił major Labelliere, który 
zażądał, aby go pochowano gło- 
wą na dół. Osobliwą zachciankę 
testator tłumaczył tem, że wszy- 
stko na świecie dzieje się cał- 
kiem odwrotnie, niż trzeba, że 
więc, skoro w ten sposób będzie 
leżeć w trumnie, będzie mógł 
przynajmniej odpowiednio dosto- 
sować się do tego świata. 


Wino z trumny 

Rekord ekscentryczności wśród 
kobiet pobiła niewątpliwie nie- 
jaka Celestyna Collins, która 
spożywała wszystkie posiłki w 
towarzystwie koguta i szczura. 
W jej łóżku stale gnieździło się 
trzydzieści kur. Inny dziwak, 
Jimmy Hirst, zbogacony garbarz, 
żyjący mniej więcej około 1840 


roku, wyjeżdżał na polowanie 
tylko na byku, a zamiast psów 
miał sforę tresowanych świń. 
Jego otoczenie składało się ze 


Dowiemy | głyżącego, pokojówki, oswojone- 


go lisa i wydry. W sali jadalnej 
dziwaka znajdowała się 
trumna, z której wydobywał dla 


Muzeum lipskie zawiera niezli-| magik z błyskawiczną szybkością. go magik zachowuje się tak, a | swych przyjaciół butelki smako- 


czoną ilość dowodów rzeczowych,: wrzuca do szklanki szczyptę ja- | nieinaczej podczas 
które stanowią cenny przyczynek kiegoś proszku. Musi jednak mieć 
świetną pamięć, aby nie pomie- 


dla badań nad psychiką „kapła- 
nów czarnej i białej magji“. Jest 
tam 260 skomplikowanych apara- 
tów. z pomocą których „magiko- 
wie“ robią cuda. Pewien stół w 
stylu Ludwika XV-ego zajmuje 
niepoślednie miejsce w kolekcji. 


szać specyfików, gdy mu publicz- 
ność dyktuje, co ma w danej 
chwili przygotować. Oto klatki. 
w których ukazują się rozmaite 
ptaszki, oto sławetny cylinder, z 


którego wyskakują kaczki, króliki 
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' czego czasami milczy, a innym 
razem rozmawia przez cały czas. 
Dowiemy się także, iaką w tem 
wszystkiem gra rolę sugestja i w 
jakim stopniu 
kowy posługuje się hypnozą. 


Ceny ogłoszeń: 


przedstawie- | witego wina. Te dziwne polowa- 
nia, czemu niektóre gesty wyko- | nią i makabryczna piwnica nie 
nywa powoli, inne — prędko, dla- wpływały 


ujemnie ani na jego 
| humor ani na zdrowie, przeżył 
bowiem lat 90, a jego trumnę na 
miejsce wiecznego spoczynku, w 
myśl wyraźnego żądania w te- 


sztukmistrz Cyr-|stąmencie, zaniosło 8 korpulent- 


nych wdów. 


| 


na chodniku na widok obdartego 
jegomościa  szkicującego czyjś. 
profil, na wielkim bloku, ale na- 
wet klient ociąga się z płaceniem 
i targuje o każdego pensa, a inni 
znawcy nie zdradzają ochoty oka- 
zania pomocy biedakowi. 

Niektórzy londyńscy uliczni 
portreciści zmienili obecnie za- 
wód.Ufaią, że poezja przyniesie 
im szczęście — więc wystają na 
przystankach autobusów i usiłuja 
sprzedać pocztówki z pięknie wy- 
kaligrafowąnym wierszem, zazwy 
czaj patrjotycznym. Inni wyu- 
czyli się grać na banjo, dąć w sa 
ksofon, lub śpiewać. Podobnie, 
jak w Warszawie tworzą oni ze- 
społy i nie wahają się urządzać 
koncertów, na Oxford Street w 
chwili, gdy z biur wysypują się 
tłumy urzędników. 

Łaziki Londynu różnią się tem 
od swych braci z innych miast eu- 
ropejskich, że dbają o swój wy- 
gląd. Nierzadko wśród nich spot- 
kać można dżentelmena w nieska- 
zitelnie skrojonym garniturze i w 
cylindrze. Tylko, że dżentelmen 
niema pod spodem koszuli, jeno 
tekturowy pancerz udający gors. 


Książka o dziwakach 


Anglicy = narodem ekscentryków? 


Lekarstwo przeciw 


czkawce 

Innego typu ekscentrykiem był 
John Mytton, który powoził z 
iście kawalerska fantazją, a naj- 
większą dla niego rozrywkę sta- 
nowiły różne wypadki podczas 
jazdy. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności ze wszystkich tych wy- 
padków wychodził bez wielkiej 
krzywdy dla swego zdrowia. 
Gdy Mytton jechał kiedyś z 
jednym ze swoich przyjaciół, 
który nie znał jego trybu życia, 
zapytał: „Czy nie miał pan nigdy 
żadnego wypadku podczas jazdy“. 
a po > otrzymaniu odpowiedzi 
„nie“ rzucił uwagę: „Miał pan 
w takim razie życie wcale nie- 
interesujące" i tej chwili popę- 
dził konia wprost na płot, skut= 
kiem czego bryczka rozbiła :się 
w kawałki, a obaj jadacy dotkli- 
wie się potłukli. 

Tenże Mytton miał arcydziwą 
ną przygodę, kładąc się pęwnego 
wieczora spać. Dokuczała mu co- 
porczywa czkawka, ponieważ zaś 
liczył, że tylko nagłe przerażenie 
mogłoby temu zaradzić, nie zna- 
lazł nic lepszego w tym kierun- 
ku, jak zapalić brzeżek swej ko- 
szuli przy pomocy ćwiecy, która 
stała przy łóżku. Na pomoc po- 
śpieszono mu dość późno, to też 
popiekł się dotkliwie, a gdy go 
już opatrzono i położono do 
łóżka, Mytton powiedział tylko: 
„A przecież ta wstrętna czkaw- 
ka przeszła”. | 4 

O Angliku myślimy, że jest:2 
natury małomówny. Ludzi - mile% 
ków jest w Anglji bardzo wielu, 
to też ekscentrykiem w swoim 
rodzaju był niejaki Richard Cor- 
son, który mówił bez przerwy w 
ciągu czterech nocy. 


Rekord skąpstwa 

Ekscentrykiem - skąpcem byt 
John Elwes, posiadacz bardzo 
dużego majątku. Nigdy nie uży- 
wał do poruszania sie żadnego 
Środka lokomocji i przemierzał 
cały Londyn pieszo, nie chciał 
bowiem płacić szylinga za prze- 
jazd. Podczas najulewniejszych 
deszczów całymi godzinami nosił 
przemoczoną odzież, wolał to 
bowiem, aniżeli wydatek na o- 
pał. 

Najprzykrzejszą bodaj dla oto- 
czenia dziwaczką była Jane Lew- 
son, która nigdy się nie myła. o- 
bawiała się bowiem kataru. No- 
siła suknię jeszcze z czasów mło- 
dości, która też wyglądała na 
niej, jak sieć pajęcza. A mimo 
straszliwie niehigjenicznego try- 
bu życia, wbrew lekarzom, doży- 
ła sobie do 90 roku życia. 
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